
STOCZNIOWCY GDAŃSCY: Piątek, godzina 10.00

Najwięcej goryczy wywołuje 
w nas bezsilność... Czekając 
na zjazd można zbyt wiele 
stracić...

Zebranie zakładowej organizacji partyjnej 
z udziałem tow. Stanisława Kani

GD AK SK (PAP)
„Ojczyzna to wielki w«pólny obowiązek” — tak e hasło jako motto prze­

wodnie swego zebrania wybrali członków je Zakładowej Organizacji Par­
tyjnej Stoczni Gdańskiej im, Lenina. W zebraniu uczestniczył na zapro- 
srenie 'toczniowej organizacii PZPR Î sekretarz KC PZPR — Stanisław 
Kania. W spotkaniu wziął udział z-ca członka Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Gdańsku Tadeusz Fiszbaeh. Na zebranie przybyli 
i zabierali głos w dyskusji również działacze innych zakładowych organi­
zacji partyjnych Wybrzeża gdańskiego.

Już zapowiedź spotkania z 
Î sekretarzem KC PZPR wy­
wołała ogromne zamteie-owa- 
nie, zyskała pełna aprobatę nie 
tylko członków partu, ale ca­
łej stoczniowej załogi. Do dvs- 
kusji jeszcze przed rozpoczę­
ciem zebrania zgłosiło swój ak­
ce' kilkudziesięciu towarzyszy

Zebiamc otworzył członek 
KC PZPR. I sekretarz KZ par­
tii w Stoczni Gdańskiej im 
Lenina — Jan Łabęcki. Przy­
pomniał on, ze zabranie zosta­
ło zwołane postano" leroern KZ 
PZPR z 30 mai ca bo’posiednm 
po obradach IX Plenum KC w 
wsmku kryt-,cznei ocpnv lego 
rezultatów’ Wystąp'en w J F.a- 
bcck’Rgo 'trtnowifo rek.-ipitula- 
cię dj ‘kusju j.-ika od szeregu 
mi<=rięcv, a prakt’^zme od 
sierpnia 1900 r tocz-, s>ę w 
sdafi'kiej stoczni, a zwki'zrra 
dy1 kutii odnytej na plenum 
KZ 30 marca. Oto tezy tego wy­
stąpienia:

— Ka-dv zdaj? sobie sprawę 
ï tego, ze wyjście z, obecnego 
krezysu to sprawa lat a mc ty­
godni. Należy dodać, ze jest co 
najmniej kilka różnych grup 
ludzi zainteresowanych dal­
szym zaognianiem ; tuacji w 
Polsce, .grup dążących do kon­
frontacji społeczeństwa z wła­
dzami, „Solidarności” z partią 
Grupom tym wypowiadamy 
bezwzględną walkę, niezależ­
nie od tego za kim się kryja — 
będziemy je ujawniać, zadać 
publicznego potępienia, zdecy­
dowanego odcięcia się od nich 
prz.ez wszystkie ruchy społecz­
ne w kraju.

Nip rhr.omv, oby n lo­
sach Ojczyzny decydowały

niewielkie grupy ludzi przed 
nikim nie odpowiadające, 
nie liczące się z realiami 
i całym narodem;

— Najwięcej goryczy wy­
wołuje w nas bezsilność. 
Wuiłinty jak Ojczyzna pogrążą 
się, robimy wszystko co może­
my, hv proces ten powstrzy­
mać. Silnie przcZvlismv obrady 
IX Plenum KC. Po promokat ji 
bydgoskie.) ukaranie winnych 
or»z trch, którzy manipulowa­
li informacją o tych wydarze­
niach, w-rdawało się oczywiste,

gdyż złamano lyiję rozmów z.t 
ezęta. w lipcu uh. roku. Plenum 
tego me zrobiło. Działania po­
dejmowane przez Biuro Poli­
tyczno i KC są tak różne od na­
szych oczekiwań, że stwarzaj» 
wrażenie jakby tu bvły władze 
innej nie naszej partii.

— Wśród członków partii 
coraz bardziej widoczny jest 
niepokój iż czekając spokoj­
me na zjazd można stracie' 
zbyt wiele można przegrać 
naszą psutię. Stąd właśnie 
wynika tak gwałtowna reak-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Stoły przedstawiciel „TR” na Wybrzeżu 
Zenon Gralak piRe ze Stoczni Gdański«!

IV’e/e odbywa się oa«ś dy-
fl-usji i zebrań partyjnych w 
coiym naszym kraju. Z obn- 
wiuzku službou ego uczest m- 
c^ijmy w nich rmt niaz t my 
— dziennikarze. Jednak ze­
branie, jakie odbyło sit; wczo­
raj w Gdańsku należało chy­
ba do wyjątkowych. Toczyło 
się do późnej nocy przez wie­
le godzin w wielkiej hali Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina, a 
uczestniczyło w nim 3 tys. 
członków organizacji partyj­
nej największego zakladu 
przemysłowego całego Wybrze­
ża.

Pis~ę te słowa w godzinach 
nocnych — tuz po zakończe­
niu tej wielkiej dyskusji o 
Poi.-ce i partu — i trudno mi 
oddać w pełni cały jej obraz, 
jej wszystkie wątki, z który­
mi u ystepowała kill udz>es'ę- 
c'u mnuenu. wewt <i..c?e- 
pAłTO r’»r/is «re i tereppm^jr^ 
zgromadzenia, Powiedzieć moz

na jedno — była fn dyskusja 
szczera, ostra, mowemami hru 
talna Dotyczyła bowiem nat- 
istotniejs-ych spraw zarówno 
kraju, naszej partu — prze­
wodniej siły, która wyprowa­
dzić ma Polskę z kryzysu, w 
jan-im nigdy do tej pory się 
ona jeszcze nie znalazła. Nie 
było więc konwenansów, a 
owa naga prawda o naszej 
wspólnej sytuacji, t o tym co 
czynić trzeba bysiny wyszli na 
prostą drogę.

Odwołam się w tym miejs­
cu do słów samego towarzysza 
Stanisława Kani, który po­
wiedział, ze temperatura tej 
wielkiej hali jest niezwykle 
wysoka, ale każdy z działa­
czy przejść powinien w tych 
dniach takte robotnicze szko­
lenie, robotniczy uniwersytet. 
Wrręr in« do pirmyćlęis-ą jeii 
hovzem svrauoi‘ać w tej 
(CIĄG DALSZY NA tffR. 2)

W programie: debata nad informacją 

premiera o aktualnej sytua< ji kraju oraz 

informacjami o stanie gospodarki 

i stosunkach ze związkami zawodowymi

WARSZAWA (PAP)
10 bm. odbędz.e się posie­

dzenie Sejmu. Porządek dzien­
ny przewiduje informację rzą­
du o aktualnej sytuacji kraju, 
którą prp}dVa-vić ma premier 
Wojciech Jaruzelski. Jak do­
wiaduje się spraw oz.ćhwca 
Parlaments: nv PAP — ws»ta 
pić mają iownicż 'vkr,pre­
mier Henryk Kisiel f/_ Infor 
macią o stamc go-pndąrki) 
oraz wicrpiemjer Mieczysław 
F. Rakowski (dla poi» foimo- 
varua o stosunkach miçrf’v 
rządem a związkami zawodo­
wymi) Do udziału w debacie 
zapijało się do czwartku wie­
czór juz ponad 20 posłów. W 
sprawach związanych z piat 
kowyrm obradami ; potkały sir, 
w czwartek Prezydium Sejmu 
i Konwent Seniorów.

Redzie to piei wsze posiedzę 
me w otwartej niedawno wio­
sennej sesji pai lamentu. Zwo­
łane początkowo — jak wia- 
domo — na fi kwietnia, zostało 
przełożone o 4 dni w związ ku

z chwilową niedv:-poz’wją 
premiera. Obrady (rozpoczną 
$ ę o ęodz. 10,00) dotyczyć bę­
dą z. pey no-rią rożnych aspe­
któw dzi«ioj-,zei sytuacji, na­
piętych problemów społecz­
nych, dróg wiodących ku sta- 
bilr-acn. warunków zj'ia spo­
łeczeństwa. cięJ- lego stanu 
gospoda, ki.

Waito pi y okazji przy­
pomnieć o aktywnych d-iała- 
mąch koini.ró sejmów, ih na 
polu porozumień społecznych 
między rz.adem a „Solidarno­
ścią”. dotyczących zrzes„ama 
«ię rolników jndvwjrtualn-eh 
oi az projektu zftłozeń refor­
my gospodarczej Od kilku już 
dni w Sejmie jest tekst pro­
jektu ustawę/ o kontioh publi­
kacji i widowisk, a sądząc i 
z wielu innych prac toczących 
się w rezultacie ińznych ini­
cjatyw’ legislacyjnych po«ł'>w, 
Rady Państwa i rządu — reve­
niez działalność ustawodawcza 
odegra wielką rolę w rozpo­
czętej sesji sejmowej.

Zebrania klubów poselskich
VAR-ZAWA (PAP)

9 bm. odbyły się zebrania 
Klubów Po'Pl'Kieh PZPR i 
ZSL (Klub SD zbiera się w 
piątek rann). Omowiono spra­
wy dot-czące pojedzenia Sei- 
mu 10 bm.

W toku obrad Klubu Po«e| 
'•‘«■ego PZPR. Którym prze­
wodniczył człocek B ma Pah 
tvíznego, Fckieia,? KC PZr'R 
Kazimierz Barcik oh «ki, pewło 
wie uy-łuchah informacji wi­
cepremiera Mieczvslawa F. 
Rakowskiego. Jego wy stąpie­
nie dotyczyło głównie zakon 
czonycli porozumieniem roz­
mów rządu z „Solidarnością" 
po konflikcie w Bydgoszczy 
■społecznego na nie oddźw ię 
ku, aktualnej sytuacji w tvm 
zakresie, kształtowania nowe­
go typu stosunków między ad­
ministracją państwmwą a 
związkami zawodowwmi, pro­
ponowanej tematyki dalszych 
merytorycznych dyskuzji rzą­
du i „Solidarności”. Problemy 
te — i inne najważniejsze 
jpiaww kraju — byh- prz^d- 
mio'.nm hcznw-h j"-fan ma 
które — U7lipcłrni.j-*co oripr,- 
wwd"-.-'- p of. Jan
Szczepański, pr zewodniczący

-•pimrw, ej Komr-ji Had’wy 
c/aj-wi) oraz smirA-iej dysku­
sji, obeimujacej tak?? zprávy 
partii oiaz rolę i zadania po- 
e.A,v i Sejmu. Na /“branej 
Klubu Poselskiego ZSL, w 
którym ticzp'iniczvl prèles 
NK ZSL Stanisław’ Grciia, 
cmow iono w toku obr^d — 
pod przewodnict w pm pi’ Bo­
lesławą Strużka — rolę i za­
dania klubu w’ aktualnej sy­
tuacji społeczno-gospodar­
cze] kraju.

Bezpośrednia 
transmisja 
w PR i TV

Tr’twizia Polska i Pol­
skie Radio w dniu 10 bm. 
w pt osrramach pierw szych 
roTpnczna, n godzinie 9 55 
®pr.i w n/rjąnie z ob'3<l Sej­
mu PRL.

BAJKOm
ANDRZEJ KLIMEK

E 4o to ró'iTno 20 lat temu. 12 kwietnia 1361 r. 
z kosmodromu Bsikonur vrystartov- ala potężna 
rakiela, na które szczycie znakiował się pieiw- 
sz7 zalo^PATj-, jednoosobowy pojazd 'kosmiczny. 
W fotelu koómonau-y zasiadł obyv atel Z’/dâzku 
Radzieckiego, którego nazwisko powiarzał wkrót­
ce cały świat — radziecki kosmonauta Jurij Ga- 
garin. Rozpoczęła się wielka przygoda ludzkości 
— prz^-poda stanowraca szczytowe osiągnięcie 
ludzkiej cywilizacji.

Zajed’vjp 90 minut trwał 
pierwszy lot orbitalny — 
ot, po prostu i^dno pełne 
okrążenie Ziemi. Dzisiaj 
oglądamy archiwalne fil­
my z tępo okresu ż lekkim 
pobłażaniem. gd\z wie­
my już, ze człowiek może 
przebywać i pracować na 
pokłauzie prja/dow orbi­
talnych przez dł-iąi okres 
CAisu. Wówczas, gdy star­
tował ,.\Vn«.lok — I" 
wszvstko. co towarzyszyło 
temu eksperymentowi by­
ło wielką niewiadomą.

Ścierały się jesrere 
wńwc/ąą poęląd'7 co do 
pr?' szłości badan ko^micz- 
nvch. Niektórzy specjaliści 
bvh zdania, że ze wzglę­
dów bezpieczeństwa nale­
ży jeszcze przez długi czas 
ograniczyć się do apara­
tów automatycznych, zdal­
nie stero’vanych. Bardziej 
dalekowzroczni widzieli 
jednak niezbędność czło­
wieka, którego urządzenia 
automatyczne nie są w 
stanie całkowicie zastąpić 
w żadnym wypadku. Zwy­
ciężyła koncepcja druga, 
a następne lata przyniosły 
pełne potwierdzenie jej 
słuszności.

V/ okresie 20 łat dzielą­

cych nas od historycznego 
wydarzenia, badania kos­
miczne weszb, na trwałe 
do wielu dziedzin nauki i 
gospodarki. Pozwoliły na 
ogromna rozszerzenie 'wie­
dzy o przestrzeni kosmicz­
nej. dalekich ciałach nie­
bieskich, przyniosły też 
praktyczne skutki w po­
staci systemów łączności 
satelitarnej, systemów na­
wigacyjnych. rozpoznania 
wielu nowych złóż bo­
gactw mineralnych i całe­
go mnóstwa informacji 
w> korzji stywanveh w gos­
podarce. Człowiek posta­
wił stopę na Księżycu. 
Powstały pierwsze labora­
toria orbitalne, w których 
przeprowadzane sa m. in. 
eksperymenty technolo­
giczne. Kolejnym etapem 
rozwoju kosmonautyki jest 
amerykański prom kos­
miczny, o którym piszemy 
szerzej na str 6.

Współczesna kosmonau- 
tyka stanowi obecnie sze­
roką dziedzinę działalności 
człowieka. Bierze w niej 
udział coraz więcej kra­
jów. Coraz więcej przynosi 
ona również korzyści 
praktycznych. A zaczęło 
się przed 20 laty na kos­
modromie Bajkonur...

Z mor Hż. M.FKSANWM MAR- 
iî ALKIEM. dyiekforem Kr»mhin<T!y 
PGR w Kietrzu (gdzie plo­
ny iboż oscylują w normalnych latach 
w granicach 50 do 60 kwintali z hek­
tara, krowy dają przeciętnie 4.800 i. 
miska, gdzie w roku ub. wyjątkowo fa­
talnym uzyskano 470 kwintali z ha 
buraków i gdzie rocznie osiąga się 
zysk w wysokości ćwierć miliarda zło­
tych) — rozmawia HANNA SMOLAŃ- 
SKA.

— nan, jnkn dj-rskl nr UGR-u, t*4- 
htera naęowkę — ba trudno inaczzj na.-

— Mn, nie prîfuadz-îimy, rvi’dnmo że 
b' ły ł,’(.-'«rr fji ieufi-, r y? i .fiino' >Łn, 
HiaÓ^nin ZF sGjn <.tę rznyaF po teimiriie, • 
kiedr kłos wpad-ł w panikę, ho n oje- 
wńrlzłwo nie w ykonało planu ? isif-vio.v. 
Ozy pana nie dotwzvly Icko rodzaju na- 
riski, C7v nie namawiano pana do ekspe­
rymentów?

I

A.M. — Pioszę pani, my ciągle ekspery­
mentujemy. Chcąc wpiowadzić coś nowe­
go trzeba przecież zbadać, czy to jest do­
bre. Tylko njftyralnie w granicach sensow­
ności i przyzwoitości.

— P łdobno hjoniac się przed idintirz- 
njm ckspeimantem d?l pąn kiedyś w

ministrowi roimi tn a ...
A.M.: — Szduiy iudz.e opowiadają. Np.

NIE WIERZE 
ZE KTOŚ MOSIAt...

rsrsć wrrpoTH*dii pr»»if, teJeM-fi «raz 
eeeny roloikow ïndvvridyaloTrh — na v>a- 
sze kombinaty. Czy nie czuje się pan win- 
«y?

Djr. Aleksander Marszałek! Ciuję <sę 
norwaJnie Dalej pracujemy tak jak pra- 
cT-wlismy i absolutnie me maro sobie nic 
do carzucema. A czyja to wina? Trudno 
powiedzieć. Jeżeli przez ostatnie 10 lat 
mowiło się w superlatywach o PGR, nikł 
ich me krytykował, to dzisiaj, przepra ,/ain 
bardzo, ale obarczyłby in winą v. ^zyutkich 
ludzi, każdego jednego obywatela. Dzisiaj 
wszyscy sfj bohaterami, cnca kiytykowac. 
A gdzie oni byli jak było zl*’ Ja nic wie­
rzę. ze'kto? komuś cos kazał, ktoś coś mu- 
siał.

nspi'an'i w gazecie, że byłv premier Ja- 
rn=?«wwz kazał mi r>‘ ki hod’1 ,>’ać pod fo­
lia. A ja absolutnie me mogę mieć do me­
go pieięnsii On sobie tego nie wttrnrlił. 
Tn ro^ni ’-pncialisci, chcąc rnu się podli­
zać, wymyślali cudy uicv.idy, a on im 
uwierz-.ł, bo me znał się na rolnictwie 
I tu właśnie tkwu inebf z.pieczen.-two, no 
czy będzie ten pietruer czy inny, to bedą 
mu wmawiać cudowne rzeczy, teraz u nas 
w-?.y$cv chcą zbawiać minu Iwo. ek’pet- 
tow’ od tych spjdv, jp.ą multum, tyle ze 
nikt nie chce ponosić odpowiedzialności.

(CIĄG DALSZY NA STR 3)

f'ROUtARWSZE' V/SZÏSTKICH KRAJÓW LACZCHJ STO?

OZIEHNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAHTU ROBOTNICZEJ

Ceny: rozsadek i sprawiedliwość

JftK 
ODBIĆ

SIE 
OD DNA?

«

WIESŁAW WESOŁOWSKI

Ma wyraźre żądani* rolryk&.v — i »v peł­
ne/ zgodzia z rO7ęqdki*m — pp'iwyt'ST^rip 
znuc.-n/p reny skutni bydła, rle’qf, trzody, 
cwipr., w*iny, rni*ko. Trjydz)aę;Qproęento^-a 
zw/rka oznaczałnb/, w noimatnyoh warun­
kach, wybtiną zacłtęlę do wiiostu p-odtjk- 
c/i, poorawę sytuacji matenolne/ w=u. 
W bhskf&i przyszłości więcej płacie się bę­
dzie chłopom także za produkty roślinne 
i drób. No i prawidłowo, bo żaden apel, 
żadne zaklęcie nie zmuszą gospodarza do 
pracy ponad siły i poniżej kosztów. Ale ten 
tak pozariany i pochwalany manewr ozna­
cza tez dalsze brnięcie w nonsens do­
la c /1 bijący tuz światowe rekordy.

Gdyby n<e kar‘ki na mteso zanikłaby eałkenvie:e 
p.roaukc;O ro w'rwre petr/iby — bo w sk'^o e 
łaniej, a minik liczyć potmb Zapowie-cizcma 
pody/y/ka cpo skupu drobiu I produktów roślinnych, 
w poinrz^mu z bardzo wysokim, ohocnym po’ine- 
sipniem cen mleka zmir-zo — z ty^h samych p'Z/- 
czyn — do v.prowadzenia kor’ek na ryz, ka­
szę, p talki, (jaka produkty znakomicie tuczqte 
arab), na mjkę i do incinuowoma m.wro, o-l.-ad 
siv'e się tn możhwe. Zapadły już odpowe-dme 
decyzje Nowe bony na ryz I przetwory zbozo^e 
wejca do eb eau prowdopoarbnip od 1 maja.

Kndki — lo nn|O'ir«zo 7 możliwych, adountsBa- 
cvj^a rnetndo rozw-grywnmo prnt-.lemô.v ekorro- 
m cznyęh, starowana wyłącznie w czasie ąiębo- 
kieąn kryzysu Wprowadzenie kartek Justro.e jęi'- 
iro-jeśnie zjawisko paradoksďre, jak to poprawne 
o'ec\7je ekonomiczne w jadnym ccAior?e v ym- j- 
'■zniu — przy rnedo-tatemnej produkcj- — fatoin.a 
poaunięc.a w innych. Pamiętaipc, ze Wyłcrzn.g 
produkcjo żywności mo?e zhkwKiowac 
kartki, warto mwć jednocześnie już dziś swiodo- 
mc.'c, iz nip obejdzie się bez zdecydowanych czyn­
ności eJ-onnmicznych Wciąż jeszcze potpęi-.k.em 
mówi się o konieczności zdrcydowonepo zwiększe­
nia de-lalicznyr h cen żywności, ßez lei'lak bolesnej 
rperacii gospodarka me wy>dz,e z kręgu ekana- 
iTrcznpQO nonsensu I ndriTniskacy jnei bzc'ury< 
a -.przedaz produktów spożywczych trzeba będz e 
reglamenlowar w mc "kunczanosc. Oczvws'-ic. na 
len drcr.lyr zny krok rząd musi uzyskać zgodz? spo- 
łerzrnstwa, przed-inwić wszmkie argumenty, pizc- 
prnwadzic reformę tym razem bez jaK'egokoiv,'i?k 
b!r do.

Fe? najmniejszy inleniji wyręczania eks- 
porlow zwiazkrwyrh czy rzeczoznawców rządo­
wych w trudzm wypracowania oapowi=dn’cl- for­
muł lecz w zgneizie z dnorym prawem do piz^d- 
stawiema niebezpieczen tw zanim stang się groź­
ne, zgłosić tu wypada mozï’wy konflikt n 'edzy 
ekrriormcznym rnzsgdkiem a społeczną sprowie*,»- 
rrośrig. Oln? cPno ncnnolno lo taka, kto'3 
pokrywa koszty i dgje producentowi zysk. Jeś'i 
odstanie od 1p| rrgiity, możno sobie od niżu dtiio- 
wac cala rotrimę gospodoicza i wrócić do systemu 
stu wskaźników Według tej byłej reguły rnnej 
wiece) ks.tałtujg się ceny żywności no bazarach 
przy ohirtiyin mdiryc ip. ziemniaki 70 zł za 
kg, bioty ser — HO zł za kg, śrmotona — 80 zł za 
litr, kurczak — 200 zł szluto. cielęcina — trzystj 
I więcej zlałych, według notowań no stołecznych 
bazarach Jest to poziom przerażający, me tylko dla 
tvch, którzy zyją ng pozronre socjalnego minimum 
(î700-2800), miesięcznie no osobę, (co wiciu uznaie 
za granice wręcz biologicznego przeżycia), ote i dlg 
sredma uposozonych rodzin Według różnych, mała 
precyzyjnych wyliczeń no gromcy minimum tub 
poniżej ż/je 4-5 mil-onów osób Gdyby wprowadzić 
dziś ceny równowag1, to no skraj medostatku ze- 
szłoby kilka następnych milionów obywate-h, nawet 
jesh uwzględnić spadek cen wobec ogranie/coegg 
popytu. W końcu po 80 zł za kg sprzedaje się kil­
kaset kilogramów sera i tyleż cieięcmy w$<-ód

~ (CMC dÁTsZY A\4~Š7 R s)
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W czwaitek w Katowicach 
odbyło się spotkanie delega­
tów woj. Katowickiego na III 
Nadzwyczajny Zjazd ZSMP. 
Uczestniczył w nim przewod­
niczący Zarządu Słownego 
ZSMP tow. Andrzej Koltek 
Obiady prowadził pizewodni- 
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP tow. Jarosław Klima. 
W trakcie spotkania omowio- 
no:

— projekty deklaracji ide- 
owo-programowej, statutu i 
progiamu działania związku,

— organizacyjną stionę pize 
biegu Zjazdu.

Dziennikarz „TR" uczestniczący 
w spotkaniu pisze:

Juz za niespełna dwa tygodnie 
rozpocznie obrady III Nadzwy- 

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 
cja wyrażająca się rezolucja­
mi i uchwałami kierowanymi 
przez liczne organizacje par­
tyjne do centralnych instancji 
w sprawie przyspieszenia ter­
minu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu.

— W toku przedzjazdo- 
wych dyskusji najczęściej pod­
noszone są postulaty dotyczą­
ce np. konsekwencji pełnej 
demokracji w wyborach do 
władz i na delegatów w 
PZPR, rzetelnej polityki ka­
drowej, a zwłaszcza kon iek- 
wentnego rozliczenia wszyst­
kich winnych obecnej sytuacji. 
Obowiązkiem partyjnym jest 
pizede wszystkim działanie. 
Nie możemy bowiem stale 
rozpamiętywać. W partu znaj-, 
duje się klucz do uratowania’ 
Ojczyzny, me wolno tej szan­
sy zaprzepaścić.

— Istotne jest znaczenie 
współpracy między ogniwami 
partyjnymi a ogniwami ,.So­
lidarności”; wszyscy dziś mu- 
simy szukać sposobu takiej 
współpracy. W Stoczni Gdań­
skiej układa się ona bez za­
rzutu. bowiem oczywiste jest 
i naturalne, ze partia współ­
pracuje z ogromnym ruchem 
społecznym w swej istocie ro­
botniczym. Partia powinna 
dyskutować z ludźmi mający­
mi inne poglądy i przekona­
nia, ale oczywiście me może i 
nie będzie toleiować działal­
ności anty partyjnej.

Dyskusja
Następnie rozwinęła się dy­

skusja. Jak relacjonują dzien­
nikarze PAP — Czesław Ja­
worski, Przemysław Kucie- 
wicz, Adolf Reut — miała ona 
szczególny charakter i wy­
miar. Jej ton i ostrość widze­
nia spraw i problemów, bez- 
kompromisowość w stawianiu 
pvtań i w głoszeniu poglądów, 
stały się ilustracją aktualnej 
opinii członków partii z za­
kładowych organizacji Wy­
brzeża gdańskiego, a w szcze­
gólności stoczniowców, o naj­
ważniejszych kwestiach partu 
i narodu Z trybuny zebrania 
zabrało głos w sumie 29 to­
warzyszy. Nie sposób nie pod­
kreślić, iż ich wypowiedzi 
układały sie stopniowo w 
swoisty, wnikliwy raport o 
stanie partii, nastrojach wśród 
szeregowych jej członków, w 
szeroką panoramę trudnych, 
snołecznych, politycznych i 
gosoodarczych problemów* 7 na­
szego kraju. Wielu dyskutan­
tów stwierdzało, iż mają 
świadomość faktu, że poglądy 
wykuwane w tej stoczni i pre­
zentowane poza nią, budzą 
kontrowersje. byw7ają trakto­
wane jako wyraz działań rze­
komo osłabiających partię 
Nie godzimy się — stwierdza­
no — ze stawianym dość czę­
sto nam zarzutem jakoby pro­
wadziło to do frakcyjności. 
Jesteśmy autentycznie związa­
ni z cała partią, chccmy jak 
najlepiej służyć konsolidowa­
niu jej szeregów, poprawie dy­
scypliny wewnątrzpartyjnej, 
opowiadamy się za demokra­
tyzacją życia partii jako jed­
nej z ważnych podstaw odzy­
skania przez nią społecznego 
zaufania i wiarygodności.

progi amowymi na IX Zjazd, 
członkowie zespołu stwierdzali, 
ze sprawy młodego pokolenia 
muszą znalezć szersze odbicie 
w piogiamie działania parl.i. 
Młodzież bowiem to poważny i 
wymagając? partner w dialogu 
i pełnoprawny uczestnik życia 
politycznego, na co wskazują 
chociažbv wydarzenia ostatnich
7 miesięcy. Z i a poi tu — mo- 
wiono — wynika ja dla władz 
politycznych i państwowych 3 
najważniejsze zadania, ktoie 
-ak najszybciej trzeba rozwią­
zać Chodzi tu o sytuację 
ni i s z k a n i o yv ą młodzieży, 
kwestie zyyiązane z jej pracą 
z a w o d o w ą oraz wycho­
wanie m.

W dyskusji stwierdzono, te. 
ryport — po niezbędnych po­
prawkach i uzupełnieniach — 
yvinien stic się podstawą do o- 
prarowania wieloletniego, r/ado 
wego planu poprawy waiunkow 
startu życiowego i zawodowego 
młodzieży.

nictwo interesów młodzieży a 
zwłaszcza jej potrzeb socjalno- 
butowych. Ma to byc organiza­
cja dla młodzieży — mowtono — 
a me ruch młodzieżowy.

Na marginesie tego spotkania 
nasunęła mi się taka retleksja. 
Czy organizowanie tego typu 
narad nie może być odczytane 
jako próba „ustawienia” od 
strony merytorycznej Zjazdu. 
J^st to pytinie tym bardziej 
aktualne, że świeżo jeszcze mim 
w pamięci nie tak znów daw­
ne przygotowania II Zjazdu, 
gdzie na specjalnych zgrnpow'a- 
niach do późnych godzin wie­
czornych ćwiczono „słuszne” o- 
krzyki.

DANIEL TRESENBERG

O temperaturze dyskusji, o 
skali podnoszonych w niej za­
gadnień. o bezwzględnym po­
dejściu do szczególnych wyna­
turzeń i wypaczeń, a jedno­
cześnie o zdecydowanej w7oli 
konsti uktywmego przezwycię­
żenia trudności. najlepiej 
świadczą, konkretne cytowane 
poniżej stwierdzenia dysku­
tantów'

— Musimy uczynić wszy­
stko aby nasza partia była 
naprawdę polska, aby na­
prawdę była zjednoczona, 
naprawdę robotnicza, i by 
naprawdę była partą;

— Jeśli powszechne .jest zada­
nie usunięcia niektórych ludzi 
7 kierownictwa partii, to na- 
Jo-ąy to zrobić. Nawet krzyw­
da jednostkowa nie może bvć 
alternatywa dla .jedności par­
tii. Koiesponclowało z. tjm 
stwierdzenie, iz. zmiany np 
ekip rządowych nie musza 
chyba dokonywać się wy­
łącznie poprzez zorganizowany 
sz.eroki protest klar y robotni­
czej. Podejmowane wbrew 
masowemu żądaniu szeregów 
członkowskich decyzje perso­
nalne. kadrowe — pogłębiają 
rozdźwięk między podstawo­
wymi organizacjami partyjny­
mi a kierownictwem.

— Sierpień 1980 — powie­
dział Zbigniew Szczypiński — 
przyniósł powszechne żądanie, 
aby w Polsce było lepiej ; 
sprawiedliwiej. Trudno jest 
dziś o to, aby było lepiej 
Swiadcza o tym kolejki, bra’ i 
w zaopatrzeniu. Abv było le­
piej potrzebny jest czas, ale 
to, by było i działo się spra­
wiedliwiej. można uczynić 
natychmiast, nie wymaga to 
żadnych kosztów, a tylko do­
brej woli i śmiałości.

— Jednym z podstawo­
wych warunków odzyskania 
przez partię wiarygodności 
jest przestrzeganie zasad 
uczciwości.
Nie brakuje .lej „w dołach” 
partyjnych. Zobowiązana jest 
do niej również „góra”. Może­
my przystać na to, aby rozgrze­
szyć za błędy popełnione do 
sierpnia 1980 r. Ale co z rozgr/e 
szeniem zi działania podejmo­
wane od tamtych dni do dzi­
siaj?

— Zjazd należy jak najbar­
dziej przyspieszyć — stwier­
dził Włodzimierz Wrześniak 
— bo czas działa na naszą 
niekorzyść. Wszyscy ubiegają­
cy się o mandat delegata, 
także członkowie KC, powinni 
poddać się sprawdzianowi, po­
czynając od vyboiów na naj­
niższym szczeblu. Jego wystą­

pienie uzupełnił Leszek Pa­
wlik wyrażając oczekiwania 
swoje i swoich wspołtowai zy- 
szy z wydziału K-l, związane 
z IX Zjazdem PZPR. Winien 
on odpowiedzieć na pytania: 
czemu po tylu latach wytężo­
nej piacy znaleźliśmy się w 
nędzy, jak przebiegały wyda­
rzenia grudniowe na Wybize- 
zu i jakie są ich kulisy, w ja­
ki sposób lozhczyć winnych 
obecnej sytuacji, aby stano­
wiło to me tylko akt spra­
wiedliwości, ale i przestiogę 
dla następców. Zjazd musi 
lówniez ściśle rozdzielić obo­
wiązki partii i powinności 
aparatu państwowego.

— Dyrektor stoczni — Kle­
mens Gniech przedstawił sy 
tuacjc gospodarczą stoczni. 
Wskazał, ze wyniki pierwsze­
go «kwartału br. są znacznie 
lepsze aniżeli przed lokiem, a 
gdyby istniało pełne zabezpie­
czenie materiałów — sytuacja 
byłaby jeszcze korzystniejsza. 
Jest to wynik — stwierdził — 
atmosfery, jaka panuje w 
stoczni: wzajemnego zrozu­
mienia i współpracy wszyst­
kich organizacji, administracji 
i całej załogi.

— Jesteśmy świadomi, ze 
przemiany następujące w Pol­
sce nie mają precedensu w 
skali historycznej, nie zgadza­
my się jednak, by poNka dro­
ga do socjalizmu traktowana 
była jako hei ezja Chcemy za­
pewnić towarzyszy z bratnich 
krajów socjalistycznych i 
bratnich partii, iz nieuzasad­
nione są ich niepokoje o losy 
socjalizmu w Polsce, o zdol­
ność naszej partu do samo­
dzielnego wyjścia z kryzysu. 
Wiemy ku czemu zdązamy i 
jak chcemy ziealizować socja- 
hstyczm odnowę.

— Odnowa w Polsce 
musi zagrażać grupom, któ­
re wcale nie sq tak mało 
liczne
— stwieidził Józef Bachórz. 
Chodzi tu m.in. nic tylko o 
pojedyncze osoby na kierow­
niczych stanowiskach, ale tak­
że liczne kadrv aparatu gospo­
darczego, administracyjnego, 
partyjnego, nie rozumiej one 
sensu odnowy i czują się za­
grożone na swoich pozycjach. 
Ci sami ludzie boja się zjazdu 
i bae się będą wyborów do 
Sejmu, a także reformy gospo­
darczej. Nie można wyklu­
czyć w przyszłości rozmaitych 
tendencji, łącznie z parciem 
do konfrontacji z obawy pized 
ewolucyjnymi zmianami. Mu­
simy walczyć z wszelkimi pio- 
banu piowokacji.

— Na inną istotna przyczy­
nę głębokiego kiyzysu wska­
zał Zygmunt Tyska, mówiąc o 
panoszącej się w przeszłości 
samowoli i arogancji władzy. 
To cała partia, a me konkiet- 
ny towarzysz, może decydo­
wać o tym, co jest dobre dla 
partu. Muszą zmienić swoją 
lolę i sposób funkcjonowania 
środki masowego przekazu 
Ich zadaniem jest przedsta­
wianie prawdy — nawet gorz­
kiej, dociekliwość, krytycyzm, 
umożliwianie ścieiama się po­
glądów i racji. Szczególnie 
wiele złej roboty uczyniła tak­
że ostatnio tendencyjna, nie­
prawdziwa często informa­
cja. Przykładem szczególnie 
ostrym były tu pierwsze rela­
cje z wydarzeń w Bydgoszczy. 
Jakie konsekwencje poniósł 
ten kto okłamał opinię pu­
bliczną? Informacja — pod­
kreślano — nawet lakoniczna, 
ale błyskawiczna, może speł­
nić rolę katalizatora społecz­
nych nastiojów; jej biak 
stwarza pole dla plotki. Zwra­
cano lówmiez uwagę, ze nie­
rzetelna informacja wprowa­
dza w błąd lówmiez opinie za­
graniczna Stąd tak wiele tam 
pod naszym adresem insynua­
cji...

— Siły antyustrojowe — po­
wiedział Jerzy Polak — istnie­
ją w każdym społeczeństwie, 
ale tizeba zdawać sobie spra­
wę, ze u nas nie są na tyle 
mocne, aby mogły rzeczywi­
ście zagrozić socjalizmowi. 
Mówca ten poczynił jeszcze 
jedno spostrzeżenie stwierdza­
jąc: Gwarantowana, naw7et 
konstytucyjnie, przew'odnia 
rola partii, to za mało. Prze­
wodnia rola musi spełniać się 
■w codziennej piaktyce, być 
wyrazem nadziei i aspiracji 
wszystkich ludzi piacy. Brak 
jest jeszcze w kierownictwie 
pełnego zrozumienia dla au­
tentycznych dazeń klasy ro­
botniczej. Oczekujemy od IX 
Zjazdu również przedstawie­
nia konkretnej oferty dla ca­
łego narodu, oferty programo­
wej na najbliższe lata i dal­
szą perspektywę.

— Nie wolno — powiedział 
Kazimierz Krakowiak — za­
bici ać dzisiaj głosu z wyso­
kości sprawowanej funkcji 
Biuro Polityczne KC nie jest 
i me może być organem 
anonimowym. Członkowie 
kierownictwa partii muszą 
być szczególnie skromni. Za­
kwestionował on prawo do za­
siadania w Komitecie Cen­
tralnym tych towarzyszy, 
którzy stracili zaufanie wła­
snych wojewódzkich i innych 
organizacji partyjnych Na­
stępnie przypomniał, że po 
grudniu stoczniowcy, na py­
tanie Edwarda Gierka, odpo­
wiedzieli jednym głosem — 
pomożemy.

Zwracając się do Stani­
sława Kani zapytał: czy po­
możecie nam, towarzyszu I 
sekretarzu, przeprowadzić 
odnowę w partii i w kraju, 
czy też mamy zrobić to 
sami. W tym momencie sa­
la odpowiedziała oklaskami.

— Opinie członków partii 
zrzeszonych w tutejszej „So­
lidarności” przedstawił Marian 
Irban. mówiąc in. in., że nie 
istnieje konflikt pomiędzy 
partia a „Solidarność ia”, ale 
jedynie pomiędzy partią i 

społeczeństwem, a częścią lu­
dzi w kierownictwie partii. 
„Solidarność” zrodziła się z 
woli narodu i jest jego wła­
snością. Jest to przecież w 
swej masie związek ludzi, 
którzy walczyli o socjalizm, 
żyją w socjalizmie i chcą dla 
niego pracować. Szukajmy 
tego, co łączy, a nie dzieli. 
Pojedyńcze wypowiedzi człon­
ków tego związku nie mogą 
stanowić podstawy do upro­
szczeń i krzywdzących uogól­
nień.

— Szczególnie trudna jest w7 
codziennej praktyce życia w 
kolektywie pracowniczym sy­
tuacja szeregowych członków 
partii. Faktem jest, iż nie 
mają oni innej alternatywy, 
jak iść razem, jednoczyć się 
na rzecz socjalistycznej odno­
wy.

— Padły również stwierdze­
nia, iż nie można pozwolić, 
dziś i w przyszłości, na spra­
wowanie władzy bez kontroli 
społecznej. Zgłoszono m. in 
sugestię, aby delegaci na IX 
Zjazd zachowali swoje manda­
ty przez całą kadencję.

— Kilku mówców, a wsi od 
nich zwłaszcza Piotr Roma­
nowski, podjęło ważny wątek 
pioblemow nurtujących mło­
de pokolenie Zadano pytanie 
komu zalezy dzisiaj na osła­
bianiu jedności ruchu mło- 
dziez.owego. pozycji oigam/a- 
cji młodzieżowych, gdy wiado­
mo, iz to właśnie młodzie/ 
stanęła w pieiwszym rzedzie 
robotniczego piotestu w sierp­
niu ub. r. Dlaczego tak trwo­
nimy inicjatywę i zapał mło­
dzieży? Zgłoszono obawę, czj 
aby opracowywany właśnie 
raport o stanie młodego poko­
lenia nic pozostanie na papie 
rze. W tym kontekście mówio­
no również o konieczności za­
pewnienia faktycznego udzia­
łu młodzieży w rozstrzyganiu 
spraw nic tylko icj dotyczą­
cych. Młodzi powinni w szer­
szym stopniu uczestniczyć w 
sprawowaniu władzy.

— Tenże watek podjął Ta­
deusz Skutnik, stwierdzając 
ze jeden z zasadniczych błę­
dów politycznych, popełnia­
nych przez długie lata przez 
kierownictwo partii i kraju 
polegał na zablokowaniu mło­
demu pokoleniu drogi do 
współuczestnictwa w progra­
mowaniu i rządzeniu ki ajem. 
Od awansu praktycznie odsu­
nięto roczniki powojenne, tzw. 
wyżu demograficznego. Awan 
sowali z tego pokolenia jedy­
nie konformiści i tak wyrosła 
warstwa młodej „konserwy”.

—- Przyjaźni polsko-tadziec- 
kiej poświęcił swoje wystąpie­
nie Henryk Kosciclski, stwier­
dzając, ze wszyscy sa świado­
mi jej znaczenia, świadomi 
pomocy, jakiej przez lata 
udzielali nam towarzysze ra­
dzieccy. Ostatnio jednak przy­
jaźń ta była nadużywana 
przez kierownictwo dla włas­
nych celów

Opowiadamy się za in­
ternacjonalizmem, za part­
nerską szczerą przyjaźnią i 
współpracą z Krajem Rad. 
Pragniemy, aby wszyscy nasi 
przyjaciele dysponowali rz.c- 
telną informacją o sprawach 
dziejacych się w Polsce.

Wystąpienie 

tow. St. Kani
Na zakończenie dyskusji 

głos zabiał I sekietaiz KC 
PZPR. Nawiązując do osticj, 
nacechowanej batdzo wysoką 
temperaturą dyskusji na tej 
sali, Stanisław Kama stwiei- 
dził, iz każdemu działaczowi 
paitii przydają się takie um- 
weisytety jak dzisiejszy. Nie­
możliwe jest bowiem sprawo­
wanie jakichkolwiek funkcji 
paityjnych bez głębokiej zna­
jomości poglądów i opinii lu­
dzi partii, ich ideowej kondy­
cji, bez lozeznama co do ize- 
cżywistej siły paityjnych sze­
regów.

Wyiazając zadowolenie z 
pobytu na zebianiu, I sekre­
taiz KC powiedział, ze czuje 
się związany z gdańską oi ga- 
ni/acją paityjną, ze społeczno­
ścią ludzi Wybrzeża. Gdańsk 
symbolizuje wartości szczegól­
ne — wielką siłę naszego na­
rodu, któia była zdolna, tu, na 
tej ziemi, dźwignąć Gdańsk 
z ruin i uczynić stoczniowy 
przemysł narodowym pizemy- 
słem Polski. Gdańsk symboli­
zuje — powiedział — wielką 
siłę i znaczenie sojuszu pol­
sko-radzieckiego. Dzięki temu 
sojuszowi odrodzony został 
przemysł okrętowy. Dzięki ra­
dzieckim zamówieniom w nie­
małym stopniu nastąpił bar­
dzo dynamiczny jego rozwój 
Wszystko co dzieje się w 
Gdańsku, tu, na Wybrzeżu, 
budzi zainteiesowanie w ca­
łym kraju i za granicą. W 
centrum tych zainteresowań 
jest zwłaszcza stocznia, jej 
kolektyw.

To przecież tutaj, pized 
siedmiu miesiącami pizeiwa- 
ne zostało wielkie napięcie 
stiajkowe, pi zerwane — pod- 
kieslił St. Kama — środkami 
politycznymi, środkami poio- 
zumiema.

Stało się to z woli robot­
niczej załogi stoczni oraz 
dzięki zrozumieniu istoty 
tego konfliktu przez naszą 
partię, jej centralne organy.

To za sprawą Komitetu Cen­
tralnego przyjęta została lima 
porozumienia, dialogu.

To za sprawą uchwały V 
Plenum wyi azona została zgo­
da na stworzenie nowych 
związków zawodowych „Soli­
darność”. To partia piowadzi- 
ła kraj na linię socjalistycznej 
odnowy na drogę realizacji 
za^ad sprawiedliwości społecz­
nej, przywrócenia leninow­
skich norm swego funkcjono­
wania.

Do przyjęcia tej linii nikt 
Komitetu Centralnego nic 
zmusił. Jest to świadoma wola 
tych sił w’ KC — stwierdził 
— które chca konsekwentnie 
realizować linię odnowy.

Dziękując za kieiowane 
pod jego adresem słowa po- 
paicia, I sekretarz KC stwiei- 
dził, ze jest to wielką zachętą 
do dalszej usilnej pracy. Obo­
wiązki sekretaiza KC jest 
dziś stwierdził — ciężko d<.w'i- 
gać; trudno spełnić wszystkie 
oczekiwania i nadzieje. Zale­
ży to przecież od wielu czyn­
ników, a pizede wszystkim od 
możliwości. Wiemy, ze nigdy 
w przeszłości me było tak, jak 
obecnie, iz mamy do czynie­
nia z tak bardzo iozbudzony- 
nn nadziejami, a jednocześnie 
z tak nikłymi możliwościami, 
zwłaszcza w sferze ekonomicz­
nej.

Nie ma bowiem przesa­
dy w twierdzeniu, iż nasza 
obecna sytuacja jest dra­
matyczna.
Spleti żyły się trudności i za­
grożenia. Mają one taki wy­
miar, ze stoimy przed zada­
niem ocalenia narodowego 
Należy zastanowić się jak naj­
szybciej nad opiacowaniem 
instytucjonalnych płaszczyzn 
porozumienia wszystkich sil 
gotowych do współdziałania 
w tym dziele.

Mówca przeszedł następnie 
do najczęściej podnoszonego 
w dyskusji, podstawowego 
problemu — oki eślcma przy­
czyn i charakteru kryzysu 
Chodzi tu — powiedział — nie 
tylko o kwestie personalnej 
odpowiedzialności, nie tylko 
zresztą gdy chodzi o naiusze 
nie piawa i norm moialnych 
ale i za stworzenie trudności 
gospodai czych. Badane są np. 
kwestie podejmowania decyzji 
o zakupie licencji za gianicą 
Wiemy ze wiele tych decyzji 
było chybionych, przyniosło 
wręcz szkody. Trzeba będzie 
ustalić odpowiedzialnych za 
to. Muszą oni ponieść konsek­
wencje. Zobowiązują nas do 
tego Uchwały IX Plenum KC

Odpownadajac na uwagi do­
tyczące potrzeby pełnego wy­
jaśnienia wydarzeń grudnio­
wych na Wybrzeżu St. Kama 
podkreślił, iz była to najwięk­
sza tragedia w powojennej 
Polsce, której polityczne źrod 
ła zostały wyjaśnione. Zrozu­
miałe jest jednak wymaganie, 
aby dokonać głębszej oceny 
tvch wydarzeń. I sekretarz 
KC wyraził opinię, iz do 
spraw tych trzeba będzie po 
wrócić z całą powaga, uczynić 
w7szystko aby analizy i wnio- 
ski stad wynikające, służyły 
integracji społeczeństwa, a 
nie jego jątrzeniu.

Inne związane z tym pyta­
nie dotyczyło wyjaśnienia 
motywów jakimi kierowano 
się. powołując Stanisława Ko 
ciołka na stanowisko I se­
kretarza Komitetu Warszaw­
skiego PZPR. Z inicjatywą w 
tej sprawne —• powiedział St. 
Kania — wystąpiłem ja sam. 
Mozę bardziej niz inni je­
stem zoi ientowany w przy­
czynach i przebiegu wydarzeń 
w grudniu 1970 r. i mogę 
z cała odpowiedzialnością 
stwierdzić, ze w7śród różnych 
osób przybyłych z Warszawy 
na Wvbr/.e/.e w7 tych dniach 
tow. Kociołek wyróżniał się 
zdecydowana wolą politycz­
nego rozwiązania konfliktu. 
Dobrze zanisał się on lówmieź 
jako działacz partyjny w 
Warszawie i jako I sekietarz 
KW PZPR w Gdańsku. 
Wszystkie te przesłanki zade­
cydowały o tym, aby wobec 
określonych potrzeb i w kon­
kretnych warunkach, wystą­
pić z propozycją wybrania 
tow. Kociołka na obecnie 
spi awowaną przez niego 
funkcję.

Obszerny fragment wystanie 
nia I sekietarz KC PZPR 
pojwięcił sprawom poszuki­
wania dióg wyjścia z głębo­
kiego kiyzysu, zwłaszcza gos­
podarczego, podzielając opinie 
i poglądy zgłaszane w dys­
kusji na zebraniu, odnosząc 
się z uznaniem do jednego z 
wniosków aby dołożyć wszel- 
kich starań o to, by zapano­
wał pokój społeczny. Miałoby 
to wielkie znaczenie.

Wiele uwagi mówca po­
święcił również sprawom rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej, podkreślając m. in. 
fundamentalną piawdę o tym, 
iz indywidualne rolnictwo ma 
w naszych obecnych warun­
kach zasadniczy, decydujący 
wpływ7 na ostateczne wyniki 
gospodarowania na roli. O 
rozwój rolnictwa indywidual­
nego — <twieidził — będzie­
my dbać i troszczyć się. 
Swiadcza o tym również 
ostatnie liczne decyzje rządo­
we. Preferencje dla lolnic- 
twa indywidualnego — wska­
zał I sekretarz KC — nie po­
winny stanowić przeszkody 
dla tworzenia spółdzielni rol­
niczych, których co loku pow 
staje ok. 300. Nie ma zies/tą 
jakichkolwiek pizypadków 
świadczących o tym, by pow­
stawały one w wyniku nacis­
ków; powstają one samorzut­
nie.

Podejmując tak żywo dys­
kutowaną na zebraniu kwes­
tię stworzenia gwarancji nie- 
powtarzania się kryzysów, St. 
Kama podkreślił, iz Kluczo­
wą gwarancją jest siła i au- 
toiytet partu. Patrząc spra­
wiedliwie na przyczyny trud­
ności, trzeba stwierdzić, iz 
zrodziły się one z lekceważe­
nia uniwersalnych prawd so­
cjalizmu, z odstępstw od le­
ninowskich zasad funkcjono­
wania partu. Musimy — za­
akcentował I sekretaiz KC — 
dbać iownoczesnie o izctel- 
ne funkcjonowanie zasad uni­
wersalnych i o to, co jest wy­
znaczane naszą narodową, 
polską specyfiką.

St. Kama uznał zaradność 
wielu słów krytÿki pod adre­

sem stylu i form funkcjono­
wania partu, a także działa­
nia jej kierownictwa. Podzie­
lił pogląd, iz należy w partu 
dokonać wielu zmian, tak 
aby mobilizować się do dzia­
łania. Zapisałem — powie­
dział St. Kania — cały ze­
szyt uwag krytycznych pod 
adiesem kierownictwa paitu.

Te oceny trzeba general­
nie przyjąć i zastanowić się 
nad wnioskami stąd płyną­
cymi dla Biura Politycznego 
i Komitetu Centralnego.

Dals/ą część swego wystą- 
piema St. Kania poświęcił kon­
trowersjom wokół przebiegu 
i rezultatów IX Plenum KC. 
Dominują poglądy — stwier­
dził — że plenum to me spro­
stało oczekiwaniom. Oczeki­
wano m. m zmian kadrowych, 
a KC podjął inne decyzje 
Są to decyzje — podkreślił 
— kolegialne. Niektórzy człon­
kowie Biura Politycznego pod 
wpływem adresowanej do nich 
krytyki złozvh rezygnację, ale 
Komitet Contialny — jak wie­
cie — ich me przyjął. Był to 
czas wielkiego przecież napię­
cia, tuz przed giozacym gene­
ralnym strajkiem. Komitet 
Centralny wyszedł z założeni?, 
ze me jest to odpowiedni mo­
ment na dokonvwame zasadni­
czych zmian. Takie było tez 
moje przekonanie Spiawy ka­
drowe będziemy jednak rozpa­
trywali.

Nawiązując do sporów wokół 
sprawy listu tow Bratkowskie­
go, 1 sekretarz KC powołał się 
na komunikat w tej kwestii 
CKKP, zwiacając uwagę ze­
branych na ostatnie zdanie te­
go komunikatu, które zawiera 
stwierdzenie, iz St Bratkowski 
przyjął uwagi ze zrozumie­
niem Problem tego listu, za­
uważył St. Kama, wynika mc 
z zawartych w7 mm treści, lecz 
z formy, z faktu, iż bvł rozpo­
wszechniany poza partią.

St. Kania stwierdził następ­
nie, ze z zadowoleniem przy­
jął informację o dobrej współ­
pracy partii z „Solidarnością” 
Stoczni Gdańskiej i wyraził 
życzenie, aby tak było wszę­
dzie. Przyznał, ze klimat 
współdziałania zalezy głównie 
od władzy, ale i w niemałym 
stopniu także od „Solidarno­
ści”. Nie wszędzie niestety 
mamy do czynienia z taką 
harmonia, jak tutaj w stoczni

W kolejnym fragmencie 
swego wystąpienia, i znowu w 
nawiązaniu do problemów sy­
gnalizowanych w dyskusji, 1 
sekretarz KC scharakteryzo­
wał główne zagiożenią dla so­
cjalizmu w Polsce. Stwierdził, 
ze socjalizm miał zawsze, i ma 
nadal, swoich przeciwników, 
ludzi, którzy obecnie, z socja-
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chwili jakąkolwiek partyjną 
funkcję, a szczególnie kiero­
wniczą bez znajomości poglą­
dów ludzi pracy, szeregowych 
członkom partu, bez znajo­
mości tych poglądów, ideolo­
gicznej kondycji, wreszcie ich 
siły. Zwłaszcza tu, w Gdań­
sku wsłuchiwać trzeba s<ę 
szczególnie w obywatelskie 
głosy — w mieście, które 
dźwignięte zostało z gruzów 
wysiłkiem ludzi pracy, gdzie 
zbudowali oni nasz przemysł 
narodowy — okrętownictwo, 
gdzie w dniach największego 
kryzysu w sierpniu, pokazano 
jakimi drogami n ozna go roz­
wiązywać, udowadniając, ze 
tylko środkami politycznymi 
wyprowadzić możemy kraj 
znad przepaści.

Dlaczego jednak znaleźliśmy 
się aż w tak krańcowej sytu­
acji? ów nurt rozliczeniowy 
był właśnie jednym z głów­
nych tematów dyskusji. We 
właściwej odpowiedzi na to 
pytanie upatrywali bowiem 
dyskutanci gwarancji przed 
kolejnymi kryzysami. W sa­
mowoli i arogancji władzy — 
mówił Zygmunt Tysk — upa­
trywać nalepy głównych źró­
deł całego zła. W samowoli i 
arogancji, do której wykorzy­
stywano fałszywa interpreta­
cję centralizmu demokratycz­
nego. Służyło to tłumieniu 
krytyki, tlamszeniu ludzi prze

WARSZAWA (PAP)
Również w innych organiza­

cjach partyjnych toczy się oży­
wiona dyskusja nad najważ­
niejszymi problemami wyni­
kającymi z obecnej sytuacji 
społecznej, politycznej i gospo­
darczej naszego kraju W toku 
zebrań i spotkań omawiane są 
także problemy wewnatizpai - 
tyjne, dotyczące roli PZPR w 
przezwyciężaniu obecnego kry - 
zysu i konsekwentnym urze­
czywistnianiu procesu socjali­
stycznej odnowy.

W spotkaniach uczestniczą 
członkowie k.erowmctwa pai- 
tn. 9 bm. członek Biura Poli-

listyczną odnową wiążą cele 
zupełnie inne niż członkowie 
partu. Polska jest krajem nie 
małym — powiedział — dla 
anatchii na pewno jest w niej 
za ciasno. Pized zagrożeniami 
należy ostrzegać. Mówca wy­
raził przekonanie wyrosłe z 
w7iaiy w dojrzałość klasy ro­
botniczej, iz
to, co obce socjalizmowi 
i klasie robotniczej, jest i 
będzie odrzucane także 
przez „Solidarność”.

Omawiając międzynarodo­
wy kontekst sytuacji Polski 
St. Kania stwierdził, ze wśród 
pizyjaciół naszego kraju jest 
niemało obaw, a wśród prze­
ciwników — równie niemało 
nadziei. Polska jest dziś prak­
tycznie osłabionym ogniwem 
socjalistycznego obozu choć 
jednocześnie duża jest w 
bratnich naszych partiach i 
krajach wiara w siłę partu, w 
zdolność skutecznego prze­
zwyciężenia kryzysu.

Kończąc sw7oje wystąpienie 
I sekretarz KC PZPR powieś 
dział: zbliza się zjazd partii 
Przyniesie on nowy program 
i władze partyjne — takie, ja­
kie wybioią członkowie partu 
Jestem pizekonany, iz zjazd 
potwierdzi w7olę kontynuowa­
nia linii socjalistycznej odno­
wy. Tu, w Gdańsku, zrodziła 
się myśl podjęcia prac nad 
projektem deklaracji ideowo- 
pi ogramowej PZPR. Jest to 
myśl ze wszech miar słuszna 
zasługuje na to, aby została 
praktycznie podjęta i urzeczy­
wistniona na zjeździe. Pizy 
wszystkich obecnie sporach, i 
rozmaitych punktach widzenia 
na wiele problemów, w szere­
gach partyjnych powszechne 
jest i zgodne przekonanie, i/ 
musimy własnymi siłami, i 
przy pomocy politycznych śro­
dków, pokonać nasze trudno­
ści, przezwyciężyć kryzys i 
niebezpieczeństwa, jakie on ze 
sobą niesie. Przebieg spotka­
nia tu w stoczni, jak i infoi- 
macje z innych organizacji 
paityjnych — podkieshł I se­
kietarz KC PZPR — stanowią 
przekonywające św7iadectw7o. 
iz siła partii rośnie, ze partia 
zdolna jest do uzyskania spo 
łecznego zaufania i mandatu 
przewodzenia naiodowi.

* * *
Zebranie w Stoczni Gdań­

skiej było poprzedzone spotka­
niem Stanisława Kani z przed­
stawicielami dyrekcji stoczni, 
KZ PZPR, organizacji mło- 
dziezowych oraz wszystkich 
działających na terenie stocz­
ni związków zawodowych 
NSZZ „Solidarność”, Związku 
Zawodowego Metalowców i 
Związku Zawodowego Okię- 
towców. Z uznaniem wypo­
wiadano się w toku rozmowy 
o dotychczasowej współpracy, 
jaka ma miejsce pomiędzy ty­
mi związkami, zarowno na 
terenie stoczni, jak i całego 
woj. gdańskiego. Omawiano 
także pioblemy piodukcyjne 
i społeczno-politycz.ne.

strzepujących przed fałszywy­
mi poczynaniami władzy. Tyl­
ko tworzenie możliwości dla 
wszystkich w rządzeniu kra­
jem wydżwtgnać może nas z 
aktualnych kłopotow politycz­
nych i gospodarczych. Władza 
dla społeczeństwa, dla partyj­
nych mas — to jedyne wyjś­
cie z sytuacji.

Dyskusja w wielkiej hali 
gdańskiej nie była, jak z te? 
go widać rozmowa gładka. 
Wręcz przeciwnie. Ryła jed­
nak pełna troski o losy kra­
ju, o losy partu, która jest 
jedyna siłą mogącą dźwignąć 
nas z dotychczasowego kryzy­
su. Ale słowa Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza mu­
sza rzeczywiście oznaczać, ze 
jest to naprawdę polska, ze 
jest to partia zjednoczona, ze 
jest to partia robotnicza. Stąd 
potrzeba szybkiego porządko­
wania spraw partii, stad po­
trzeba możliwie jak najszyb­
szego zwołania Nadzwyczaj­
nego IX Zjazdu, dokonania w 
demokratyczny sposob wybo­
rów na Zjazd. Taki był duch 
wczorajszego zebrania organi­
zacji partyjnej w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina. Wyra­
ził go najlepiej Kazimierz 
Krakowiak, który powiedział:

— W 1970 r. na pytanie — 
pomozewe? odpowied~ieliśmy 
tu, w Gdańsku — pomożemy! 
Teraz my pylamy Was Towa­
rzyszu Kaina — pomożecie 
nam zaprowadzić odnowę w 
partii i kraju?

tycznego, sekretarz KC PZPR 
Tadeusz Grabski spotkał się z 
aktywem paityjnym i związko­
wym budowy Bełchatowskiego 
Okręgu Przemysłowego; za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekietarz KC PZPR Je­
rzy Was7C7,uk uczestniczył w 
zebraniu aktywu paityjnego i 
gospodarczego oraz przedsta­
wicieli zakładów pracy woj 
legnickiego; sekretaiz KC 
PZPR, minister rolnictwa Je­
rzy Wo.jtecki spotkał się z za­
kładowym aktywem partyj­
nym w Fabryce Mas/yn Rol­
niczych „Agi ornet-Rofama” w 
Rogoźnie woj. pilskie.

Spotkanie z rządem

To co wynegocjowano 
bodzie zalegalizowane

Reporter „TR” pisze:

Piawo podąża za życiem — 
to najważniejsza refleksja ko­
lejnej konfeienbji w Uizędzie 
Rady Ministrów. Tym razem 
minister sprawiedliwości Je­
rzy Bafia oraz członkowie Ra­
dy Legislacyjnej przedstawili 
plan i stan prac ustawodaw­
czych, ktoie prowadzone są z 
inicjatywy rządu, Sejmu, Rady 
Państwa.

Choć liczenie piojektów ak­
tów prawnych na „sztuki” za­
krawa na groteskę, to jednak, 
wyłącznie dla zilustiowania 
natężenia tej roboty, podać 
można liczbę ponad 50 samych 
tylko ustaw nad którymi pio- 
wadzone będą piace do roku 
1935. Najbai dziej intei esują- 
ce i najpotrzebniejsze jak 
się wydaje są te wszystkie 
piojekty stanowiące pizekład 
poszczególnych tiagmentów 
umowy społecznej na język 
norm prawnych. Wielki człon 
piojcktowanego piawa wypeł­
niają: praca i spiawy socjalne, 
zgodnie z ustaleniami przyję­
tymi na Wybrzeżu i na Ślą­
sku. Przygotowywane są wiec 
głębokie zmiany w Kodeksie 
pracy, nowelizuje się przepisy 
o zakładowych funduszach- 
socjalnym, mieszkaniowym, na 
gród. Powstaja projekty uch­
wał w tak zasadniczych spra­
wach jak minimum socjalne, 
wyrównywanie wzrostu kosz­
tów utrzvmania, podwyższanie 
najniższych wynagrodzeń, diet 
służbowych. Piacuje się nad 
iceulacją, w formie ptawnej, 
zwiększonej pomocy państwa 
dla matek przerywających pra 
cę dla wychowania dzieci, nad 
zasiłkami rodzinnymi i ujed­
noliceniem systemu emerytal­
no-rentowego. Właściwie każ­
dy z tych tematów wymaga 
oddzielnego, obszernego przed­
stawienia.

Sprawy rolnictwa i w7si, to 
następny zestaw przygotowy­
wanych ustaw z uchwał i roz­
porządzeń. Każde z nich pod­
porządkowane jest koncepcji 
wzmocnienia prawnych gwa­
rancji nienaruszalności włas­
ności chłopskiej, dziedziczenia 
i nabywania ziemi, przyspie­
szenia rozwoju gospodarki 
żywnościowej. Obok funda­
mentalnego dokumentu — pro­
jektu ustawy o samoiządzie 
rolniczym powstaje pieć tej 
rangi aktów praktycznie za­
pewniających równoprawność 
gospodarce chłopskiej: o sca­
laniu gruntów, ochronie grun­
tów, chowie i hodowli zwie- 
iząt gospodarskich, hodowli 
loslin. W innych powstają­
cych obecnie projektach pro­
ponuje się ograniczenie wy­
właszczania nieruchomości 
rolnych, obniżenie opłat zwią­
zanych z przenoszeniem i re­
gulowaniem własności — ulgi 
w podatku gruntowym ułat­
wiające nabywanie ziemi, 
zrównanie indvwidualnych roi 
ników w snrawach socjal­
nych z innvmi grupami społe­
czno-zawodowymi, podniesie­
nie najniższych emerytur i 
rent rolniczych do poziomu

minimum socjalnego. Są to de­
cyzje postulowane i oczekiwa­
ne przez wieś.

Liczne akty prawne przygo­
towuje się w związku z tak o- 
czekiwaną reformą gospodar­
cza. Przede wszystkim cały 
szereg nowych norm, zwanych 
nawet „konstytucją pizedsię- 
biorst-u.” ureguluje nową sytu­
ację tego podstawowego ogni­
wa naszej ekonomiki, tak od 
strony uczestnictwa społecz­
nych sił w zarządzaniu, jak tez 
pizepisów finansowych, reguł 
planistycznych. Wśród najważ­
niejszych powstających obec­
nie dokumentów są ustawy o 
samorządzie, o przedsiębior­
stwie, o planowaniu, o gospo­
dai owaniu środkami piodukcji.

Daje się więc zauważyć wy­
bitne nasilenie piać ustawo­
dawczych spowodowanych 
przede wszystkim inicjatywą 
izadu który chce w ten sposób 
zalegalizować, zmieścić w po­
rządku prawnym skutki poro­
zumień z ruchem związkowym, 
a ponadto upoiządkować stan 
całego prawa w którym obo­
wiązuje jeszcze około 40 ustaw 
z okresu międzywojennego. 
Tak więc prawo podąża za ży­
ciem — ale nie znaczy to wca­
le by nadążało za potrzebami 
społecznymi, za tak niecierpli­
wym oczekiwaniem. Czy moż­
na szybciej pi zygotowywać do­
kumenty tej wagi, oczywiście 
bez szkody dla ich treści? 
Pizedstawiciele i ządu stwier­
dzają: staramy się ze wszyst­
kich sił. Ale to wcale nie 
zmniejsza zniecierpliwienia 
przedłużaniem dyskusji nad 
mektóiymi zwłaszcza doku­
mentami, jak choćby ustawa o 
cenzurze, której projekt — 
wraz z zestawieniem dość is­
totnych jeszcze rozbieżności — 
wręczono dziennikarzom.

Najbliższe łata będą rzeczy­
wiście okresem wybitnego na­
silenia prac legislacyjnych, 
prowadzonych, jak to zapewnił 
minister Jerzy Bafia, wedle 
ducha odnowy. Samo wylicze­
nie nazw najważniejszych do­
kumentów7 — piojektów ustaw 
— zajęłoby kilka kartek ma­
szynopisu Związki zawodowe, 
rady narodowe, organizacje 
społeczne, spółdzielnie, system 
oświaty, szkolnidw’o w'yzsze, 
prawo prasowe, prawo autor­
skie, tajemnica państwowa, u- 
stiój sądów, zasady twoi zema 
praw7a, planowania, organizacje 
gospodarcze, ubezpieczenia, e- 
merytury, dtogi publiczne, 
handel i usługi — to niektóre 
tylko w7vw’oławcze podane ha­
sła nowych ustaw.

Dla tvch, którzy wierzą w 
magiczna moc ustaw, rozporzą­
dzeń i uchwał — kilka inte­
resujących, jak się wydaje, 
faksów. Otóż obowiązują obec­
nie 163 dekrety, 310 ustaw, 4 
tvs. rozporządzeń prezesa Rady 
Ministrów i uchwał Rady Mi­
nistrów, około 19 tys. zarzą­
dzeń i innveh decyzji mini­
strów mających moc prawną.

WIESŁAW WESOŁOWSKI

Dyskusja w VIII Zespole Komisji Zjazdowej 
nad startem młodzieży w życie

Mieszkania, praca, wychowanie
n u WARSZAWA (PAP)
9 bin. w Warszawie odbvło się posiedzenie VITI Ze­

społu Komisji Zjazdowej PZPR, zajmującego się proble­
matyką młodego pokolenia. Przedmiotem obrad, które 
prowadził członek Biura Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa — Hcnrsk Jabłoński, bsło 
rozpatrzenie projektu raportu „O waiunkach startu ży­
ciowego i zawodowego młodzieży” oraz 1V rozdziału joro- 
jek u załozeń programowveh na IX Z'azd PZPR zaty­
tułowanego: „Młode pokolenie Polski socjalistycznej”.

Raport powstały — zgodnie 
z uchwałą VII Plenum KC 
PZPR — w Ministerstwie Pia­
cy, Płac i Spiaw Socjalnych 
jest syntezą ponad 100 opia- 
cowań i ekspeityz pizedsta- 
wionych autorom przez wszy­
stkie związki zawodowe, or­
ganizacje młodzie/.owe, zam- 
teiesowane lesoity, instytucje 
i stowoi zyszenia. Dokument 
przedstawia podstawowe czyn 
niki warunkujące start życio­
wy i zawodowy młodzieży, 
propozycje głównych kierun­
ków działań zmierzającjcli do 
poprawy sstuacji w tej dzie­
dzinie. Wskazuje on ponadto 
pioblemy wymagające prze­
prowadzenia badań dla peł­
niejszego zapi e/.entowania 
wszystkich ważnych uwarun­
kowań sytuacji młodego po­
kolenia — dziś i w przyszłości

Dyskutując nad proicktem 
lapoitu, a także założeniami 

Spotkanie delegatów na III Zjazd ZSMP

Ouch młodzieżowy czy dla mi idzieży?
(Informacja własna)

czajny Zjazd ZSMP. Wojewódz­
twa katowickie rcpi czentowac 
będzie na nim 150 delegatów. 
Wczorajsze spotkanie było prak 
tycznie podsumowaniem toczą­
cej się od szeregu miesięcy kam­
panii programowej w Związku. 
Gorąco dyskutowano nad pro­
jektem nowego statutu Naj- 
ogohfiej mówiąc piopozycic 
zmierzają w kierunku demokra­
tyzacji życia irewnatrzorganiza- 
cyjnego, wyraźnego określenia 
służebnej roli instancji wobec

kol ZSMP, a także zwiększenia 
społecznego charakteru organi­
zacji. Mocno podkreślana tiyła 
noniecziiosc ściślejszego określe­
nia wieku przynależności do 
Związku Postulowano granice 
wieku od 15 do .10 'ub 35 lat. 
Zgłaszano również potrzebę 
przyjęcia nowego h^nnu oraz 
zasad noszenia stroju organiza­
cyjnego.

Za podstawowy warunek wię­
ksze/ atrakcyjności organizacji 
przyjmowano pełniejsze rzecz- 
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Trzeba się przyznać bez bicia, że straszliwie zdarliśmy w nasze/ re­
dakcji płytę dtugograjqcq pt. „Brygady". Któż nie pamięta tych uś­
miechniętych twarzy górników, hutników, betoniarzy, cieśli, przqdek 
czy monterów, którzy na pierwszych stronach zapewniali, że „ziobią 
więcej niż nakazuje obowiązek”, że „do ludzi trzeba przez ludzi", ze 
„dobra organizac/a pracy to recepta na sukces”...

ZBIGNIEW FIGAT

W ten sposób, w codziennym rytmie 
na trzy czwarte, grała ta płyta długo 
grająca do momentu az zepsuł się 
gramofon.

— Zniknęły zdjęcia kolektywów, co 
uderzyło po kieszeni fotoreporterów 
przede wszystkim. Mnie tez to uderzy­
ło ale jakby w plecy. Az zadudniło.

Muszę jednak przyznać, bo byłem 
przekonany i nadal jestem, ze w bry­
gadach jest sporo prawdy o rzeczywi­
stości, pod warunkiem, ze członkowie 
brygady to nie aktorzy, którym powie­
rza się krótkie role w „reportazyku” 
gdzie: cieśla mówi o crganizacji. przo­
dowy o oszczędności materiałowej 
a grupowy partyjny — kombajnista 
o ostatnim Plenum KW.

Nie da się ukryć, ze do odnawiania 
wszystkiego — od dachu nad głową az 
do gruntu pod nogami, potrzebni są 
przede wszystkim ludzie — znajacy 
się na robocie, niekoniecznie sztanda­
rowi. Niekoniecznie tez „uzgodnieni”, 
specjalnie poleceni przez decydentów 
miejskich czy fabrycznych. d’a któ­
rych brygada do-ro jest wizytówką, 
ilustracja ich działań a la do-ro. Po­
stanowiłem więc wiócić do brygad 
będzie to rzecz o brygadzie górników 
z kopalni „Katowice”.

Darujmy sobie od razu: osmalone 
twarze, mokre włosy pod kaskami, huk 
kombajnu na dole, szczęk wrót klatki, 
która przywozi zmęczonych goimkow. 
Datujmy sobie też i to, żc po robocie 
pojda do ogródków działkowych, że 
wcześniej powiedzą o tym, iż udało 
im się tych dziesięć wózków z węglem 
wywieźć więcej niż planowano. Zosta- 
je zwyczajna rozmowa i spojrzenie 
z historycznego punktu widzenia, jak­
że krótkiego Od września ub. roku do 
kwietnia br. — 8 miesięcy. To naj­
nowsza historia tej brjgady, która wy­
jechała przed chwilą z dołu. 33 gór­
nicze życiorysy. Oprócz dwóch wszyscy 
są w „Solidarności”. Tych dwóch nie 
należy nigdzie. Nie chcą. Po co. jeśli 
na wczasy i tak jeżdżą na koszt włas­

ny? Siedmiu jest w partii i tylu było 
przed przełomem. Nikt nie rzucił le­
gitymacją. Nie ma żadnego wśród nich 
ani poza nimi, aby ich przymuszał 
Nie ma również tvch afiszów przed 
kopalnią o gierkowskich sobotach, któ­
re sa normalnym dniem pracy. Nie ma 
również wyliczenia kar za to. że nie 
poszło się w taką soboto do praev, 
w sobotę, czy też w planowa nie­
dziele. Planowe niedziele wvmvślał 
każdy od premiera do portiera. Kiedyś 
np. chcieli nie mieć tej planowej nie­
dzieli w lipcu i zaproponowali żebv 
były dwie np. w listopadzie. Poszli 
z tym do Zarządu Głowneco Górni­
ków, gdzie wystraszony działacz związ­
ku wysłał ich do ministra, gdvż sam 
godząc się na ich prośbę zostałby 
zwolniony. Ciekawa sprawa z tymi 
planowymi niedzielami. Może były 
uzgadniane z proboszczami, którzy 
akurat w owe planowe niedziele mieli 
w swoich parafiach odpusty, czy też 
dawali dzieciom pierwszą komunię. 
W każdym razie najczęściej planowe 
niedziele były właśnie wtedy.

Trochę więcej pieniędzy zostaje w 
torebce żony. Byłeś człowieku sam np. 
w czwartek, W tę tzw. niedziele w 
środku tygodnia, o której nawet w 
„Trybunie” pisano, że jest wtedy, gdy 
mąż jest w domu... Byłeś sam, wiec 
wyciągałeś dwie stówy żonie z toreb­
ki, szedłeś popić, no i tak wyglądał 
wypoczynek planowy z rodziną w 
środku tygodnia Zmieniły się ezasv 
tak jak zmienił sie czas pracy w gór­
nictwie. Nic nowego, prawda. Ko. ale 
teraz ciągi0 wychodzą nowe sprawy 
z innej beczki. Ludzie czvtaja, żr pre­
mier zarabia 28 tys. — czy to poleca 
na prawdzie’ Czv oni tak walcują się 
na górze o te stanowiska za te parę 
złotych’ Prz°cież tu. w kopalni, ko­
bita co kawę warzv zarabia 4 tys. No 
a mv nie tak znowu gorzej od tvch 
na górze, według rianveh oficjalnych. 
Czv to polega na fancie’ W tej krót­
kiej. najnowszej historii sa również 
sprawy, które wyglądają tak samo. 
U nich dotyczy to np. dvsrvpb’nv 
młodszych górników. Ci co lawirowali 
lawirują nadal. Niezmienny jest trzon 
ludzi pracowitych. Ci, co szli tak bocz­
kiem, boczkiem idą dalej. Mimo wszy­
stko fedruje się lepiej. Dziwne. Krzy­

czy się o braku węgla, a przecież oni 
więcej wydobywają niż przed straj­
kiem. Dlaczego? Dlatego choćby, że od 
kilku miesięcy nie mieli zerwania taś­
my, me bj ło awarii kombajnu. Dla­
czego? Dlatego, że jest więcej czasu na 
naprawy i remonty, jest po prostu 
spokój i nie leci się na łeb na szyje, 
żeby węgiel szedł Przez to lecenie 
wiciu kierowników się wykończyło 
przed Sierpniem Wielu ma rozedmę 
od pokrzykiwania na dole... Jasne ze 
idealnie nigdy nie bedzie. Dziś np. 
można było poszaleć na ścianie, a ju­
tro może bić zupełnie inaczej. Co już 
osiągnęliśmy? — Długa zaduma nad 
tym pytaniem. Maja spokoj, wieksze 
zarobki, nie są tak samo zmęczeni jak 
przedtem. Ale pocą się. pocą... Chyba 
dlatego; żona jednego z nich poszła 
w piątek do sklepu mięsnego i kupiła 
lepszej kiełbasy 25 deka. On zagrzał 
i zjadł na kołacie a rano usłyszał: 
Masz tu chleb z margaryną, cała kieł­
bas« zjadłeś... Czulą że jak tak dalej 
pójdzie z tym odżywianiem górników, 
to lekarze będą mieli więcej loboty. 
Uważaja, że teraz norma jest mniej 
więcej taka: 3 deka kiełbasy na dzień. 
Zjedz to i idż na ścianę — proponuje 
jeden drugiemu, który chwali sie za­
pasem zgromadzonym przez żonę. 
Chwileczkę, górnik czyta głośno z ga­
zety o nowych cenach skupu mleka, 
trzody chlewnej i sugeruje, że od linea 
może być lepiej. Masz tak samo, jak 
z weglem — słyszy od drugiego. Wy­
dobycie jednej tony kosztuje nas tu­
taj 1000 zł, a sprzedajemy ją za 550. 
Wegiel też i°st za tani chociaż trzeba 
przyznać że są kraje, gdzie górnik 
przez dzień zarobi na tonę węgla. To 
się potwierdza, ale dotyczy okresu 
przedwojennego, gdzie dziadek cieśli 
zarobił przez dzień na tonę węgla. 
Koszt wydobycia jest większy, bo np. 
pracuia na dole źle robione urządze­
nia. Mają kolejkę SKR 500, która 
transportuje materiały ponad miesiąc. 
Jest juz w 10 proc, zniszczona. Ma 
oracować półtora reku To nie jest 
ich wina. Wykonana jest ze złego ma­
teriału. szczególnie rolboki — sugeru­
ją żebv to dokładnie opisać, bo wielu 
ludzi dostawało tvsiace złotych z gór­
nictwa, a nie wiedziało nawet, co to 
znaczy poziom wydobywczy...

Tyle relacja „ze słuchu” o brygadzie 
z kopalni „Katowice”.

(Rozmawiali: górriicv Janusz Curling, 
Ludwik Jaroszek, Henryk Nawrot. Ry­
szard Nonckiewicz, Horst Szczerbow­
ski, Edmund Szamański. Czesław Ta- 
raszka, nr/odow.’ Rudolf Radwański, 
cje-la Edward Roman, sztygar Tadeusz 
Wojtowicz i kier oddziału Andrzej 
Luc ).

Z każdym dniem przybywa odkryw­
ców ZRÖDEL KRYZYSU. Coraz głę­
biej drąza wiertła poszukiwaczy jadra 
krachu. Odnajdywane są kruche złoża 
gruntu, na którym Polska miała ros­
nąć w siłę a ludzie mieli żyć dostat­
niej .Grunt się obsunął latem ub. ro­
ku. Trzeba umocnić fundamentu — nie 
ma innego sposobu. Tak samo jak trze­
ba wyjąć watę z uszu, jeśli juz się 
zdccydou'alo coś robić dla ludzi. Le­
piej słychać i wcale nie zachodzi po­
trzeba konsultowania się w tej spra­
wie z laryngologiem — działaczem, 
który byv'a ostrożny, na wszelki wy-, 
padek nazywa to wszystko hałasem 
i proponuje walkę z decybelami, za­
pisując do uszu watę, żeby wiecie 
rozumiecie, słuchać tego, co nie szko­
dzi bębenkom i zęby tym uchem środ­
kowym do tej głowy skołatanej me 
przedostawały się dźwięki rozstrojone, 
jak pianino faceta, który przez kilka 
lat uczył innych grać jednym palcem 
„Wlazł kotek na płotek”.

Partia jako zespolenie nauko­
wego komunizmu z ruchem ro­
botniczym wnosi do klasy ro­
botniczej świadomość jej obiek­
tywnej sytuacji, jej celów i za­
dań, uogólnia żywiołowo nagro­
madzone doświadczenie, mobi­
lizuje klasę robotniczą i jej so­
juszników do wykonywania ko­
lejnych zadań. W tym celu par­
tia musi być scentralizowana 
i zdyscyplinowana, świadoma 
stojących przed nią celów. Jej 
wszyscy członkowie muszą być 
zjednoczeni wokół kierow­
nictwa. Nie może tego dokonać 
partia, targana wewnętrznymi 
walkami, walką frakcyjną, per­
sonalnymi rozgrywkami, partia 
w której brak jasności ideolo­
gicznej i programowej w pod­
stawowych kwestiach. Nie wy­
starczy samo posiadanie przez 
partię programu. Partia o słusz­
ności programu musi przekonać 
masy i zdobyć ich poparcie.

Jednym z podstawowych warun­
ków, jaki musi być spełniony w bu­
dowie socjalizmu, jest utrzymanie 
iywej więzi partii z klasą robotni­
czą. Każdorazowe osłabienie jej 
sprawia, ze partia może wiązać się 
z innymi siłami społecznymi. Jed­
ność klasy robotniczej i partii 
kształtuje się poprzez przezwycięża­
nie dotažných sprzeczności. Abstrak­
cyjna jedność nie istnieje, gdyż jest 
zawsze uwikłana w określone spize- 
cznosci Dlatego niesłuszny jest po­
gląd jakoby szkodliwe było ich ana­
lizowanie, wskazywanie źródeł i spo- 
,obow przezwyciężenia. Trzeba mó­
wić o tych sprzecznościach po to, by 
jak najszybciej je eliminować.

Więź z klasą robotniczą partia 
utrzymuje nie poprzez okresowe de­
legowanie swych przywódców na 
masowe spotkania z okazji różnych 
swnąt, i nie poprzez pizyMowiowe 
podawanie ręki (chociaż to może 
mieć także określone znaczenie i być 
czasami potrzebne). Podstawą moc­
nej więzi między nimi jest słuszna 
polityka ekonomiczna, mieszkanio­
wa, rolna, inwestycyjna, społeczna, 
płacowa itd , prowadzona pi zez par­
tię. Błędy w polityce mogą piowa- 
dzić do konfliktów społecznych. 
Słuszną politykę można prowadzić 
tylko w oparciu o naukowy pro­
gram.

Uwzględnianie bieżących i perspe­
ktywicznych interesów’ klasy robot­
niczej stanowi gwarancję ptowadze- 
ma pi zez partię właściwej polityki 
sojuszów; z jednej strony — zabez­
piecza przed przecenianiem doraź­
nych interesów sojuszników klasy 
robotniczej, a z drugiej — przed 
sekciarstwem partu i tendencją do 
forsowania za wszelką cenę socjali­
stycznych pizeobrażeń w momencie, 
gdy dojrzały ku temu warunki; z

PARTIA I KLASA ROBOTNICZA

jednej strony — zabezpiecza przed 
przecenianiem sił reakcji, przed wy­
olbrzymianiem roli i znaczenia prze­
ciwników socjalizmu, a z drugiej — 
przed niedocenianiem sił klasy ro­
botniczej i jej sojuszników Niedoce­
nianie roli klasy robotniczej prowa­
dzi do przystosowywania się partu 
do powszechnej świadomości drob- 
nomieszczańskiej i wpływa na nie­
dostateczną jasnosć stanowiska par­
tu co do tempa i sposobu urzeczywi­
stniania socjalizmu.

walką o pogłębienie więzi ze społe­
czeństwem Obiecane a nie ziealizo- 
wane postulaty stają się w okresie 
późniejszym źródłem rozczarowań i 
napięć społecznych Spełnianie po­
stulatów powszechnej podwyżki 
płac, beż ograniczania dochodów 
najw’yzszych i zwiększenie społecz­
nych funduszy spożycia, oznacza od­
budowywanie sprzeczności społecz­
nych na wyzszym poziomie płac, a 
forma ich rozwiązywania może być 
o wiele bardziej dramatyczna niż 
obecnie. Bezkrytyczne spoglądanie 
na postulaty mektóiych oddziałów 
klasy robotniczej i przypisywanie 

EDWARD KAROLCZUK

Szczególnie niebezpieczny dla wię­
zi paitii z klasą robotniczą jest roz­
wój rewizjonizmu w samej partu, 
gdyż w istocie swej neguje on kie­
rowniczą rolę klasy robotniczej w 
budowie socjalizmu. Mozę on zna 
leźć swoje odzwiei ciedleme w poli­
tyce gospodarczej, w badaniach nau­
kowych, w planowanych reformacn 
gospodarczych, w polityce społecz 
nej, która nie przyczynia s ę do li­
kwidacji nadmiernych różnic spo­
łecznych Może wówczas dochodzić 
do ograniczania roli kontroli klasy 
robotniczej, do uprzywilejowania ka­
dry inżynieryjno-technicznej, która 
o ile będzie dążyła do umocnienia 
swej uprzywilejowanej pozycji, o 
tyle będzie starała się tłumić kryty­
kę społeczną.

Partia musi znać nastroje klasy 
robotniczej, musi się z nimi liczyć 
i uwzględniać je, ale w swej działal­
ności musi kierować się analizą jej 
rzeczywistych potrzeb, interesów i 
dążeń, takich, które wynikają z jej 
miejsca i roli w społeczeństwie, jej 
stosunku do innych klas w danym 
momencie historycznym, układem 
sił politycznych. Partia gdyby kiero­
wała się tylko zmiennymi nastroja­
mi przestałaby być przywódcą klasy 
robotniczej. W momencie, gdy par­
tia me jest przygotowana do podję­
cia dyskusji z klasą robotniczą, gdy 
w obronie słusznej sprawy nie prze­
ciwstawia się nawet przeważającym 
ilościowo poglądom, to wówczas w 
działalności partii zaczyna domino­
wać pragmatyzm, zanika praca ideo­
logiczna w samej partii, a decyzje 
zaczynają zapadać w wąskich glo­
nach kierowniczych.

Uginanie się przed niesłusznymi 
żądaniami me ma nic wspólnego z 

im nieomylności wyraża niewiarę 
ludzi pracy, w ich zdolność wznie­
sienia się od pojmowania interesów 
dotažných do zrozumienia interesów 
dalekosiężnych i ogólnospołecznych 
Prowadzi to do osłabienia pracy nad 
podnoszeniem świadomości politycz­
nej mas.

Wśród niektórych odłamów klasy 
robotniczej utrzymują się poglądy 
syndykalistyczne. Partia, utrzy­
mując więź t klasą robotniczą, musi 
z jednej stioriy — przeciwstawiać 
się tym separatystycznym tenden­
cjom, wskazywać wspólnotę intere­
sów i celów, a z drugiej — podno­
sząc świadomość mas nie dopuszczać 
do likwidacji różnicy pomiędzy 
awangardą klasy robotniczej a jej 
powszechną organizacją — związka­
mi zawodowymi, podkteślać odręb­
ność organizacyjną ale zachowywać 
polityczne kierownictwo.

W kapitalizmie rozbicie poli­
tyczne i organizacyjne ruchu ro­
botniczego jest jednym z filarów 
kapitalizmu. W socjalizmie jed­
ność klasy robotniczej zwiększa 
jej silę i przyspiesza tempo so­
cjalistycznych przeobrażeń. Dla­
tego każda partia komunistyczna 
dąży do likwidacji rozbicia, prze­
zwyciężenia istniejących sprzecz­
ności. W tym celu prowadzi sze­
roką działalność ideowo-wycho- 
wawczą, mobilizuje całą klasę 
robotniczą do realizacji wspól­
nych zadań.

Autor artykułu jest pracownikiem 
Śląskiego Instytutu Naukowego w 
Katowicach.
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— Jaka jest recepta na do­
bry PGR?

A.M.' Pracować'
— No tak, ale wszyscy niby 

pracują a efektów biak.
AM.: — Jak „niby” piacu- 

ją, to się nie dziwie.
— Ale twierdzą, że nie mają 

warunków, że me mają ma­
szyn. nawozów, ze są kłopoty 
z ludźmi. Twierdzą, ze przy­
czyna pana sukcesów’ tkwi w 
cieplarnianych warunkach, 
które stworzyli panu możni 
protektorzy.

A.M. — Jacy?
— Np. wicepremier Jagiel­

ski.
A.M. — Owszem znałem go 

jak był ministrem rolnictwa. 
A co do plotek, to trudno juz 
się połapać w tym co ludzie 
wymyślają. Mówi się np., ze 
Gomułka był moim dziad­
kiem, a Gierek wujkiem, ze 
dzwoniłem podobno do Jaro­
szewicza jak „Klubowych” w 
Kietrzu . zabrakło itd. Bzdury, 
kompletne bzdury' Czy to, ze 
mi ktoś rękę poda, oznacza ze 
jest moim protektorem? Czy 
protektorzy za mnie i moich 
ludzi pracują?

— A dlaczego pana ludzie 
lepiej pracują niż gdzie in­
dziej?

A.M.: — Bo ja umiem liczyć, 
nauczyłem się tego w Stanach 
na praktyce. Potrafię ludzi 
przekonać, dac im motywację 
do piacy. Weziny chocby taici 
przykład — buraki. Wia­
domo, ze według nowych cen 
kwintal będzie kosztować 26Û 
złotych, czyli o 100 proc, wię­
cej mz dotychczas. To jest 
biznes, tylko Pana Boga za 
nogi złapać. A są tacy PGR- 
owcy, którzy twieidzą, ze 
kw mtal powinien kosztować 
400 złotych. Bo oni liczą, ze 
przy plonach 200 kwintali z 
hektara zarobią 80 tysięcy, a 
nie potrafią policzyć, ze 260 
złotych przy plonach 400 
kwintali z ha, to gwarancja 
100 tysięcy wpływu z ha. Nie 
biorą pod uwagę, ze przy wy­
sokich plonach, czyli wyso­
kich zyskach, mają odpowied­
ni fundusz premiowy, czyli 
dodatkową płacę. Nie wlicza­
ją tego, ze ludziom opłaci się 
uczciwiej i rzetelniej praco­
wać, żeby lepiej zarobić.

— Czy widzi pan perspekty­
wy przed kombinatami PGR- 
•wskimi?

A.M. — Oczywiście' Wcho­
dzi przecież nowy system eko­
nomiczny, oparty na zupełnie 
nowych zasadach, opłacalno­
ści, a na dodatek zostały za- 
twieidzone nowe ceny. Nie 
oznacza to oczywiście, ze bę 
dziemy mogli przestać piaco- 
wać. Trzeba się będzie jeszcze 
hai dziej dołożyć, bo nikt nie 
będzie mógł się tłumaczyć, ze 
nie wyszło, bo doslał idiotycz­
ne polecenie. Tizeba się bę­

dzie nauczyć odpowicdzialii'> 
sei. A tym, którzy dotychczas 
nie czuli się za nic odpowie 
dzialni, to pewnie wszystka 
nadal będzie pi zeszkadzać.

— Jak oceniają pana oko­
liczni rolnicy indywidualni?

A.M. — Nie wiem, mnie to 
nie interesuje.

— W niektórych rejonach 
pojawiają się podobno ten­

dencje do rozparcelow ywania 
PGR. Czy panu też chcą zabie­
rać jakieś kawałki?

A.M — Nie, nie słyszałem o 
takich postulatach. Owszem 
chłopi chętnie wymieniają się 
z nami, gdy lobimy komplek­
sy. Wiedza, ze ziemia nad 
którą pracowaliśmy kilka lal 
gwaianfuje wysokie plony.

— A co bv pan zrobił z plaj­
tującymi PGR-ami?

NIEWIERZE 
ZE KTOŚ MUSIAł...

Ja umiem liczyć... Foto: R. D'Antoni

AM. — Zastanówmy się 
najpierw', co to znaczy „plaj­
tujący PGR”. Byli u mnie nie­
dawno PGR-ow'cy z Bialsko­
podlaskiego... Wzięli ziemię, 
któiej nikt nie uprawiał, naj- 
goisze kawałki, zęby nie leża­
ły odłogiem Siali 2 kwintale 
a zbieiali 6 Czy można im za- 
iżucie ze są zli, ze plajtóją? 
W takiej sytuacji, ze albo od- 
łog, i mc, albo cos, mimo ze 
koszty przekiaczają wartość 
produkcji? Przecież do wszy­
stkiego trzeba dochodzić lata­
mi. My tez zaczynaliśmy w 
1961 roku od niczego. Niecałe 
5 tys. hektarów, 17—19 kwin­
tali zbóz z ha, 200 kwintali 
buraków, od wydajności 2800 
litrów od krowy. No i z milio­
nowym deficytem w pierw­
szym roku.

— Jak pan doprowadził do 
takiego rozkwitu?

A.M. — Tylko pracą, wydaj- 
nosciami. Pizy takich wydaj- 
nosciach, które pani podawa­
łem, kombinat przynosił stra­
ty, przy obecnych przynosi 
zyski, to przecież proste.

— Ta pogoń za zyskiem mo­
że być równie niebezpieczna, 
jak dotychczasowe nieuwzglę­
dnianie zysku. Opowiadali mi 
np. w jednym kombinacie, że 
szef branżowych związków’ 
wrócił z Warszawy z bardzo 
rewolucyjnymi pomysłami. 
Zaorywujemy wszystko — 
mówił — obory zamieniamy 
na magazyny i nastawiamy 
się na produkcję pasz dla 
rolników indywidualnych.

A.M. — Idiotyzm, przegięcie 
w' drugą stionę, miałem wice 
rację mówiąc o uzdrowicie­
lach rolnictwa, którzy wyra­
stają nam jak grzyby po de­
szczu. Dziwię się tylko, ze ta­
kie pomysły mają PGR-owcy, 
przecież me może być dobrej 
gospodarki bez ’ produkcji 
zwierzęcej.

— Ostatnie pytanie. Jak pan 
sadzi, kiedy my wygrzebiemy 
się z tej fatalnej sytuacji?

A.M. — Nikt pani na to py­
tanie nie odpowie. 1 ja tez me. 
Rolnictwu potrzebne są środ­
ki piodukcji, maszyny, nawo­
zy, środki ochrony roślin, od­
powiednie odmiany. Jak to się 
zagwarantuje — będzie lepiej, 
bez tego — gorzej.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
HANNA SMOLAŃSKA
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OD DNA?

szesć wymogo albo jednych poberow zbliżo­
nych do pensji première albo dwóch wysoko­
kwalifikowanych fizycznych bgdż umysło­
wych Zastosowanie reguły ,,im mniej (do­
chodów) — tym więcej (dopłaty wyrównują­
cej)" uważa się dose powszechnie za spra­
wiedliwe ale wtedy, gdy zasoby państwa 
pozwalają na prowadzenie polityki opiekuń­
czej. Obecnie i przez kilko najbliższych lat 
jednym możno dać więcej tylko wówczas, 
jesh odejmie się innym I w tym miejscu, 
jak można przypuszczać, zacznq się ostre 
dyskusje Czy premiować luksus wielodziet- 
nosci, mechęc do zdobywania kwalifikacji, 
awansowania I wydajności? Ponadto: dla­
czego ściągać pieniądze z rodzin mepiją- 
cych, niepalących, małodzietnych, które

Rys. M. POLAŃSKI

ludzi, kłórzy dysponują pieniędzmi, których 
s t o c na szanowanie swojego wolnego cza­
su. Tok więc ewentualny wzrost cen żywno­
ści me może się odbyć bez finansowej re­
kompensaty dla ludzi i rodzin. Sprawa roz­
strzygnie się przy ustalaniu równoważników 
za podniesienie kosztów utrzymania. Szcze­
góły t e c i n i c z n e zdecydują, czy — na 
jednym biegunie — realne stanie się zubo­
żenie części społeczeństwa, a no drugim — 
brak jakichkolwiek efektów ekonomicznych, 
prócz jałowego wzrostu obiegu pieniądza 
w przypadku pełnej rekompensaty zwyzki 
cen.

Tak więc me wchodzi w grę ani zwyzka 
bez wyrównania ani pełne wyrównanie — 
każdemu. Po ustaleniu tej zasady me posu 
nęlismy się, proszę zauważyć, zbyt daleko 
w zgłębianiu kwestii sprawiedliwości. Do­
chody na osobę w rodzime są przede wszy 
stkim pochodną liczby głów no utrzymaniu. 
W zespole dwa plus jeden, w zespole dwa 
plus dwa wystarczą dwie przeciętne pensje, 
po 6 tys. złotych, by uplasować się po­
nad progiem minimum, natomiast dwa plus

świadomie wybrały model kwalifikacji i wyż­
szego standardu, ciułają no samochód, do­
mek, wyposażenie — a polityka cenjwa 
państwo odsuwa od nich te dobra w nie­
skończoność, wręcz zachęcając do natycn- 
miastowego przejadania każdej pensji?

Bez reformy cen zaopatrzeniowych, deta­
licznych nie da się odbić od dna. Udowodnili 
to Węgrzy, wskazując przy okazji zarówno 
na praktyczną reformowalność systemu, jak 
też możliwy do osiąnięcia standard. Nasi 
politycy, ekonomiści i związkowcy poradzą 
sobie z tym problemem? Muszą. Ceny napie­
rają na cały nasz system a pośrednio na 
każdą rodzinę. Wkrótce powinny się rozpo­
cząć praktyczne dyskusje nad sposobem 
zrównoważenia wzrostu cen produktów, które 
mogą i powinny zdrożeć w pierwszej kolej­
ności, w drugiej połowie roku: mąki, mleka. 
Trzeba będzie znaleźć kompromis między 
ekonomicznym rozsądkiem a społeczną 
sprawiedliwością.

WIESŁAW WESOŁOWSKI
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Wiele sie ostatnio mówi o konieczności zdecvdowa- c. •
nej poprawy opieki zdrowotnej w naszym kraju. 
Władze zapowiedziały zwiększony przyrost łóżek 
szpitalnych, lepsze zaopatrzenie w aparaturę i 
sprzęt medyczny, uporządkowanie sprawy leków 
oraz wiele innych działań, gwarantujących — ohy 
rzeczywisty, a nic jak przez wiele lat raczej tcore 
tyczny-piiorylei dla zdrowia.

Ale nawet zakładając, iz wszy <4- 
kie te zapowiedzi zostana zrealizo­
wane. społeczeństwo odczuje po­
prawę opieki zdrowotnej dopieio 
wówczas, gdy cała ta rozbudowana 
baza materialna znajdzie się w rę­
kach dobrego lekarza. ,

I tu rodzi się pi tanie: czy nasze 
akademie medyczne zdolne są je­
szcze — po kolejnych wstrząsach 
organizacyjnych, nieadekwatnej do 
możliwości dydaktycznych rozbudo­
wać, wewnętrznym skłóceniu i dzie­
siątkach innych niedociągnięć — do 
wykształcenia lekarza mogącego 
nieść choremu człowiekowi pomoc 
na przy zwoilym poziomie facho­
wym i etycznym, zc nie użyję cisną­
cych się pod pioro okieśleń: wysoKi, 
oczekiwany7 przcz społeczeństwo itp, 
bo niechby był to przynajmniej do­
bry poziom śiedni...

Z tą właśnie podstawową wątpli­
wością zwracam się do nowego rek­
tora Śląskiej Akademii Medvcznej 
prof, dr hab. Zbigniewa Hermana.

mi. bowiem ci ostatni obecnie przc- 
w ażają...

— Również moim zdaniem pro­
fesorowie i docenci powinni stano­
wić co najmniej połowę skladu o- 
sobowego senatu, aby o downyJi 
kierunkach rozwoju uczelni, o roz­
wiązywaniu najistotniejszych prob­
lemów r lukowych, leczniczych i dy- 
dakticz.nych decydowali ludzie o 
największym doświadczeniu nau­
kowym, lekarskim i życiowym 'Ale 
z kolei młodzie/ uważała, rz jej ra­
czej należy zagwarantować połowę 
miejsc w senacie. Zdecy dow ahsmy 
się zatem przyjąć wyjście pośrednie

Jednym z pierwszych krokow no- 
w’cgo senatu było dokonanie do>c 
istotnych zmian personalnych w 
składzie komisji rektorskich. które 
są w uczelni ciałem wnioskodaw­
czym. Powołaliśmy ponadto kilka 
nowych komisji: apai Murowa, 
mieszkaniowej, legislacyjną (piaco-

fragmenty listu — niestety ze wzglę­
dów dla mnie niezrozumiałych ano­
nimowego — .jaki otrzymałam przed 
kilku tygodniami z Waszej uczelni i 
z którym w ladze Si. AM natych­
miast zapoznałam. Oto one:

...Jednym pociągnięciem pióra 
utworzono największa ic Polsce 
akademię medyczna, nie zabezpie­
czając jej odpowiedniej bazy loka­
lowej. ilości miejsc w akademikach, 
kadry itp Rozumiemy, że me można 
zbudować wszystkich szpitali kli­
nicznych ir jednym miei»cu i trzeba 
na zajęcia kliniczne udawać się do 
Chorzowa, Ochojca, Załęża czy iyui, 
(hor r w tej c/zierLiiic nmi i 
chyba szerzej Wykorzystać możliwo­
ści szpitali katowickich, Najbardziej 
jednak denerwu ic dezintegracja za­
kładów tern etycznych. W efekcie 
studenci 'akwafei owani w zespole 
akademików w kwocie dojedzą ia 
37 km do Rokitmcy — I rok na 
biofizykę, statystykę i propedeutykę 
m< d i/i im n, ll rok nu h iGnl i.jit,. 
III rok na mikrobiologię i farmako­
logię, IV l V rok u 'ui‘ o piciti i ra 
no, by zdązyć na apel w Studium 
Woj'.l.ou um o s i. u i i \<i to tu no 
nieliczne przykłady koniecznych do­
ut dów W ciel cie do D.S-ów'kwa­
ter prywatnych wracamy późnym 
wieczorem, by zaczac się uczyc na 
dzień następny. Dojazdy zajmują 
nam 2—3 godziny w jedną stronę 
Gdyby tmi czas wewieuc aa naukę, 
lej efekty byłyby z pewnością o 
wiele lepsze.

Studenci I roku odiabiają prakty­
ki robotnicze w trakcie roku akade­
mickiego. co oznacza oderwanie od 
zajcc na mierne Poza anatomia 
piawidlową i histologią (tych uczy-

Pediatrii w Zabrzu, bfiwiem szcze­
gólnie ten pierwszy.' zlokalizowany 
obecnie w’ Katowicach-Załęzu, pra­
cuje w warunkach urągających 
przeciętnemu nawet standardowi.

Zjawiskiem bardzo niepokojącym 
jest fakt, zc 60 proc, klinik Š1. AM 
mieści się w szpitalach miejskich 
(wskaźnik ten wynosi w skali kra­
jowej 27 proc.). Kliniki te, oprócz 
spełnienia swej podstawkowej roli 
najbardziej wyspecjalizowanych o- 
srodkow’, pełnia funkcje miejskich 
oddziałów szpitalnych, obciążonych 
dyżurami i innymi obowiązkami, co 
mc sprzyja ani nauce, ani dydak­
tyce.

— W tej sytuacji trudno przemil­
czeć kontrowersyjna sprawę limitu
przyjęć na I rok studiów...

— Istotnie, sprawę tę naleze upo­
rządkować jak najrychlej. Teore­
tycznie nasz limit przyjęć na oba 
wydziały lekarskie wynosi 600 osób. 
Ale w latach ubiegłych ten. ultalo- 
ny przez ministerstwo, limit był re­
gularnie przekraczany. Na I rok stu­
diów' lekarskich przyjmowaliśmy 
852 studentów’, do czego uczelnia 
nic bela pod żadnym względem 
przygotowana. Powiedzmy sobie 
wyraźnie i szczerzę — nawet śred­
ni poziom nauczania możemy za- 
gyvarant >wać jedynie w przypadku 
przyjmowania na I lok studiów' le­
karskich maksymalnej liczby 600 
studentów'.

— Skoro już jesteśmy przy prob­
lemie rekrutacji na studia, trudno 
pominąć fakt, iż w przeszłości wie­
le mowiło się o pewnych manipn-

JAKA »ATAKI LEKARZ
Rozmowa z lektorem Śląskiej Akademii Medycznej prof. dr. hab. ZBIGNIEWEM HERMANEM

— Panie Rektorze! Był Pan jed­
nym z pierwszych rektorów polskiej 
wyższej uczelni, yyytypowanych na 
to stanowisko poprzez demokratycz­
ne głosoyyanie społeczności samo­
dzielnych uracow nikóyy- naukowych, 
a nic narzuconym przcz odpoyyjed­
nie ministerstwo. Wrbor Pana był z 
jednej strony’ wyrazem zaufania i 
szacunku, jaki zdobił Pan sobie w 
uczelni, ale z drugiej stronv był 
przede wszystkim wyrazem dezapro­
baty dla tego wszystkiego, Co w tej 
uczelni działo się podczas dziesię­
cioletniej chyba kadencji poprzed­
niego rektora. T w trm właśnie 
kontekście pragnę zadać krótkie 
pvtanie: czy sadzi Pan, iż dziś, po 
pięciu miesiącach działania, wybra­
no by Pana ponownie?

— Tego nie wiem. Na to mogłaby 
odoowiedzieć jedynie społeczność 
akademicka. Natomiast wiem, co 
wespół z kolegium rektorskim oraz 
senatem, przez ten czas zrobiliśmy.

W pierwszych dniach działalności 
zastanawiałem się jaki powinien 
być mój stosunek do powierzonych 
mi obowiązków. Doszedłem w'ów- 
czas do wniosku, zc moim podsta- 
w’ow'.m zadaniem winna bvć obio- 
na — oczywiście nie partykularna 
— interesów uczelni na zcwnati’.. 
Przez pojęcie to rozumiem stworze­
nie w akademii możliwie najlep­
sze ch warunków’ dla chorych tu le­
czonych, studentów' tu uczących się 
oraz zatiudniomc h tu pracowni- 
kow. A więc na pierwszym miejscu 
piagnałcm postawić człowieka.

Za drugi z moich podstawowych 
obowiązków' uznałem cały zespół 
działań zmierzających do podnie­
sienia poziomu naukowego akade- 
mi w' pełnym tego słowa rozumie­
niu.

Jeśli idzie o sprawy' wewnętrzne, 
uznałem, iz moim obowiązkiem jest 
kierowanie uczelnia w sposób kole­
gialny, miałom bowiem świadomość, 
iz w naszej społeczności akademic­
kiej jest wielu wy bitnych uczonych 
i znakomitych lekarzy, przerastają­
cych mmc dorobkiem naukowym i 
doświadczeniem praktycznym, które 
to wartości należy dla naszego 
wspólnego dobra w vkorzystyv ać.

I z tych właśnie względów jed­
nym z pierwszych kroków', jakie 
uczyniłem, byłv pewne zmiany w 
kolegiiim rektorskim oraz zupełna 
odnowa senatu. Odbyły się w' pełni 
demoki aty cznc wybory wybieral­
nych członków senatu, który liczy 
obecnie 89 osób. Z urzędu wchodzą 
don: rektor, prorektorzy, I sekre­
tarz KU PZPR, dyrektor admini- 
stracijny uczelni, direktor Biblio­
teki Głównej oraz kieiownik Stu­
dium Wojskowego — w sumie 14 
osób. Sposrod samodzielnych pra­
cowników naukowech rad v wydzia­
łów wybrały do senatu .5 profeso­
rów, asvstenci i wykładów, y wyło­
nili 16 reprezonta ifow' Ponadto do 
senatu weszło 7 przedstawicieli stu­
dentów. przewodniczący „Solidar­
ności”, przewodniczący rwia’ku 
branżowego, przewodniczący Rady 
Uczelnianej SZSP oraz przew dni­
ejący Zarządu Uczelnianego Nieza­
leżnego Zrzeczenia Studentów.

Jak z tego wynika Senat Sl. AM 
stanowi — yv obecnym kształcie — 
rzeczywistą reprezentację środowi­
ska akademickiego, a jest to dla te­
go środowiska bardzo, ważne, bo­
wiem senat nic tílko doradza rek­
torowi, ale decyduje yv najważniej­
szych dla uczelni sprawach.

— Mydaje mi się jednak, iż moż­
na by podyskutować nad proporcja 
pomiędzy samodzielnymi a niesamo- 
dbieJnvmi pracownikami nankowy-

w’ała ostatnio nad ustawą o szkol­
nictwie wyzszym), statutową oraz 
komisję do spiaw rozwoju Sl.AM. 
Tę ostatnią zobowiązano do okreś­
lenia — w tei minie do dwńeh m>e- 
sięcy — jak powinna wyglądać u- 
czclnia w najbliższym roku i naj­
bliższym dziesięcioleciu.

— A czy określiliście już to, co 
można umownie nazwać stanem u-
czelni?

— Pierwsze dwa posiedzenia se­
natu zajęła dyskusja nad raportem 
rektora o stanie Sl.AM. Wnioski z 
lej dyskusji są juz wdrażane pi zez 
kolegium rektorskie. M. in. zinw’en-

my się pracując) pozostałe trzeba 
odrobić. A mówi się, że pierwszy 
rok — rok prawdy — jest dla stu­
denta najtrudniejszy. Niestety uczel­
nia me ułatwia jego zaliczenia (...)

Martwi nas także, że nasza naj­
większa w kiaju uczelnia medyczna 
jest po piostu szkółką. Na ćwicze­
niach odpytuje się nas od strony do 
strony, a jedyna fauną kontaktu z 
kierownikami zakładów czy klinik 
są egzaminy, bo nawet wykłady 
prowadzą z reguły asystenci, pow­
tarzając zresztą na/częściej frag­
menty podręcznika. Jesteśmy rozgo­
ryczeni 1 oczekujemy wuja ■” en od 
osob winnych tych — i wielu in­
nych zaniedbań".

Rys. M. MICHALSKI

ta ryzowaliśmy posiadaną aparaturę 
i określiliśmy stan kadry Do lep­
szego wykorzystania aparatury two- 
izymy pracownie, które służyć bę­
dą ws/ystkim jednostkom akade­
mickim. Chcemy bowiem zmienić 
występujące tu i ow'dzie poczucie 
fałszywie pojętej, wyłącznej włas­
ności aparatury. Jeśli idzie o kadrę, 
to skonstatowaliśmy' jej poważny 
niedobór. Brakuje nam w' sumie 620 
pracowmikow- naukowych. Nad po­
nad 5,5 tysiącami studentoyv spra­
wuje w naszej uczelni dydaktyczną 
epiekę 32 profesorow i 68 docentów' 
(w' tym 12 kontraktowych), co ozna­
cza, iz na jednego samodzielnego 
pracoyvnika naukowego przypada az 
55 studentów. Czyz można w takiej 
sytuacji oczekiwać, iz opieka nad 
ich kształceniem będzie właściwa?

— Los studenta Śląskiej Akade­
mii Medycznej nie jest w ogóle lo­
sem godnym pozazdroszczenia. Poz­
wolę sobie przytoczyć tu obszerne

Tilc studenci. Czr można im po­
wiedzieć kiedy owe rażące niedo­
ciągnięcia i zaniedbania zostaną 
zhkw idów ane?

— Zintegrowanie uczelni, tak 
bardzo dot id rozproszonej, to cel, 
do ktorego dążymy. Podobme, jak 
zbliżenie do siebie klinik i zakła­
dów oiaz rozwinięcie ściślejszej 
wspołpiacy' pbmiędzy poszczególny-’ 
mi dyscyplinami klinicznymi i teo- 
i etyczny nu.

Od 1 października br. poprawi się 
w’rcszcic sytuacja I i II roku wy­
działu katowickiego, którego stu­
denci będą mieli w'rcszcie wszystkie 
zajęcia teoretyczne w Katowicach- 
Ligocie. Niedawno oddaliśmy do u- 
zytku drugi gmach teorii medycyny 
w’ Ligocie, trzeci będzie gotowy 1 
października 1982 r. W dziedzinie 
inwestycji spraw’a najpilniejszą jest 
rozpoczęcie budow’y Instytutu Pe­
diatrii w' Ligocie, a także Instytutu

lacjach w trakcie egzaminów wstęp­
nych i później, w wyniku których 
niektórzy studenci przechodzili 
przcz egzaminacyjne sito bardzo 
łatwo, źc użyję tego enigmatyczne­
go określenia. Podobnie rzecz się 
miała zc zdobywaniem stopni nau­
kowych przez niektórych pracowni­
ków uczelni.

— Oczywiście, zdaję sobie spra­
wę z tego zc wokol rekrutacji na. i 
rok studiów nas/ej akademii nato- 
sło wiele nicpokojow. Uważam w.ęc 
pizeprowad/cme zbliżającej się re­
krutacji w sposob obiektywny i 
sprawiedliwy za jeden z moich naj­
poważniejszych obowiazkow'. Wła­
dce uczelni postai a ją się, aby w ko­
misjach egzaminacyjnych zasiedli 
p^acnwmicy cieszący się najwyż­
szym autorytetem moralnym i zau­
faniem społeczności akademickiej, 
■zas organizacja egzaminów unie­
możliwiała jakiekolwiek manipula­
cje.

Juz natomiast rozpoczęliśmy bar­
dzo konsekwentne prace dla w'.vbit- 
nego zaostrzenia kryteriów, ko­
niecznych dla uzyskiwania stopni 
naukowych doktora i doktora habi­
litowanego ora/ uzyskiwania tytułu 
profesora. Czuwają nad tym powo­
łane przcz dziekana komisje, w 
skład których wchodzą najwybit­
niejsi specjaliści. Nad sprawami 
tymi c/uwaja osobiście rektor oraz 
kolegium rektorskie.

Jeśli zaś idzie o politykę kadro­
wą w uczelni, to senat na swoim, 
pierwszym posiedzeniu podjął uch­
walę o obsadzaniu wszystku.li no­
wych i wakujących stanowisk dro­
ga ogólnopolskich konkursów. Ozna­
cza to, ze ka/.dy samodzielny pia- 
cownik naukowy może — na pod­
stawie swojego dorobku naukowego 
i praktycznego ubiegać się o stano­
wisko kieiownika zakładu nauko­
wego. kliniki (Ey inststutu. Doro­
bek ten ocenia komisja wybrana 
przcz radę wydziału, a jej wmioski 
poddaw'ane będą tajnemu głosowa­
niu senatu. Będziemy starali Się, 
aby wakujące stanowiska powie­
rzać specjalistom o najwyższym po­
ziomie zawodow'ym i etyczno-mo- 
ralnym.

Piezentujac nasze dokonania, 
chriałbym na zakończenie podkre­
ślić, iz cały ten skomplikowany pro­
ces zmian w uczelni odbywał się od 
początku — i odbywa nadal — w' 
atmosferze rozsądku i dojrzałości. 
Cała społeczność akademicka — od 
pracowmików naukowych poczyna­
jąc, poprzez niezwykle 'ofiarne i 
zaangazow'anc pielęgniarki, perso­
nál techniczny i pomocniczy, na 
nas/ych studentach kończąc — pra­
cuje i działa z maksymalnym spo­
kojem i rozwaga, na jakie tylko 
zdobić się można w tych trudnych 
czasach.

— M’vsoka to ocena i budzącą na­
dzieje,- tym bardziej, że takich 
właśnie cech oczekuje społeczeń­
stwo od lekarzy. Z naszej rozmowy 
w ynika, że zapoczątkowany w u- 
f/elni proces d mokratyzacji, prze­
biegający zdaniem niektórych zbyt 
wolno, toczy się właściwą drogą i 
chyba nie należy go na. siłę przy­
spieszać. Jeśli u podłoża wszelkich 
decyzji władz uczelni nadal leżeć 
będzie rozwaga i poszanowanie in­
teresów wszystkich członków aka­
demickiej społeczności, uczelnia 
upora się z dotychczasowymi nie­
prawidłowościami.

— Dziękujemy za rozmową.
Rozmawiała:

NINA GRELLA

POCZTA 
DO REDAKCII 1921-1981

Mieszkam/) w Wyrach, wios­
ce która znana jest nie tylko z 
obrony przed hitlerowskim na­
jeźdźcą na linii Wyry — Miko­
łów — Gostyń przez żołnierzy 
WP w roku 1939, ale również z 
prężnej Organizacji Powstań­
czej podczas pruskiego zaboru. 
Z licznej grupy uczestników I, 
II i III — Powstania Śląskiego 
żuie nas obecnie tylko ś i to w 
wieku 80- 90 lat. Kilku kole­
gów zostało rozstrzi lanych w 
chwili wkroczenia wojsk hitle­
rowskich do wioski, częsc zginę­
ła w obojach koncentracyjnych, 
pozostali zmarli.

Cl cemy hi podkreślić jeszcze, 
iz wioska nasra po wkroczeniu 
hitlerowców została spalona w 
8.5 pioe. z zemsty nie tylko za 
obronę 1939 roku ale co pod­

kreślał okupant za liczny nasz 
udział w Powstaniach Śląskich.

W imieniu poległych, pomor­
dowanych, zmarłych oraz nas 
5 zyjacych chciehbysmy po 
sobie zosiawic jakąś pamięć.

W latach 50-tych wybudowa­
no w nasztj miejscowości Szko­
łę Podstawową, Zarząd ZBo^iD 
zaproponował b. Gminnej Ra­
dzie Narodowe) Szkolę nazwać 
nn. Powstańców’ Łlęskich, było 
to również życzeniem ogołu na­
szej społeczności by przez to 
pozostawić trwały pomnik. 
Gminna Rada Narodowa podję­
ła taką uchwałę lecz bezskutecz­
nie.

Powiatów a Rada Narodowa w 
Tychach oraz KP PZPR tr Ty­
chach odrzuciła naszą uchwałę

nadając Szkole imię J. Krasic­
kiego.

Była kiedyś kopalnia w Wy­
rach nazwana im. Powstańców 
Śląskich, kopalnię zlikwidowa­
no jak również i imię. W chunh 
obecnej nawet ulicy w naszej 
wsi nie ma o takiej nazwie, a 
przeciąż wiemy, ze w innych 
regionach Polski w miastach «ą 
nazwy ulic z naszym Imieniem.

Dlatego tez chcemy upamięt­
nić tych co odeszli i w niedale­
kiej przyszłości odejdą, przy­
najmniej nazwą naszego Związ­
ku.

Niech dzieci które i tak mało 
wiedza o zrywach wyzwolę i- 
czych ludu Śląskiego czytając 
nazwę wspomną, ze w naszej 
miejscowości byli ludzie, któ­
rzy walczyli o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie Śląska, bo 
przecież wiemy, że bez Pow­
stali Śląskich nic byłoby pol­
skiego Śląska.

7. poważaniem

JUST JÓZEF
Wj/rjj — Tychy 

ul. Kasprowicza 1 
KLIMO STANISŁAW

Tychy — wyry 
ul. Wróbla 8

— Pierwsza po wojnie wy­
dana książka o LH Powstaniu 
Śląskim biła Pańskiego autor­
stwa. nawiasem mówiąc, napi­
sał ją Pan w paię micsięci po 
powrocie z obozu koncentra­
cyjnego, a wydana została tak­
że w rckoidowym tempie, bo 
już w 1916 roku. Ukierunko­
wała ona w pewnym stopniu 
Pańskie zainteresowania nau­
kowo - badawcze. M temacie 
Powstań Śląskich, stał się Pan 
na Śląsku najwybitniejszym 
rzeczoznawcą, a także wycho­
wawcą kilku nowych specja­
listów -history kow.

Chciałbun, abyśmy dzisiaj 
porozmawiali o losach jiisanc.j 
historii Powstań Śląskich, 
ściślej — o polskiej historio- 
gralii tych zbrojních wida- 
rzeń. Jak wigladała ona daw­
niej i jak dzisiaj f) powsta­
niach napisano du/o i zarazem 
nie za du/o. W minionvm 611- 
-leciu rozwoj badan nad pow­
staniami uzależniony bvł od 
baidzo różnych klimatów po­
litycznych i metod piopagan- 
dowycli, a nawet od osob, któ­
re nimi sterowały i to oczy­
wiście różnie się odbijało na 
precyzowaniu pogladow i na 
w ynikacli naukow o-w i daw ni- 
czych. Sięgnijmy do począt­
ków’. II wojna światowa z 
chwilą swego zakończenia zna­
lazła niemal natychmiastowe 
odbicie w literaturze pięknej i 
pracach historycznych. Czy 
również Powstania Śląskie 
miały tak spontaniczny rezo­
nans?

— Litciatura powstańcza za­
częła się juz w okiesie pow­
stań, jej celem było umacnia­
nie pali lotyzmu ludności pols­
kiej na Górnym Śląsku i kontr 
aigumentacja z.aboiczej piopa- 
gąncjy niemieckiej Powstało w 
tym okresie wiele opiacowań, 
tłumaczonych równie/ na ję­
zyki obce, slu/yły one ptzede 
wszystkim piowadzonej wów­
czas akcji plebiscytowej, a 
w.śród autorów znajdowały się 
takie autoiytety jak Stanisław 
Bełza, Ignacy Daszyński czy 
Eugeniusz Romer.

Lata międzywojenne przy­
niosły głowmie wspomnienia, 
zawodowa histoiycy nie włą­
czali się jeszcze do dyskusji. Z 
ważniejszych książek trzeba 
wymienić przede wszystkim 
prace J. Ludygi-Laskowskiego. 
C. Berezowskiego, S. Siokowi- 
skiego, A. Bemsza, M Mielzyń 
skiego, J. Grzegoi /ka. Ich 
ksia/.ki opierały się głownie na 
obsciwacji własnego odcinka 
frontu i miały chaiaktor pa­
miętnikarski. Największe zna­
czenie miały' opiacowania M 
Grażyńskiego i W. Koifanle- 
go, w których ujawniły się 
lównoc/eśnie animozje i wal­
ka o iząd dusz. Gia/yński, 
odwołując się do loli, jaką o- 
degrał w czasie walk zbi oj- 
iivch na Śląsku jako sz.ef szta­
bu grupy ..Wschód”, wvdal 
zbiór aitykułow pn. ,.O wol­
ność Śląska”, gloiyiikujacych 
obóz belw’cdeiski w' ruchu 
powstańczym. Korfanty' w 
czerwcu tegoż, i oku 1931 odpo­
wiedział w „Polonii” (yklcm 
artykułów' pt „Mai zenia i zda- 
iz.cnia”. W lym samym czasie 
Stanisław’ Baczyński na pole­
cenie Sztabu Gencialnego na­
pisał studium pt. „Tamo orga­
nizacjo wojskowe na Górnym 
Śląsku w latach 1918—1921‘na 
tle sytuacji ogólnej”, ale praca 
ta, zawierająca tajne mfoima­
cic aichiwalne, nigdy me zo­
stała i ozpowsz.echmona.

— Wojna narzuciła długie 
milczenie wydawnicze. Jakie 
inne straty są uchw ytne?

-- Zdziesiątkowane zostały 
szetcgi młodych jeszcze wów­
czas powstańców’ i zginęło w'ie- 
le dokumentów'. W domach 
piyw’atnych zniszczono wiele 
osobistych pamiątek w obawie 
ptzed iew'i/ją gestapo. Jedyne 
dwie ksiąz.eczki o powstaniach 
ukazały się na emigiacji w' 
Londynie.

— Pierwsze lata po wojnie 
były przychylne tematowi 
powstańczemu, wiemy jednak, 
że nie trwały długo. Co udało 
się wtedy z.robić?

Badania historyczne 
wspomógł w'.ydatnie Instytut 
Śląski, ale nie na długo Ogło­
szono tu zaiaz. konkurs na 25- 
-lecie powstań Moja pierwsza 
ksiaz.ka o III Powitaniu Śląs­
kim mogła w 1946 loku pow’- 
stać jedynie w’ opaiciu o ma­
teriały drukowane Wkrótce 
jednak dostępne stały się do­
kumenty Conti alnego Archi­
wum Wojskowego, protokoły' 
posiedzeń Rady Ministrów i 
obrad sejmowych, a także ar­
chiwa zagraniczne, które roz­
szerzyły zakres obserwacji 
Tak więc juz ten pierwszy po­
wojenny' okres pizyniósł zna­
czne poszerzenie i pogłębienie 
badań, podjęcie wielu zagad­
nień dotąd me penetrowanych 
Maiksizm włączył do badan 
problematykę społeczno-eko­
nomiczną. której dawmiej pta- 
w le me dostrzegano. Pojawili

się nowi autorzy którzy zaczę­
li w' swydi badaniach stoso­
wać inny kąt widzenia. zTle 
szybko pizysz.ly i pizegięcia 
ktoie szczególnie ujawniły sm 
na włocławskiej kontei eticji 
hist.oiykow w 19a3 roku, nie 
slety z moim pewnym iow- 
tucz udziałem. Tracąc z, po­
la, widzenia konflikt iaro- 
dowy zač żęto lansować te­
zę, zc wrze lie mas Iudi - 
wych na Sianku miało prze­
de wszystkim podłoże społecz- 
no-pulif ycz.ne, które różni 
pizywodcy nai odow'i usiłował’ 
nagiąć do sw'ych celów Insty­
tut Śląski wkrótce zlikwido­
wano a weiylikację dziejów, 
pow.stańez.ydi pi/ejęh ludzie 
pokioju Tadeusza Szaf.u i, kio 
iy wydał mesłliwiią bios/mę 
„Cień Taigowicy nad Śląs­
kiem”, tw'icid/ac w niej, ze 
powstania opo/,mly na Śląsku 
diogę do socjalizmu, ze były 
dywcisją i z.diadą radykalnycii 
aspiracji klasy i olm nic/ej na 
Goinym Śląsku Juz w tych 
mcdobiycli czasach podmokły 
się głosy, piotcstujące pi/,e- 
ciwko mektóiyin wypacze­
niom. Mam na myśli zwłasz- 
cz.a polemikę T. Jędrus/czaka i 
moją z aitykułem K Lapteia i 
H Zielińskiego o diugim pow­
staniu.

duje się dokumentów', pot- 
wieidżnto świadomość, ze Pol­
ska nie mogła w owym cza­
sie więcej ziobić dla powslań. 
Skr powyma tiaktalcm wcisal- 
skmi i nickot z.ystnym dla Pol­
ski stanowiskiem Augłn i jej 
piemicia Lloyd Geoi ge’a, po­
tem coi az mniej entuzjastycz­
nym stosunkiem Fiancuzow, 
oficjalnie miała skrępowane 
ręce Nieoficjalnie jcdi ale po­
magała w niemałym zakicsie 
m m. w dziedzinie zaopatrze­
nia w bioii i amunicję, z.yw- 
nośc, co prawda nie zawsze w 
wystarcz-ającej mieize Pizy- 
pommcć trzeba tak/e. zc w 
powstaniu wzięło udz/ał kilka 
tysięcy ochotników z Polski.

Również działalność Wojcie­
cha Koi fantego w świetle po­
zyskanych dokumentów znaj­
duje dziś częściowo inne naś­
wietlenie. Z.uzucano mu. m m , 
a czyniły to koła wojskowe, ze 
w czetwcu 1921 roku zbyt szyb 
ko zgodził się na przeiw'ani«' 
w’alki, na zawan ic rozejmu, ą 
pizeciez zarowmo sytuacja na 
froncie, jak i na polu mię- 
dzynai odowym kształtować się 
zaczęła coiaz mniej korzyst­
nie, tak ze moim zdaniem Kor­
fanty nic mógł postąpić ina­
czej, dziś, gdy wygasły’ emocje, 
widzimy to wyraźniej. I Kor-

POWSTANIA
NA WCZORAJ
I NA DZIŚ

Rozmowa 
z prof. dr. KAZIMIERZEM POPIOŁKIEM

— Rok 1956 przywrócił god­
ność i ludziom i nauce. To os­
tatnie ćwierćwiecze bilo dla 
historikow’ Śląską chyba naj­
bardziej .spokojne i owocne?

— Problematyką Powstań 
śląskich zajęło się spore gro­
no nowych histoiykow i juz 
me tylko z teienu Śląska. Zna­
lazła ona poczesne miejsce w 
planach powołanych dwóch 
śląskich instytutów nauko 
wych w Katowicach i Opolu 
oiaz mektóiych katedr uni­
wersyteckich, piz.cde wszyst­
kim we Wioclawiu. Okazję do 
pi/odstaw ienia kolejnych o- 
siągmęć oiaz wymiany poglą­
dów dawały organizowane 
zwłaszcza pi/.ez. oba śląskie 
instytuty, pi z,cw aziue z. okazji 
pi zy padający ch i ocznie, kon­
fet oucie naukowo i związane z 
nimi publikacje.

Syntetyczne podsumowanie 
pieiwsz.ego etapu nowych ba­
dan pizymosła piz.cde wszyst­
kim monogiafia Tadeusza Ję- 
di usze żaka pt. „Polityka Pol­
ski w spiaw ie Gornego Śląska 
1918—1922”. Ukazała się książ­
ka H. Zielińskiego o położe­
niu i walce górnośląskiego pin 
letanatu w latach 1918—1922 
Franciszek Hawianek dał o- 
biektywną ocenę najbai dziej 
i adykalnego tuchu — ruchu 
komunistycznego. Książka Wa­
cława Ryz.ew.skiego pizymosła 
najdokładniejsze Api acowanie 
działań bojowych III Powsta­
nia Śląskiego. Jan Przewłocki 
z.ajął .się sytuacją miedzynaio- 
dow’ą. Ukazały się ti zy tomy 
„Ztodeł do dziejów Powstań 
Śląskich”, piaca zbioiow'a pod 
moją icdakcją, niestety, in­
stytut katowicki pizeiwał jej 
edycję. Podobno publikacja ta 
ma być obecnie kontynuowa­
na

Z tematem powstańczym 
związało swe nazwisko w iclu 
nowych autoiow' — Józef Mu- 
sioł, Władysław’ Zieliński, Au­
di zej Bi ozek, Edwaid Długaj- 
czyk, Mauan Oi zechow’ski, 
Mieczysław Wrzosek Biblio­
grafia publikacji wydawni­
czych z zakie.su Powitań Śląs­
kich według ostatnich podli­
czeń zawiera około 4 fys po­
zycji, które ukazały się w 60- 
-leciu

— Panie Profesorze, Powsta­
nia Śląskie były drogą do Pol­
ski. Dlaczego w opracowaniach 
o powstaniach tak wiele zas­
trzeżeń zgłaszano wobec pols­
kiego rządu?

— Nowsze badania, dotyczą­
ce zwłaszcza syluacji między­
narodowej w okresie powstań, 
zmieniają to nastawienie. 
Przebadanie aichiwów zagia- 
mcznych, gdzie najwięcej znaj-

fanty rysuje się na tym tle ja­
ko człowiek ogiomnie odpo­
wiedzialny i przenikliwy poli­
tyk, ktoiy uratował to, co pod 
wpływem naiasta jących no­
wych napięć mogło być utiaco- 
nc.

— Co w historiografii Pow­
stań SjjskicJi w imaga jeszcze 
uzupełnienia, rzím historyev 
w inni się zając?

— Naibardz.cj zbadane i o- 
pisane jest III Powstanie, hi- 
st oi logi afia dw'u pici wszych 
powstań jest znacznie uboż­
sza. Również plebiscyt został 
powiei zchowme dotąd opiaco- 
wany. Niewiele dotąd z.ajmo- 
wano się zapleczem walczące­
go fiontu, oigamzacją życia 
gospodarczego czy kultuialne­
go, twoizeniem nowych orga- 
npw władzy itp Na dokładniej 
sz.c na-ze opracowanie czeka 
spi iw'a oi gamzacji i aktywno­
ści strony niemieckiej, zaiów- 
no na Górnym Śląsku, jak i 
poza nim.

Niewątpliwie jednak do,o- 
bek histoiykow naszych jest 
duży i dzięki niemu histoua 
Pou’staii Śląskich znalazła juz 
tez uwzględnienie w ogolnycn 
opracowaniach, zwłaszcza do­
tyczących stosunków polsko- 
-nicnnecKich, w' podięcznikach 
szkolnych i uniwersyteckich i 
w publikacj ich popularnych. 
Niemniej przeto wvdaje się. 
ze Powstania Śląskie uważane 
są przede wszystkim za wyda- 
i zenia w dziejach .samego Ślą­
ska. ze nic weszły' jeszcze w 
świadomość historyczną całego 
naiod’i w takim parnym stop­
niu, jak na to zasługują.

—Jakich wydawnictw' nale­
ży się spodziewać na 60-lccic?

— Pi zygotow’al je pi zede 
wszystkim Instytut Śląski w 
Opolu, bo instytut katowicki w 
ostatnich latach przestał się 
w yiazme intci esować tym le­
matem. Wydano tu m.m. wspo­
mnienia o Naczelnej Radz.ie Lu 
dowej Władysława Bortha, 
pi zygotowy w'ane są „Dzieje 
Goincgo Śląska” Fianciizka 
Haw'ranka i kilka innych ksią­
żek. Najpoważniejszym wy­
dawnictwem będzie bez wąt­
pienia „Encyklopedia Powstań 
Śląskich” z 2.400 hasłami. O- 
bydwa instytuty wraz z Uni­
wersytetem Śląskim przygoto­
wują sesję naukową, której 
przebieg i rezultaty zostaną 
niewątpliwie opublikowane.

— Dziękuję za rozmowę.

RtszmtjrAHa:
IRENA T.
SŁAWIŃSKA

zakie.su
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Historią tę można by wpleść ja­
ko jeden z wątków pokazanego nie­
dawno serialu „Dom"; mogłaby 
także stanowić epizod które/ś z ob­
rachunkowych powieści Romana 
Biatnego. Można by... Tylko, że ma 
ona swój całkiem świeży, współ­
czesny ciąg dalszy, który zupełnie 
nieoczekiwanie objawił się jako ry­
koszet aktualnej odnowy.

Czytelnicy dzienników nie lubią odsy­
łania do artykułów i publikacji sprzed

miejsce w niezmiennie pozytywnym 
tonie. Wspominając akcję werbunku 
ludzi do GL pisze:

,,(..,) Sukcesu szukałem u Juliana 
(znowu nieszczęsna pomyłka — F. S.) No­
waka z Witowie, z kiorym chodziłem do 
szkoły powszechnej lubiliśmy się, po­
lem utrzymywaliśmy kontakty, gdy był 
w szkole podoficerów zawodowych a na­
stępnie w wojsku. Teraz wysłuchał uważ­
nie mojego komentarza o wojnie w 
ogolę, a o „froncie polskim" w Szczegól­
ności. Nie zdziwił się moją propozycją 
werbunkową i odpowiedział szczerze:

— Jestem bliziutko tej prawdy, którą 
głosicie. Ja, syn wiejskiego kowala no 
dwóch morgach i uczestnika rewolucji

Wszystko zaczęło się przed kil­
koma laty, kiedy po raz pierwszy 
Nella Anfuso zawitała do Polski. 
Nella Anfuso /est wybitną włoską 
śpiewaczką. Ukazaniu się na rynku 
francuskim /ej płyty towarzyszyły re 
cenz/e opatrzone najwyższym zna­
kiem jakości. Artystka ta wydobywa 
z zapomnienia — uczestniczą w te/ 
akc/i muzycy i muzykolodzy Centro 
Studí Rmascimento Musicale (Cen-

przyjechali na kilkunastodniowy tmu 
interpretacji włoskie! muzyki renesan­
su Wówczas organizatorzy zapropo­
nowali Polakom udział w nastçpnvm 
festiwalu. Poddaliśmy również V'd 
rozwagę możliwość ściślej współpracy 
m ędzy nami a Katowicami. Współpra­
cy. która z katowickie] Akademii mia 
łaby uczynić najsilniejszy w Polsce o- 
środek realizujący dawną muzykę wło­
ska w nowy, zbliżony do oryginału 
sposób.

— Prezentacja „Euridire” Caccl- 
nlego, dzieła dotąd znanego jedynie 
z kart podręczników historii muzy-

miesiecy a na .vet lat, me lubią także 
odsyłaczy do literatury. Spróbujmy 
zatem tak zielacjon.n* ać M-tęp, abę 
sięganie do zdań i tekstów napina­
nych wcześniej ograniczyć do mini­
mum .Chodzi o głodną już „SPRAWĘ 
SCHWALLENBERGA ’ cz' li o okolicz 
nosci śmierci bohaterskiego partyzan­
ta Slam-iawa Schwallenberga Polaka 
ze Slas'ta, którv został zrzucony na te­
ren Gene.-alnei Guberni w celu prze­
dostania się przez granicę Rzeszy w 
rejon Tarmwskn h Gr» i Un u ypeł 
niania zadań wywiadowczych zleco­
nych mu przez radzieckie douodztwo

rosyjskie), za co siedział Niestety, już 
przysiągłem, gdzie indziej, szkoda.

Szanuję tę szczeiosi. Julek Nowak ja­
ko „Bobiniez” w POZ (a potem w 
7AVK-AK), aowód.ca oddziału dywersyj­
nego, wsławił się melu napadami na 
wroga, mwei v brew powściągliwej tak­
tyce dowództwa" (str. 117—lik).

Na str 361 „W każdym razie z zapar­
tym tchem chserwiiję zryw do walki 
oddziałom „Bahinteza" i „Pazura". , Bo­
biniez” pohulał z Ukramcann koło Słom­
nik. Tylko w boju akowska plecionka 
staje się jednolita — spoiwem iest nie­
miecki wiog", . NSZ tows-kiego boiowka- 
rza” — „Bahimcza” -- Nowaka można 
zobaczyć na zdjęciu wraz z jego oddzia-

Po liście do redakcji o wydarzeniach nocy z 10 na 11

FRANCISZEK SZPOR
wojskowe Przejęty po zrzucie przez 
óddziaj BCn, przekazane Armii Ludo­
wej. która miała dc pomoc mu w prze­
kroczeniu gianicv Rzeszv Schwallen- 
be-£ w padi u ręop okupanta jeszcze 
w Pdicv i zginał W 1077 roku wyda­
rzę . mn hm poświecona była telewi­
zyjna aud.vc’a z ud z alem świadków 
wydarzeń i wydawało się, ze okolicz­
ności zostały jcanoznac/nie wyjaśnio­
ne. Aliści w’ 1979 roku na łamach ka­
tów. ckich ..Pogladow” temat ten po­
djął J. Łokieć, naświetlając go tak, iż 
odpowiedzialność za śmierć Schwallen- 
berga ponoszą partyzanci AL. Zapo­
wiedziana dru^a częśc publikacji Ło­
kcia r. e ukazała się, zaś w jej miej­
sce redakcja samokrytveznie przyzna­
ła, iż artykuł ich współpracownika 
jest nieodpowiedzialny . szkalujący. 
Potem „przeszła odnowa” a wraz z nią 
publikacja W. Szewczyka — w „Try­
bunie Robotniczej” w połowie grudnia 
ub. roku, w której naczelnv redaktor 
„Poglądów” oświadcza, ze samokryty­
ka była we muszona pizez władze po­
lityczne .które w ten sposób uniemo­
żliwiały pod’çcie wielu kmtvcznvch 
tematów. Tego już bvło za wiele żvją- 
cym bUym partyzantom AL-owskim 
z re, mu 1'i'icc. Wyiazom ich stanowi­
ska stał się b t „Jes/cze o wcdai/e- 
niach nocy z 10 na 11 listopada 1944 
roku w Pilicy” na|i|cHnv p, 7f)/ uczest­
nika twch - w' darzen, pułkownika w 
stanie spoczcnku Stefana Bednarza a 
opublikowany w „TR” z datą 20—22 
luty br. I list ten w sposób, jak sądzę, 
nie ram.erzonv stał się me«tety po­
czątkiem nowej spiawv, którei prag­
nę poświecić uwagę Czytelników.

Stefan Bednarz chcąc jak najpełniej 
przedstawić okoliczności schwytania 
Schwallenberga znane sobie fakty oraz 
relację innych świadków wydarzeń 
uzupełnia w taki oto sposób:

,,W aktach Wojewódzkiej Komendy MO 
w Krakowie znajdują się zeznania szefa 
urzędu gestapo w Miechowie schwyta­
nego w czasie ucieczki przed nacierają­
cymi wojskami radzieckimi. (...) Szef 
gestapo zaznacza, ze z Krakowa wyru­
szyły oicej nocy dwie /jąipy operacyjne 
Jedna skierowana była do Czarnego La­
su w rejonie Wolbromia przeciw oddzia­
łowi AL operującemu na tamtym tere­
nie. Druga natomiast skierowana była 
do Pilicy. Do grupy tej — jako przewod­
nik — przydzielony był bojowkarz NS7, 
Julian Nouak, posiadający pseudonim 
Babimcz". Zadaniem tego bojovikarza 

było umożliwienie niemieckiej grupie 
operacyjnej sprawnego przeprowadze­
nia akcji w Pilicy, gdyż znał on te oko­
lice".

W kilka dni po wydrukowaniu lis­
tu S. Pednatza redakcja otrzymuje 
list z Tarnowskich Gór. Danuta i Ju­
liusz Nowakowie zwracają się do 
„TR” z żądaniem opublikowania w ga 
zecie ich wyjaśnienia. Juliusz (a nie 
Julian) Nowak ps. „Babinicz” żyje, 
mieszka w Tarnowskich Górach, ni­
gdy nie był bojówkarzem NSZ, nigdy 
też nie bvł kolaborantem hitlerow­
ców Był natomiast dowódcą sławnego 
na Miechowszczyżnie oddziału szturmo­
wego wchodzącego w skład 106 Dywizji 
Piechoty Armii Krajowej, znanego z 
wielu brawurowych i udanych akcji bo­
jowych przeciwko okupantowi.

Porządkuję dowodv: zaświadczenie 
DK-C514j/w, iz Nowak Juliusz svn Ja­
na za ud’ial w walkach z hitlerow­
skim okupantem w latach 1939-1945 
zostoł p.ze/ kompetentne władze od­
znaczony Krzyżem Srebrnym Orderu 
Virijti Militari — pieczątką Departa­
ment Kadr MON, podpis i data: 25 IV 
1966. Na»tepn-e: uchwałą Rady Pań­
stwa z 23 sierpnia 1959 — odznaczo­
ny Kijzvzem Walecznych; dnia 22 ma­
ja 1959 — uchwała Rady Państwa — 
Krzvzem Partyzanckim No, myślę sobie, 
źle się dzieje jeśli takie odznaczenia 
przvznaje się „NSZ-towskim bojów- 
karzom, hitlerowskim kolaborantom”. 
Sięgam zatem do książki Władysława 
Mm hejka ,,Z woiny tej, wojnx dej ' 
ws danej w „Czytelniku” w 1978 roku. 
Kim iest Machejek, z jakiego nurtu 
ideowego i wojennego się wywodzi wy 
jaśmac nie trzeba. Mozę tylko to, że 
nie miał Machejek specjalnych powo- 
dow aby prac nazb-1 pizvchy'n.e o 
AK-nwskiej partyzantce na terenie 
Miechowszczyzny — i trzeba powie­
dzieć ze tak nie pisał. Otóż , NSZ- 
towskieniu boiówkarzowi — „Babini- 
czowi” poświęca dziewięciokrotnie

lem w tej samej kciązce — str 418 I 
wreszcie Ostatni wjmjwny cytat z Ma- 
iheika — str 534 „Prmz odazialu LSB 
„Kruka" (Tabaka) na terenie gminy Pa­
łecznica, który poległ, i oddziału ,.Bab'~ 
nicza" — żadne inne nie zdobyły się 
choeby na gest współpracy z armią wyz- 
wolicielską”.

Książka Machejka ma charakter oso­
bistych ale izetelnyh, zweryfikowa­
nych faktograficznie wspomnień Inny 
charakter ma publikacja Władysława 
Waznieu skiego „Walki partyzanckie 
nad Nidą 1939—1945” (wyd II MON 
1975). I tain pisze się o Nowaku — 
„Batfln iczu” jako o dowódcy dywersyj­
nej giupy AK, a nawet zamieszcza jej 
zdjęcie. Powstaje pytanie czy ani Ma­
chejek ani Wazmewski me znali treś­
ci domimer/ów z sichiwum krakow­
skiej KW MO, którymi posługuje się 
Bednarz obciążając NSZ-towską pro­
weniencją i kolaboracja z hitlerowca­
mi „Babinicza” — Nowaka? Wiele 
szczegółów wskazuje, ze znali. A jed­
nak ani jeden ani drugi z piszących 
nie pozostawia nawet w domysłach 
czyteln.kow wątpliwości co do okupa­
cyjnej, wojennej reputacji Juliusza 
Nowaka — „Babinicza”. Mam prawo 
— więcej — obowiązek sądzić, ze we­
ryfikując Nowakowy Order Virtuti Mi­
litari, przyznając mu Krzyz Walecz­
nych i Kizyz Pattyzancki władze PRL 
dostatecznie zbadały zasługi odznaczo­
nego a także — jeśli były — jego 
przew ny. Az strach pomyśleć gdyby 
było inaczej — za zasługi wojenne w 
naszym kraju odznaczano tysiące 
obywateli

I trzeba powiedzieć jeszcze o 
czymś, co, wydawało się, zostało po­
wiedziane wyczerpująco i do końca już 
kiedyś, dawno. Juliusz Nowak — „Ba­
binicz” podobnie jak wielu jego towa­
rzyszy broni odsiedział swoje — trzy 
lata — w czasach gdy niekomeczn e 
trzeba było żelaznych dowodów dla 
pozbawienia kogoś wolności. Zarzuty 
stawiano mu różne. Sąd Wojewódzki 
w Krakowie wyrokiem z dnia 31 sty­
cznia 1952 (sygnatura K. 218/51) ska­
zał Juliusza Nowaka na 6 lat więzie­
nia za to, ze w czerwcu 1944 jako do­
wódca plutonu dywersyjnego AK wy­
dał rozkaz zastrzelenia człowieka. 
Równocześnie sąd ten na podstawie 
amnestii 1947 roku orzeczoną karę 
złagodził do 3 lat oraz zaliczył Nowako­
wi okies tymczasowego aresztowania 
od 10 grudnia 1948 roku. Tak więc 
Nowak — paradoksalne — wraz ze 
skazującym wyi okiem odzyskał... wol­
ność. Ale, nie godząc się z uznaniem 
jego winy odwołał się do Sądu Naj­
wyższego. I oto w niełatwych jeszcze 
czasach Sąd Najwyższy 11 czerwca 
1953 roku „uchvia zaskarżony wyrok 

części skazujące!. Oskarżonego Ju­
liusza Nowaka z zarzutu popełnienia 
przypisanego mu przestępstwa z art. 
26 w związku z art. 225 par. 1 k.k. 
uniewinnia”. Numer akt. — II. K. 
328/53/11. Tyle aby postawić kropkę 
nad „i”.

Wewnętrzne przekonanie, moim zda­
niem, to grubo za mało aby kogokol­
wiek publicznie odsądzić od czci Wiele 
o tym mówimy i piszemy obecnie, 
kiedy rzeczywistemu ujawnianiu nie- 
godziwosci ludzi obdarzonych zaufa­
niem towarzyszy równolegle niebez­
pieczna dla każdego z osobna i szko­
dliwa dla wszystkich fala pomówień, 
wysuwania niedostatecznie udoku­
mentowanych zarzutów i oskarżeń. 
Miał prawo płk Stefan Bednarz, ja­
ko osobiście zainteresowany, stanąć w 
obronie dobrego imienia AL-owcow z 
rejonu Pilicy — bo miał prawo ode­
brać- odsłonięcie przez W. Szewczyka 
kulisów publikacji w „Poglądach” 
przed niemal czterema laty jako po­
siedli i, nowy atak na to dobre imię. 
Ale w takim razie musi Bednarz 
przvznaó, iz sam cytując zeznania sze­
fa miechowskiego gestapo dopuścił się 
ataku na czyjeś dobre imię — kogoś, 
komu uniewinniający wyrok i to od 
zupełnie innego zarzutu mógł na całe 
życie pozostawić uzasadnione poczucie 
głębokiej kizywdy, z powodu trzech 
lat bezzasadnego więzienia. Pomnimy 
zatem — proponuję na zawsze — wia­
rygodność wyjaśnień byłych człon­
ków hitlerowskiego aparatu przemocy. 
W sytuacji przegranych mogli mówić 
wszystko co przesłuchujący ich chcieli 
usłyszeć.

tium Studiów nad renesansem mu­
zycznym) — muzykę włoskiego re­
nesansu i interpreiu/e ją ścisłe 
według dawnych wskazówek, 
Ostatnio aitystka przebywała w Ka­
towicach i pracowała ze studentami 
Wydziału Wokalno-Aktorskiego tu- 
te/szej Akademii Muzyczne/. Śpie­
waczka mówi o szczegółach pobytu 
w Polsce:

— Dzięki polskim artvstnm. którzv 
usłyszeli moje wvgtępv w Farvzu prz” 
jechałam po raz pierwszy dn Pol­
ski w 1977 roku i odtąd jestem tu nra- 
wi€ tak często jak we Włoszech. Mu­
szę bowiem powiedzieć, iż muzyka 
włoska iest w Waszym kraju bardzo 
mało znana...

— Przecież nasze teatry operowe 
niemal nl* zdejmują z afiszv Purd- 
niego, Verdiego l tylu innych Wło­
chów?

— A jednak nawet wykonawstwo 
muzyki tvch autorów znamionują- o- 
gromne odstępstwa od źródeł, manie- 
ryzm różnorakiego pochodzenia. Ale 
nie tvch twórców miałam na myśli 
mówiąc o dezinformacji na temat mu­
zyki włoskiej, która zresztą nie ia»t 
niczym szczególnym w Polsce, to spra 
wą o znacznie «zerszym zasięgu g<=o- 
graf'cznjm. Zajmuję się dawniejszą 
muzyką włoską która odkrywają pra­
cownicy Centro Stodi Rmascimento 
Musirale — wvkonuiac ja inac^j niż 
praktykowało ”ie dotod. specjalna te­
chniką wokalna oraz z zachowaniem 
wszelkich walorów jej ekspresji.

— Czy te propozycje przyjmują się 
na świede?
— Sądząc po odgłosach prasy oraz 

frekwencjach na koncertach — muzy 
ka ta zaczyna mieć swoich entuzjas­
tów. Moja plvta francuska zniknęła 
natychmiast. W najbliższym czasie na­
gram muzykę Monteverdiego i Vival­
di ego.

— Eksponuje Pani walory ekspre­
syjne tej muzyki. Czvni ją u ięc Pani 
bardziej ludzką, żywą, nieobojętną 
współczesnemu słuchaczowi?
— Zachowując wszelkie warunki ja­

kie towarzyszyły w dawnjch wiekach 
jej interpretacji. A wnęr również o- 
ryginalne stare instrumenty.

— Fani pobyt w Katowicach wiąz* 
się z festiwalem organizowanym 
przez Centro Musicale we Florencji. 
Proszę powiedzieć coi bliższego na 
temat tej imprezy.

— Dokładnie nazvwa się ona „Świę­
ta medycejskie” i odbywa się w słyn­
nej willi Lorenza Wspaniałego z XV

wieku znaiduiarei sie w Poggio a 
Calano. Było to ulułimne mielce Me- 
djceuszy. kióremu pn-więcali swnie 
utwory wielcv arb sei m. in. Tasjo 
Willa ta zawsze spełniała rozliczne 
íunkcie kulim aine. Organizato-zy 
, Sw.ąt medyceiskich”. które trwałą 
od czerwca do sierpnia, prz^w iduu 
szereg konceitow i spotkań muz.--c?- 
nych o międzynarodowej obsadzie. W 
tym roku częśc muzyczna feshwąlu 
poprzedzi Kongies Muzvkotogicznv, na 
którym przewidziana jest nie byle ja­
ka sen-acia muzyczna podaną oęiinc 
mianowicie w> waípliyvnsc kyvestia au­
tentyczności tak uznanego w święcie 
dzieła jakim jest . Koronacja Puppei” 
Claudio Monteieid’ego!

— I dla Polaków naibliższy festi­
wal zapcyy irla się niezwykle Intere­
su iąco Myślę, rzecz jasna, o roli ka­
tów irzan.
— Zaprosiliśmy do udziału w festi­

walu giupr katoAickioh studentów, a- 
i-j zaprezenmwała jedna z pierwszych 
yv historii muzyki oper „Euridice” Gu- 
lio CaceHuego.

— Dlaczego akurat Polacy, i aku­
rat K.«tow u e?
— Zdołaliśmy się bli'ej poznać w 

ubiegłym roku, kiedy to katowiccy pe­
dagodzy i studenci zapro-zeni przez 
Centro Studí Rmascimento Musical^

Nella Anfuso pracuje z katowickimi studentami w willi Medyceuszy 
w Poqgio a Calano. Na zdjęciu od lewoj: dyrektor Cenłio Musicale prof. 
Annibale Gianuano, pedagodzy katowickiej Akademii Muzycznej Irena 
Lubas i Michalina Groniec oraz Nella Anfuso.

ki, będzie prawykonaniem świato­
wym. Rola studentów' katowickich 
jest więc ogromna. A trudności?
— Również niemałe. Opera ta wy­

maga aktora śpiewającego. Nie posia­
da ona właściwie libretta, a piękny 
tekst poety ki. Pierwszą trudnością jest 
więc właściwe zrozumienie tej poezji. 
Dalei. potrzebna jest tu świetna tech­
nika -wokalna, bardzo naturalna. Ma­
ją z nią kłopoty nawet sławni wyko­
nawcy. Przecież nietrudno zauważyć; 
-_e wielu jest na święcie śpiewaków, 
którzy z braku umiejętności czvsto 
technicznych swmjego głosu, naduży­
wała siły, forsują go. Jest to absolut­
nie niedopuszczalne w interpretacji 
muzyki dawniejszej.

— Jaka jest obsada wykonawcza 
„Euridice”?
— Około 40 osób, w tvm 12 solis­

tów. chór AlTAntico i zespół instru­
mentalny Akademii Muzycznej pod 
dyrekcją Bogdana Goli. Reżyserem 
przedstawienia jest Zbigniew Zbroie-
wski. Scenografie i kostiumy wyko­
nuje Jerzv Kłosowski.

— O ile wiem, wiele osób z na­
szego środowiska muzycznego przy­
czynia się do realizacji tego przed­
sięwzięcia. Np. scenografię i kostiu­
my funduje Operetka Alaska. Kato­
wiccy studenci będą więc w lecie 
autorami nie lada sensacji w świę­
cie muzycznym.
— Jesiem stremmvana podobnie jak 

oni. ponieważ podjęłam się meryto­
rycznej opieki nad tjm przedsięwzię­
ciem.

— Czy przhwiduie «i«» ud/iał in­
ny ih Polaków w’ festiwalach?
— Obiecał nam współpracę Krzy­

sztof Penderecki, u którego organi­
zatorzy zamówili utwór do poezji Tas­
sa Prawykonanie jego kompozycji bę­
dzie miało miejsce prawdopodobnie w 
roku przyszłym.

— Czy jako śpiewaczka zaprezen­
tuje się Pani w tjm roku w trakcie 
festiwalu?

— Tak, dwukrotnie Poza tym po­
prowadzę kurs interpretacji.

— Kiedy zawita Pani ponownie do 
Polski?

— Na festi,val „Wrabslavia Car.f.ans” 
we wrze; mu. oraz później na wvstęp->’ 
do Filharmonii Narodowej Dla TVP 
nagrałam też program „Wenecja w 
czasach Viialdiego”.

-- Czekamy więc na rezultaty 
polsko-włoskiej współpracy w dziele 
odkrywania prawdziwego oblicza 
muzyki dawnej.

Rozmawiała •
EUGENIA WYBRANIEC

STANISŁAW KRAWCZYK

Z
darzyło «te to w 
Czerwiono«, czy w 
Pszowie? Nie wtem. 
Nie pamiętam. 

Hanys jeszcze nte pra­
cował ze mna. jeszcze 
miał łekotke w porząd­
ku i rołpł na dole.

Pewnego dnia bry­
gada Hanusa pobtła re­
kord. Nieważne j$kt, 
ważne natomiast jest 
to, ze kierownik od­
działu bardzo byt dum­
ny ze swotch, ludzi. 
Szerokim gestem, jak 
jakiś Krenz, albo Ka­
rajan, pokazywał bry­
gadę, a szczególnie po­
trząsał graba pierwsze­
go skrzypka czyli Ha­
nyša. Po medal poszedł 
jednak sam.

Hanys z Robertem 
Siwczykiem czekali u 
Mrożka nad kufelktem 
1 yskiego Nie nad jed­
nym kufelktem. Z każ­
dej kolejki zostawał ku­
fel dla kierownika, tak ze 
na stoliku nie było juz 
miejsca. Wreszcie przy­
szedł szef.

— No chłopu — po­
wiedział — dzisiaj jest 
tiwtęto. A jak iest świę­
to, to lokal musi być 
ekstra.

— Szefte — powie­
dział Hanys — tyn me­
dal to mocte złoty?

— Złoty.
— To kupcie sie w 

drogerii szmatka do pu­
cowania. co by wom 
zielono nie zakwitł na 
wtosna

— To iest prawdziwe 
złoto, z tyłu mo ce­
cha.

— Cecha. Obejrzyj 
Bercik, ta cecha to nu­
mer kolejnego...

szkach zostawił ich przy 
stoliku i zawtsł w ga­
blocie bufetu. Pod Bu- 
dafok robił barmance 
wykład o pracy pomp 
i sondy puszczał w de­
kolt.

Tak, lub podobnie by­
ło w każdej knajpie. 
W ostatniej kierownik 
kupił litra i ruszyli do 
parku, gdzie stał samo­
lot. Prawdziwy samo­
lot.

— No to chłopy 
przelecimy się Bercik 
leciałeś już samolotem?

— Ni.
— Paltwo momy. Wy 

siednicie na skrzydłach, 
a jo w kabinie. Jak 
usłyszycie rozrusznik, 
tak. słuchajcie — zmiii. 
ziittut — to zaczniecie 
wyrczeć.

Zajęli miejsca.
— Zinn... zimi. No to 

motoru. Zimutit..,.
— Wrr... wrr.. wrrrrr, 
— Wrr... wrr.,.. wrrrr.
— Lecimy teroz nad 

moja chalupa — opo­
wiadał kierownik. — 
Moja babeczka barany 
futruje.

Cisza\
— Motory, co z wa­

rnt?
— Pahwa brakło.
Dostali po łyku.
— Wrrrrrrrrhrr.
— Wrrrrrrrrrr.
— Teroz w chmury. 

Aby raz nie mustmy 
patrzeć na ta ztemta.

Trwałoby to może do 
rana, ale usłyszeli głos 
z ztemi: PROSZĘ PO­
DEJŚĆ DO ŁADOWA­
NIA... PAS WOLNY... 
MOŻECIE ŁADOWAĆ.

Był to starszy sier­
żant Kowolik z radio­
wozu. który zabrał ich

SYTUACJE
Wszyscy sie rozliczyłt. Po­

zornie. Ci z Salonu i ci — z 
Poczekalni Padłu mocne sło­
wa. Ci z Dokonaniami, obna- 
zult swoie urazy. Ci w Doko­
nania Dopiero Wchodzący 
obnażyli swoie kompleksu 
Było trochę wrzawy. Nie za

wozhwe. fjijij ppr)r^s,(,„fnrict 
Młodej Tii'Areiwrr im wiecej 
agresywności — tym większy 
pozór twórczego zgiełku. Jest 
teszęze mowa o braku kon­
cepcji działania w konsek- 
wenejt organi-ncyjnej inercji 
w jakiei ou'0 Kółeczko Mło­
dych Petentów do Literac­
kich Laurów od dau na tkwi 
Na tym kończy sie rzeczo-

zarówno w wieku młodości 
jak i starości- nte podziału 
wtęc metrykalne unjznaczaja 
jej wartość. Ltczg $’ę wyłącz­
nie dokonania. Pretensjonalne 
skomlenie o zauważenie 
(czeoo?), adoracyjny szczebiot 
wokół siebte kumulacja 
wreszcie pretensji do wszyst­
kich — można się zirytować. 
Znam paru MŁODYCH, któ-

EUGENIUSZ ZACZYK

dużo, bo niezbyt duże je't to 
nasze literackie środowisko, 
na naskórku Problemu ledwo 
widoczne sa ślady diagnos­
tycznych rumieńców. Trwać 
czy przeminąć? Kiedy i jak? 
Słowa. Deklaracje. Pouczenia, 
Kołowanie koła...

Odezwali sie również ci Za 
Najmłodszych Uchodzący. Li­
sty na redakcyjnym biurku 
Czytam. Narasta kłopotliwą 
zaduma. I irytacja. Oto jeden 
z nich: kilka stron mawyno- 
P'su — dwukrotnie dłuzszy 
od tekstu tego felietonu. Au­
tor listu podpisujący się jako 
należący do Stowarzyszenia 

M odych Pisarzy — dawniej 
Koła Młodych", ze złośliwą go­
ryczą wypunktowuie pozorne 
zmiany, jakie w ramach tzw. 
procesu odnowy zaistniały 
w tzw. młodoliterackim śro­
dowisku naszego- regionu. Naj­
istotniejsza z ntch. to próba 
zm-any nazwy owego Ugrupo­
wania Adeptów Literackiej 
Profesji — pozbawiona zresz­
tą sensu (o czym niżej). Zmie­
nił ste również ton Werbal­
nej Deklaratywności jaką 
prezentują, gdzie to tylko

wość wspomnianego listu. 
Autor pisze jeszcze potem o 
potrzebie zagwarantowania u- 
prawnień socjalnych, ureal­
nienia stypendiów oraz wy­
nagrodzeń za spotkania autor­
skie jednym słou-ejn o praw­
nym usankcionowaniu sieiad- 
czen zawodowych ďa Mło­
dych. Jest to absurdalne, tak 
samo iok absurdalne jest 
instytucjonalne sankcjonowa­
nie takiego tworu, jakim iest 
Koło Młodych Pisarzu. Wra­
camy do dawnej FIKCJI 
Lansowali ja kiedyś ci sami 
ludzie, którzy przebrani dzt- 
siai w uniform protestu, pró­
bują wszystkiego od nowa 
a lansowali przecież siebte — 
ów MIT ważności młodohte- 
rackiego środowiska, chociaż 
wiadomo było powszi-chme, 
iz iest to tylko pospolita ,ilo- 
éc’ôuka' agresywna w postu­
latach domaga jącw-h ^e ukło­
nów i niczym nie zasłużo­
nych świadczeń. Koło Młodych 
Pisarzy' Cóz to takieao’' Juz 
sama nazwa w,a humorystycz­
ny charakter Twórczow nie 
zna podziałów na mbiduch i 
starych,, Itczy się tylko Doj­
rzałość, a tę osiągnąć można

rzy nigdy do żadnych Kół nie 
r a leżeli (sq MŁODSI od wie­
lu z tych, co tak p}ac;ltwie 
nawołują do dostrzeżenia sie­
bie), a którzy od dawna są 
juz członkami Związku Lite­
ratów Polskich Bardzo daw­
no temu debiutowałem na ła­
mach „Notce; Kultury" (nikt 
mt w tum nie pomógł), ma­
jąc niewiele ponad dwadzie­
ścia lat publikowałem swoje 
opowiadania w Iwnszkiewi- 
czowej „Twórczości" (nikt 
innie nie protegował) napisa­
łem kilKaset reportaży i ar­
tykułów (nikt nte stosował 
wobec mnie taryfy ulgowej), 
jestem autorem duw.-h ksią­
żek (nikt mi rne przyspie^~ył 
ich druku): me uważam ste 
jeszcze za piwrza, bo wiem 
co znaczy to M łEŁKlE »sło­
wo... Nie stanie sie nim ni­
gdy ten. kto ze sko’ou aną 
świadomością uwue sobie 
oniazdko w Kole pozorów i 
ułatwień Ptsar'tu'o. to samot­
na podróż prze? sienie. W 
czasie Z literackiej Poczekal­
ni prowadzi zawsze tylko jed­
no uyjsme: Kst mm WYBIT­
NE DZIEŁO..

GRAFIKA 
ALEKSANDRA RAKA 
W WARSZAWSKIEJ 

„ZACHĘCIE"
Pamięci maknmiteĘO ar 

ty stv i wybitnego p’dagc- 
ga katowickiego Wydziału 
c-ratiki ASP ' w Krakowi» 
Aleksandra Raka bedri» 
poświecona wystawa, która 
i rzvgoto's uje obecni* Cen­
tralne Biuro Wystaw Ar 
tisiyt'tivch 's w'arsiaiv- 
«k e| „Zarbecií”. Profesor

Rak zmarły w 1S7» roku u- 
koncrvl studia « Akade­
mii Sztuk Pieknvrh w War 
<rawi*, po dyplomie praco­
wał do ItiB r. Jako wykła­
dowca na t*l uczelni. Po 
wojni* związał sie z Kato­
wicami, bv| lednvm z or­
ganizatorów Wydziału Gra­
fiki ASP I wychowawca 
kilku poko1*ń »laskich gra- 
íikow i ktorvch wielu za­
wdzięcza dzisiejsza swój* 
sukc*sv ogromn*1 wledzv 
i autorytetowi artv«tsrzne- 
mu Profesora. Praca peda-

tog’czna nia pozwalała Mu 
na intensywna uorawiania 
własnat twórczości, pod­
czas wojny stracił całv 
swój artystveenv dorobek, 
niemniej Jednak grafiki, 
ktoi* powstały po wojnla, 
Ełownie akwaforty 1 akwa- 
tintv, odznaczała aie nia- 
zwvktvm mistrzostwem 
warsztatu, bvłv wiatokrot- 
ni* nagradzan», ws-sĄwla- 
ns w kraju i za grantea. 
ĆBWA zwraca sie do osób 
prywatnych 1 instytucji, 
która posiadaj* praca prof

— Hanys, jeszcze sło­
wo i po premii.

— Jest tak. Czyste, 
żywe złoto mocte.

Zebrali sie i poszli 
do innego lokalu. Kie­
rownik po kilku kteli-

na kwarantannę
Rano przewodniczący 

Kolegium odczytał wy­
rok:... pilota na dwa 
tysiące złotych kary, a 
motory po tysiąc pięć­
set.

Aleksandra Raka z proiba 
o przesiani* informacji 
CBWA — Warszawa plac 
Malarhowskiřgo S, tel 
21-64-24, tak. aby wystawa 
mogła ukazać lak najpeł­
niej twórczość Artyaty.

ŚWIĘTO TEATRU 
NA ZABRZAŃSKIEJ 

SCENIE
Doplaała frekwencja pu­

bliczności. przybyli do T*a 
tru Nowego gospodarze 
•lasta Zabrza, liczne dele­

gacje szkół, zakładów pra­
cy i wnjska na uroczvs’y 
wieczór z oka? H 'liçdzvna- 
rodoMego êwieta Teatru Po 
odczytaniu orędzia Polskie­
go Ośrodka Międzynarodo­
wego Instytutu T»ai'alne 
ęo, „Odonyvledzialnnsf tea­
tru syobec społeczeństwa”, 
aktorzy zabrzanskiei srenv 
— Halina Piłatowna. Alek­
sander Rtadknwski I An­
drzej Llp«kt oiaz kierow­
nik muzyczny Marzena Mi­
kuła zostali udekorovva- 
ni przez przewodniczące­

go MRN Władysława Krw 
ce medalami - „zasłużo­
nemu dla miasta Zabrza” 
W foyer teatru znrganizo 
wano wystawę zdteć I pla- 
katóys przypominających 
premiery PTN. z gorącym 
Przyjęciem publiczności 
»potkał sie apektakł „Gnlaz 
da głuszcza” Wiktora Ro 
zowa — w wykonaniu za­
brzańskich aktorówr

NAGRODA
DLA „KARYKATURZYSTY

ROKU”

Ssni"r polskich karyka­
turzystów i saty/ykow 
Eryk Lipinski został laur*a 
tem pierwszej dorocznej 
naerody „Karykaturzysty 
Roku", przvznanet mu 
przez Amerykański 7wią. 
zek Karvkai urzv stów Pra­
sowych t siedziba w Wl- 
szyngtonie.

B9^B
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Na platformie startowej 39-A zegary cyfrowe odmierzają już 
sekundy. Ostatnie przygotowania biegną ku godzinie zero.
Ma to być piątek 6.50 rano (chociaż jak z ostatnich informacji 
wynika może dojść do pewnych opóźnień). Nastąpi wtedy 
odpalenie rakiet i wśród czerwonych i rdzawych płomieni prom 
powietrzny Columbia — ten pierwszy w historii statek 
kosmiczny wielokrotnego użycia wypchnięty zostanie 
gigantyczną mocą swych rakiet w kierunku orbity 
okołoziemskiej.

Dla Centrum Lotów Kosmicz­
nych imienia J. F. Kennedy’ego 
na przylądku Canaveral na Flory­
dzie to przecież me pierwszyzna. 
Dyl czas, gdy startowały stamtąd 
w niedługich odstępach czasu ra­
kiety różnego przeznaczenia. Tak­
że te, które wynosiły człowieka 
na Księżyc. A przecież wystrze­
lenie Columbii sprawia że w Cen­
trum panuje atmosfera jak przed 
maturą. Oczekiwania i niepoko­
ju.

Byłem na Canaveral półtora ro­
ku temu, pokazywano mi porząd­
kowaną już wówczas dla Colum­
bii, pustą jeszcze wyrzutnię 39-A. * 
Termin startu był mglisty i od­
kładany po raz któryś z rzędu, a 
przecież o niczym innym się wów 
czas nie mówiło, jak właśnie o 
pierwszym locie promu. Ponow­
nie byłem w Centrum trzy mie­
siące temu. Columbia, ta gigan­
tyczna ćma (40 metrów długości) 
przyklejona do jeszcze większego 
zbiornika paliwa i do dwu po­
mocniczych rakiet — stała piono­
wo na wyrzutni. „Obcych” już 
tam nie dopuszczano. Obserwowa­
liśmy krzątaninę wokół Columbii

we o niespotykanej mocy — było 
z nimi zresztą niemało kłopotów 
technicznych, nowy jest system 
izolacji cieplnej, polegający na po 
kryciu płytkami ceramicznymi 
kadłuba Columbii, przyniosło to 
kolejne kłopoty, rozliczne i dłu­
gotrwałe, nowa idea pełnego zau­
tomatyzowania lotu przy użyciu 
dwu niezależnych komputerów. 
Wspomniane trudności sprawiły, 
ze start Columbii opóźnił się o 
blisko trzy lata, a koszty wzro­
sły do astronomicznej sumy 8 inld 
dolarów.

Zatem znaków zapytania co 
niemiara, ale załoga Columbii. 
John Young, piąty raz na orbi­
cie i Robert Cuppen — debiu­
tant po tysiącach godzin szkole­
nia i prób na urządzeniach sy­
mulacyjnych są dobrej myśli. 
Twierdzą, ze ryzyko lotu orbitaR 
nego na Columbii będzie mniej­
sze niz przy pilotowaniu pasa­
żerskiego Jumbo Jeta...

Jak więc owe 36 okrążeń wokół 
staruszki Ziemi będzie wyglądało? 
A wiec początek, przypomnijmy 
w piątek 6.50 czasu wschodnioa- 
merykańskiego. Start Columbii
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Korespondencja z USA specjalnie dla „Trybuny Robotniczej”

przez lornetki z odległości pięciu 
kilometrów (z tego taz dystansu 
ze specjalnego ochronnego bun­
kra kierować będzie piątkowym 
stai tern dowództwo operacji).

Pytałem skąd to napięcie-wśród 
takich rutyniarzy? — bo już wów­
czas czuło się ow dreszcz emocji. 
Odpowiedziano mi, ze powodow 
jest kilka.

Po pieiwsze start Columbii 
sprawi, ze Amerykanie znowu 
wrócą na orbitę okołoziemską. Po 
raz ostatni przepi owadzono lot 
załogowy w Stanach Zjednoczo­
nych w 1975 roku.

Po wtóre będzie to nowy roz­
dział penetracji przestrzeni oko- 
łoziemskiej (można to będzie po­
równać z rozpocz ciem w latach 
trzydziestych regularnej lotniczej 
komunikacji pasażerskiej). Po 
ti zecie przy poprzednich etapach 
podboju Kosmosu pizez Amery­
kanów, etapach zwanych, „Mer­
cury”, „Gemini”, „Apollo” starty 
załogowe poprzedzane były zaw­
sze próbnymi lotami „pustych” 
statków lub niosących na pokła­
dzie ekspeiymentalne zwierzaki. 
Tym razem na pierwszym promie 
znajdzie się od razu człowiek. Co 
jest tym bardziej „podniecające”, 
że cały prom nazywany także 
„Orbiterem” naładowany będzie 
„nowymi koncepcjami”, pierwszy 
raz poddawanymi ogniowej pró­
bie. Np. nowe są silniki rakieto- Foto: Dokumentacja „TR”

nastąpi pionowo, tak jak w przy­
padku tradycyjnych, konwencjo­
nalnych rakiet, mimo że „Orbi­
ter” wyposażony jest w skrzydła. 
Ale one potrzebne będą dopiero 
przy powrocie na Ziemię. W nie­
długim czasie po starcie od pro­
mu odłączą się rakæty pomocni­
cze, na spadochronach spadną do 
oceanu i potem będą wykorzy­
stane do kolejnego lotu. Zaraz 
potem odłączy się też od „Orbi- 
tera” zbiornik paliwa. On jedy­
nie spali się w gęstych war­
stwach atmosfery.

Prom powietrzny dotrze tym­
czasem do swej orbity położonej 
mniej więcej 200 km od powierz­
chni Ziemi i zacznie okrążać nasz 
glob. Tych okrążeń wedle planu 
ma być 36 i będą one trwały 54,5 
godziny.

Na statkach kosmicznych wzo­
rowanych na Columbii (w budo­
wie są dalsze cztery) będą prze­
prowadzane badania naukowe w 
rozmaitych dziedzinach. Przy po­
mocy statku umieszczać się bę­
dzie na orbicie sztuczne satelity 
i przeprowadzać ich naprawy. Z 
promów korzystać mają zarówno 
agendy rządowe (w tym niestety 
także Pentagon) jak i przemysł 
prywatny. Ten na razie nie spie­
szy się zbytnio z zamówieniami, 
na co wielce narzeka NASA (Na­
rodowa Agencja d/s Astronauty­
ki i Przestrzeni Kosmicznej) nie 
spieszy się, bo dopatruje się w 
całym tym przedsięwzięciu zbyt 
dużej ilości niewiadomych.

Sprzęt naukowy i wyposażenie 
techniczne będą umieszczane w 
specjalnej ładunkowej kabinie 
promu, długiej na 18 metrów. 
Pomieści ona jednorazowo np. 5 
sztucznych satelitów.

W następnych kolejnych lo­
tach Columbii, bo jak powiedzia­
łem jest to pierwszy statek wie­
lokrotnego użytku, który będzie 
startował i lądował kilkadziesiąt 
razy do roku — (stąd właśnie 
nazwa prom powietrzny), będzie 
uczestniczyć obok załogi pilotu­
jącej, po kilku naukowców i in­
żynierów prowadząc wspomniane 
wszechstronne badania z zakresu 
astronomii, geologii, medycyny, 
energetyki, ochrony środowiska, 
nowych materiałów.

Ale oto czas już na powrót na 
Ziemię — jest niedziela, popo­
łudnie czasu wschodnioamerykań- 
skiego. Zostają ponownie urucho­
mione silniki i Columbia opusz­
cza swą orbitę — lotem ślizgo­
wym jak ogromny szybowiec 
wchodząc w gęste warstwy atmo­
sfery. Chroniona jest przed nad­
miernym rozgrzaniem i spale­
niem przez wspomniane już płyt­
ki izolujące, z którymi tyle było 
kłopotów.

Lądowanie ma się odbyć o go­
dzinie 13.15 na długim aż na 3 
km pasie startowym w wojsko­
wej bazie lotniczej w Kalifornii.

Planuje się, że po dwóch ty­
godniach przeglądów i ponownym 
zainstalowaniu startowych rakiet 
i zbiornika paliwa Columbia zdol­
na będzie do następnego lotu. 
Tak jak na prom powietrzny przy 
stało! Wielokrotne użycie statku 
ogromnie obniży koszty i zinten­
syfikuje badania i wykorzystanie 
przez USA przestrzeni okołoziem- 
skiej.

Ale w tej chwili wszystko za­
leży od sukcesu tego pierwszego 
lotu. Wiceprezydent George Bush 
odwiedzając ostatnio Centrum 
Lotów Kosmicznych na Florydzie 
wyraził nadzieję, że start Colum­
bii od nowa „naładuje „akumu­
latory” Amerykanów”, tzn. przy­
wróci im nieco nadwątloną kłopo­
tami Columbii wiarę w „kosmicz­
ną” sprawność tego kraju.

W tej sprawie na razie tylko śmierć czło­
wieka nie pcdirga najmniejszej dyskusji. Za 
bezdyskusyjne można uznać także emocje 
z n ą związane. W świat poszła plotka opie­
rająca się w swej konstrukcji na dwóch tak­
tach oczywistych: obecność młodego, z wy­
glądu zdrowego człowieka w pogotowiu ra­
tunkowym i jego zgon, po 30 minutach 
w komisariacie MO w Wiśle. Poza tym ile 
opowieści było o tym zdarzeniu — tyle in­
terpretacji. Bulwersująca plotka zaczęła sza­
leć pod koniec marca, a więc w okresie 
szczególnego napięcia społecznego.

Wtorek, 24 marca. Lekarz dyżurny pogotowia 
ratunkowego w Wiśle okoto 23 otrzymał telefon 
z komisariatu milicji, zawiadamiający o konieczno­
ści pobrania krwi zatrzymanemu mężczyźnie. Był 
on w stanie nietrzeźwym, me miał przy sobie żad­
nych dokumentów, me chciał podać danych per­
sonalnych. Parę minut po 23 podjechała milicyjna 
nyska...

W dyspozytorni dyżur pełniła Wanda P.: — 
O 23.05 dwóch milicjantów przyprowadziło schlud­
nie ubranego, grzecznie zachowującego się męż­
czyznę. Siedziałam w dyżurce i obserwowałam ich 
przez uchylone drzwi i otwarte okienko; oczekiwali 
na miejsce w pokoju zabiegowym. Widać było, że 
ten mężczyzna jest podpity, ale siedział spokojnie, 
logicznie mówił... Domagał się jakiegoś protokołu 
zatrzymania. Milicjanci powiedzieli chyba tak: 
Siedź cicho, bez dyskusji...

Kierowca, Edward W.: — Około 23, po powrocie 
od „wisieloka”, ktoś powiedział, że w poczekalni 
jest młody człowiek do pobrania krwi. Poszedłem 
zo jaczyć, czy to czasem nie któryś ze znajomych. 
Tak z ciekawości Słyszałem, jak mówił, że on nie 
prowadził samochodu, tylko stał z boku... Prosił 
o protokół... Pokazywał na górną wargę i powie­
dział: Panowie, o tym porozmawiamy, bo jak się 
bije to bez śladów! Zaprowadzono go do pokoju 
zabiegowego, stałem w drzwiach i obserwowa­
łem...

Lekarz dyżurny, Jerzy W.: — Wszedł sam, lecz 
po chwili zorientowałem się, że nie jest całkiem 
trzeźwy. Funkcjonariusze milicji mieli przy sobie 
ampułki do pobierania krwi. Poprosiłem pacjenta, 
aby umył rękę w zgięciu łokciowym, zgodził się, 
ale moje polecenie wykonał opacznie. Umył po 
prostu dłonie... Tak chyba ze dwa, trzy razy. Wresz­
cie odpiąłem mu rękaw; sam umył miejsce po­
brania krwi. Trwało to wszystko kilka minut. Zapy­
tałem, czy spowodował wypadek, a milicjanci od­
powiedzieli, że nie; ten mężczyzna dodał, że wcale 
nie jechał samochodem. Pozwolił załozyć sobie 
opaskę i usiadł na taborecie przy stole. Milicjanci 
stali za nim, zawsze są obecni przy tego rodzaju 
czynnościach... Kiedy p'elęgmarka podeszła ze 
strzykawką, pacjent przekręcił rękę. Obróciłem mu 
z powrotem, lecz ponownie nie dopuścił do zabie­
gu. Był arogancki. Próbował wstać, wówczas pod­
skoczyli funkcjonariusze, jeden złapał go z tyłu za 
brodę i ręką przycisnął szyję, następnie przyciągnął 
go do swojej klatki piersiowej... To zatrzymało 
oddech... Na kilka sekund... Twarz poczerwieniała, 
przybrała kolor wiśni, a potem zsiniała... W tym 
czasie drugi milicjant próbował posadzić go na 
krzesełku, następnie zadał mu ręką cios w pod­
brzusze... Mocny, bo tamten aż z bólu, zacisnął zę­
by. Na pewno w podbrzusze. Krzesełko przewróciło 

się na ziemię, a pacjent po trzymającym go mili­
cjancie osunął się na posadzkę. Osunął się, nie 
uderzył. Wstawał z trudnością, ciężko oddychał, 
dopiero po chwili twarz wróciła do poprzedniego 
zabarwienia... Powiedziałem, że w takim razie 
odstępujemy od pobrania krwi. Milicjanci zapytali 
się, czy podpiszę protokół, że stawiał czynny opór 
i dlatego nie doszło do wykonania zabiegu? Zgo­
dziłem się. W pogotowiu nic jednak nie napisali. 
Zabrali go do komisariatu... Przyglądałem się temu 
człowiekowi, nie zauważyłem u niego żadnych 
obrażeń, prócz zadrapań na palcach. Wyjechali 
o 23.25...

Kierowca Edward W.: — Stałem w otwartych 
drzwiach. Faktycznie nie pozwolił sobie pobrać 
krwi. Cały czas spokojnie mówił o protokole za­

zauważyłem skrzep. Na nosie miał tłuczoną ranę, 
wcześniej w pogotowiu jej nie było— Ponownie 
przyjechaliśmy do komisariatu około pierwszej w 
nocy. Był tam już prokurator. Krew na posadzce 
została dokładnie zmyta...

Sanitariusz Andrzej P.: — Wcześniej widziałem 
tego człowieka w pogotowiu. Spokojny, domagał 
się spisania raportu, mówił, że za kierownicą go 
nie złapano. Któryś z milicjantów odrzekł, że naj­
pierw krew, a protokół spiszą w komisariacie. Gdy 
tylko przyjechaliśmy, to już od samych drzwi zo­
rientowałem się, że on nie żyje. Milicjant powie­
dział, że siedział na krzesełku i nagle poleciał 
w dół... No, ale wówczas w takiej pozycji nie mógł­
by leżeć. Wyraźnie widziałem krew wokół niego. 
Na nosie miał ranę skierowaną ukośnie w prawą

no takich zmian urazowych, które tłumaczyłyby zgon. 
Opisane pojedyncze ślady urazów mają charakter 
ograniczony do tkanek powierzchownych i nie mo­
gły stać się przyczyną śmierci. Do dalszych badań 
histologicznych i toksykologicznych pobrano szereg 
wycinków organów. Wyniki, których należy się spo­
dziewać gdzieś za dwa tygodnie być może po­
zwolą poznać przyczynę zgonu. Medycyna ma okre­
ślić co spowodowało zgon!

Wyniki sekcji przedstawił mi prokurator nadzoru­
jący śledztwo, naczelnik wydziału karnego Proku­
ratury Wojewódzkiej w Bielsku-Białej Adam Zborek:

— Jesteśmy związani tajemnicą śledztwa; dla 
jego dobra możemy mówić tylko o faktach, które 
są oczywiste...

JAN DZIADUL

trzymania. Jeden z milicjantów trzymał go z tyłu, 
drugi, stojący z boku, w stopniu sierżanta sztabo­
wego, uderzył pacjenta trzy razy: w bok, w brzuch 
i jądra... Krzyknąłem do niego: panie, po genita­
liach bić nie musicie... Lekarz uznał, że nie ma 
sensu siłą dokonywać zabiegu. Pojechali na komi­
sariat...

Dyspozytorka, Wanda P.: — Jestem pielęgniarką, 
więc uczestniczę w takich zabiegach. Czekałam ze 
strzykawką, widziałam, że najpierw milicjanci 
próbowali wyprostować mu rękę, później lekarz. 
Nie udało się. Następnie prawdopodobnie chcieli 
powalić go na posadzkę, ale też nic z tego nie wy­
szło bo pacjent bronił się. Wspierał nogami o stół. 
Milicjant stojący z prawej strony uderzył go w dol­
ną część brzucha. Tamten mocno zacisnął zęby... 
Poczerwieniał. Z trudnością oddychał. Potem spo­
kojnie poszedł do samochodu. Czułam od niego 
alkohol, ale nie zachowywał się jak typowy pija­
ny... Miał tylko podsiniaczoną wargę... Widziałam 
jedno uderzenie, lecz bez przerwy na pacjenta nie 
palrzyłam... Miałam włączony piecyk z narzędziami 
i kilka razy do niego podchodziłam. Według mnie 
był to mocny cios...

O 23.40 odebrano telefon z komisariatu zawia­
damiający o zasłabnięciu zatrzymanego. Karetka 
pogotowia wyjechała natychmiast. W trakcie jazdy 
nadeszła następna, ponaglająca informacja, że za­
trzymany stracił przytomność. O 23.45 pracownicy 
pogotowia byli już w komisariacie.

Lekarz Jerzy W.: — Drzwi zastaliśmy otwarte. 
Młody człowiek, ten sam, który nie dał sobie po­
brać krwi leżał w korytarzu, na posadzce. Ręce 
miał rozrzucone, nogi skrzyżowane... Już w 
drzwiach funkcjonariusze MO zaczęli mówić, że nic 
jemu nie zrobili, że siedział na krzesełku, nagle 
wstał i się przewrócił. Stwierdziłem, że nie żyje. 
Powiedziałem to głośno. Usłyszałem: No, kurwa, 
tylko tego nam tu jeszcze brakowało... Wokół cia­
ła było kilka świeżych plam krwi. Na nogawce 

stronę, przez czoło... Kiedy przyjechaliśmy ponow­
nie krwi już nie zauważyłem...

Młody, 23-letni Andrzej P. nie żył. Jeszcze w no­
cy udało się ustalić jego tożsamość. Rano sprawa 
ta była już głośna. Zainteresowała się nią także 
bielska „Solidarność". Przeprowadzono sekcję 
zwłok. Wykonywali ją lekarze: Jerzy Brzyski i Ka­
zimierz Żołtański. W protokole sekcji stwierdzili: na 
grzbiecie nosa poprzeczne otarcie naskórka; za­
drapania na lewym udzie; na prawym podudziu 
krwawe podbiegnięcie. Ponadto — co jest nie­
zmiernie ważne — ustalono: zwężenie tętnicy 
głównej, przerost mięśni lewej komory serca, 
znaczne przekrwienie płuc oraz wyraźne prze­
krwienie narządów wewnętrznych; pojedyncze zro­
sty opłucne w prawej jamie opłucnej oraz obrzęk 
mózgu. W konkluzji: przyczyną zgonu stała S'ę 
ostra niewydolność krążenia spowodowana wadą 
w postaci zwęzema aorty. Niewydolność taka mo­
gła nastąpić w czasie trwania stanu emocjonalne­
go, wywołanego zatrzymaniem i próbami pobrania 
krwi.

Emocje przybierały na sile, więc następnego dnia 
na wniosek osob najbliższych trzech wybitnych 
naukowców: prof. dr Władysław Nasiłowski ze 
ŠI.AM, doc. dr Kazimierz Jaegerman z AM w Kra­
kowie oraz prof. dr Zbigniew Chłap także z Krako­
wa — dokonało powtórnej sekcji. Sekcjonowano 
dosłownie wszystko. Oto opinia końcowa: sekcja 
wykazała nieznaczne zmiany urazowe i skąpe 
zmiany chorobowe. Ze zmian urazowych: ograni­
czone krwawe podbiegnięcie podskórne w okolicy 
ciemieniowo-potylicznej prawej; (pozostałe bada­
nia były podobne, jak w pierwszej sekcji). Ze 
zmian chorobowych: dysplastyczna tętnica główna; 
zapalenie migdałków podniebiennych, podpłucno- 
we ogniska krwotoczne, bierne przekrwienie wą­
troby.

W protokole podpisanym przez tf?ech naukowców 
czytamy: sekcja zwłok nie pozwoliła na jedno­
znaczne określenie przyczyn śmierci. Nie stwierdzo­

O nich za chwilę... Znając relację bezpośrednich 
świadków, wyniki sekcji zwłok i tzw. fakty oczyw- 
ste, pojechałem do Komisariatu MO w Wiśle, aby 
od funkcjonariuszy milicji, ludzi bezpośrednio zain­
teresowanych tą sprawą, tych, którzy byli świad­
kami ostatnich chwil życia Andrzeja P., dowiedzieć 
się okoliczności, które mogłyby pomóc wyjaśnie­
niu tragicznej śmierci. Niestety, ustami dyżurujące­
go w dniu 1 kwietnia sierżanta, kierownik komisa­
riatu oświadczył, ze nie udzielą żadnych informacji 
Sierżant MO powiedział, że śledztwo prowadzi 
prokuratura, do mej trzeba się zwrócić...

Na użytek reportera w prokuraturze początek 
tego tragicznego wydarzenia przedstawiono tak: 
Do centrum Wisły, zamkniętego dla ruchu 
samochodowego wjechał samochód Fiat 126p 
i podjechał pod restaurację „Dom Zdrojowy". 
Zauważyli to wychodzący z pobliskiego komisaria­
tu funkcjonariusze MO, podeszli do męzczyzny wy­
siadającego z samochodu od strony kierowcy, za­
pytali się, czy posiada zezwolenie na wjeżdżanie 
i parkowanie na tym obszarze. Nie posiadał, jak 
również nie miał prawa jazdy, dokumentów samo­
chodu, ani żadnych dokumentów osobistych. W 
komisariacie próbowano ustalić jego tożsamość. Po 
zorientowaniu się, ze jest nietrzeźwy zawieziono 
go na pogotowie, w celu pobrania krwi. Zatrzyma­
ny szamotał się i me pozwalał dokonać zabiegu. 
W trakcie prób zmuszania go do poddania się ba­
daniu, jeden z milicjantów uderzył pacjenta pię­
ścią w brzuch, co go jednak me uspokoiło. Lekarz 
zdecydował odstąpić od pobrania krwi do zbadania. 
Męzczyzna ow został z powrotem przewieziony na 
komisariat, gdzie postanowiono go zatrzymać do 
wytrzeźwienia i ustalenia tożsamości. W trakcie 
oddawania przez mego rzeczy osobistych do depo­
zytu, runął nagle twarzą w kierunku krzesła i upadł 
na podłogę. Tyle w prokuraturze.

M mo ciągłych jeszcze niejasności co do tej , 
czy Andrzej P. prowadził samochód, czy tylko stał 
koło mego — jedno jest pewne, że zabranie go do 

komisariatu, następnie przewiezienie do pogotowia 
w celu pobrania krwi mieściło się w granicach 
obowiązujących przepisów prawnych. Zezwalają 
one na pobranie krwi nawet w razie odmowy 
i braku zgody, co jednak trzeba stwierdzić w pro­
tokole. Mówią one, ze w wypadku powzięcia uza­
sadnionego podejrzenia, że pobieranie krwi spo­
woduje zagrożenie życia lub zdrowia (np. w czasie 
szamotaniny) — decyzja o dokonaniu zabiegu na­
leży do lekarza. Lekarz Jerzy W. odstąpił od za­
biegu. Niezgodne z prawem było tylko zachowa­
nie się jednego z funkcjonariuszy MO, i to bez 
względu na to, czy świadkowie mówią o jednym, 
czy o trzech uderzeniach. Sam fakt bicia też juz 
chyba nie podlega dyskusji, bo prokurator w dmu 
1 kwietnia przedstawił funkcjonariuszowi MO sier­
żantowi sztabowemu B. zarzut o popełnienie prze­
stępstwa z artykułu 182 kk. (Kto uderza człowieka 
lub w inny sposób narusza jego nietykalność cie­
lesną, nie pozostawiając lub pozostawiając tylko 
nieznaczne ślady na ciele, podlega karze pozba­
wienia wolności do roku, ograniczenia wolności lub 
grzywny). Dalsza ocena tej sprawy należeć już 
będzie do sądu. Oczywiście, wyniki specjalistycz­
nych badań medycznych mogą jeszcze wiele tutaj 
zmienić.

Nie znam dokładnie, i chyba trudno będzie do­
wiedzieć się szczegółów wydarzeń, które rozegrały 
się w komisariacie po powrocie z pogotowia ra­
tunkowego. Pewne jest, że Andrzej P. był chory: 
bezdyskusyjnie potwierdziły to sekcje zwłok. Był 
nietrzeźwy: zawartość alkoholu we krwi oceniono 
na 2 promille. Wcześniej komisja wojskowa orzekła 
jego niezdolność do służby, ze względu na stan 
zdrowia. O wewnętrznych zmianach w organizmie 
nikt nie wiedział, nikt nie mógł nawet przypuszczać. 
Czy jednak te chorobowe zmiany w połączeniu 
z chwytem podobnym do tzw. nelsona, polegają­
cym na duszeniu, nie były przyczyną późniejszego 
zgonu? Lekarze nie wykluczają, chociaż są to nie­
zmiernie rzadkie wypadki.

Zastanawiający jest również fakt braku określe­
nia po drugiej sekcji zwłok przyczyn zgonu. Prof. 
dr Władysław Nasiłowski w swojej pracy „Propo­
zycje unormowania postępowania diagnostycznego 
w ujemnych sekcjach zwłok" pisze:

„Odsetek takich sekcji wynosi 10—15 proc. Często 
chodzi tutaj o niedobór injormacji diagnostycznych, 
wynikły z niedostatecznego poznania wielu mecha­
nizmów śmierci. Dopiero po podjęciu kierunkowych 
badań histopatologicznych, toksykologicznych, ne- 
krochemicznfych lub nawet mikrobiologicznych a 
także po uwzględnieniu okoliczności śmierci — úda­
je się wydatnie zmniejszyć odsetek ujemnych wy­
ników sekcyjnych, chociaż z drugiej strony nawet 
wówczas w niektórych przypadkach brakuje wy­
raźnych wykładników mariologicznych względnie 
toksykologicznych lub biochemicznych pozwalają­
cych na zdecydowaną opinię.

Umarł młody człowiek. Przyczyny śmierci nie 
są znane. Jej okoliczności budzą wiele niedomó­
wień, te znowu powodują plotki i emocje. 
Śmierć jest już faktem oczywistym. Coraz bar­
dziej staje się nim Hkże pobicie człowieka w po­
gotowiu ratunkowym, tj. w placówce powołanej 
do świadczenia wręcz odwrotnej działalności, 
Chciałoby się wierzyć, że był to wypadek jed­
nostkowy. Nie muszę chyba dodawać, że do tej 
sprawy na pewno powrócę. Uważam również za 
konieczne szerokie przedstawienie społeczeń­
stwu prawnych granic działalności Milicji Oby­
watelskiej.
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Rekonstrukcja „Daszewa-l" • Zapuszczanie rurek syfonowych

Świdry „czujq” ropę 
ale czy wielką?

WARSZAWA (PAD
Duzc zaintci esou anic wzbu­

dziła informa» ja o tjin, ze po 
trzech miesiącach intensyw­
nych wierceń w rejonie Kar­
lina, załoua Pilskiego Przed­
siębiorstwa Nafty i Gazu do­
tarła do roponosnc.j warstw i 
dolomitu- Za. i le po ko ]e i ii''
wzbudziło natomiast stwiei- 
dzeme, z.c otwoiu ,.Dasz.cwo-1” 
który uległ awarii- nic uda 
się zrekonstruować i zť bę­
dzie on musiał ulec likwida­
cji. Jaa wyn’ka z infoimacji 
uzyskanych pi z.cz. PAP od inz 
Adama Kilara — direktora 
Zjcdnoczc na Górnictwa Naf­
towego i Gaz.ow'iuctwa. likwi­
dacja otworu ,,Das/c«'o-l” ni 
była i nie jc-,1 brana pod u- 
w^agę, a prace związane z re­
konstrukcją lego otworu będą 
prow>adzo.ic nadal.

W lej chwili w' rejonie Kar­
lina inczalcz.ire od kontynu­
owania rekonstrukcji -tworu 
..Daszewo-l", wiercone są 
cztery otwory Maja one roz­
poznać złoze na wnększytn ob­
szarze, a jeśli znajda s.ę « 
strefie złoza umożliwić jog > 
eksploatację. Tylko bowiem 
poprzez, wiercenia można o- 
kreslic wielkość złoza, jego 
zaleganie i zasoby.

Dotarcia do pierwszej ro­
py należy się spodziewać juz 
w ciągu kilku najbliższych 
dni przy pomocy otworu, któ­
ry był pierwotnie otworem 
ratow niczy m Natomiast c- 
twor „Da.sz.ew'O-1” po zrekon­
struowaniu w zależności od 
wyników eksploatacji pozo­
stałych otworew może pizejąc 
iolę otwoiu eksploatującego 
odkryte zloz.e lojiy, lub tez 
kontynuować będzie swoje 
pierwotne zadanie, polegająca 
na badaniu głębszych forma­
cji geologii z,ly ch

Zàloga Wiertni nr 1, która 
usytuowana jest około 3ón ni 
od zniszczonego w czasie erup­
cji rops i gazu „Daszewa-l" w 
czwartek dotarta na głębokość 
2810 m, (o jest do warstwy geo­
logicznej zwanej dolomitem za­
wierającej roponosnc poklady 
lak informuje specjalista do 
spraw złożowych Przedsiębior­
stwa Poszukiwań Natty i Gazu 
w Pile Janusz. By ba, jest to to 
samo złoz.e. z którego nastąpiła 
ci o peta.

Obecnie załoga Wiertni nr 1 
którą kieruje Edward Dubiel, 
przs stąpiła do zapuszczania di, 
otworu rurek salonowych, któ­
ra mi eksploatować sir bodzie 
karlin.ską ropę. Do godzin wie­
czornych zapuszczono w głąb 
ziemt około <00 m rurek syfono- 
ii ych.

Zasadniczym Imnalcm hqthii kiwaniu 
w ewnul rzncDO sial usu zva iazku

KKP NSZZ »Solidarność«
obradu je w Gdańsku

GDANSK (CAP)
9 bm. w siedzibie gdańskiego MKZ lo/poczęła --dnio­

we obrady Krajowa Komisja Poiozumiewawcz.a NSZZ 
..Solidarność”. Uczestniczy w nich oprocz całego Prezy­
dium, przewodniczący KKP Lech Wałęsa oraz przewod­
niczący MKZ w Bydgoszczy’ Jan Rulew*ki. Głównim ce­
lem tych obrad jest ugruntowanie wewnętrznego statusu 
związku, co osiągnie się w wyniku przeprowadzenia 
w najbhz.s/ym czasie wyborów' do władz wszystkich 
szczebli NSZZ „Solidarność”. Dla nrawwllowcgo nadzoro­
wania przebiegu wyborów do zarządów' legionalmch po­
wołano zespół wyborczy Krajowej Komisji Porozumie­
wawczej, na którego czele stanał Antoni Konarzewski.
Przyjęte tez zostały Uchwa­

ła w sprawie wyboru delega­
tów’ na zjazd, która ustala, ze 
jeden delegat pizypada na 
10 tys. członków NSZZ „Soli­
darność” oraz dokument re­
gulujący zakies działania i 
kompetencje zespołu wyboi- 
czego

W drugiej części obiad Zbig­
niew' Bujak przedstawił spta- 
wozdamc z dotychczasowych, 
wstępnych ustaleń z ministrem 
d s związków zawodowych 
Stanisławem C’ioskicm doty­
czących ptzyszłych negocjacji 
KKP NSZZ „Solidarność” z 
rządem na temat pełnej reali­
zacji porozumienia podpisane­

go 30 marca bi w Warszawie 
Ustalono też skład sześciu 
grup roboczych, które na ko­
niec pierwszego dnia obrad — 
już bez udziału dziennikarzy — 
rozpoczęły prace wraz i eks­
pertami.

10 bm dalszy ciąg obiad, 
podczas których określone zo­
stanie stanowisko KKP doty­
czące poszczególni ch tematów, 
które będą pizedmiotem nego- 
ciacji z rządem, pow’olane bę­
dzie krajowe biuro informacyj­
ne i odbędzie się yvybor nowe­
go rzecznika prasowego związ­
ku, a tak/e ustali się projekt 
obchodów przez „Solidarność” 
Święta Pracy,

Aktywność środowiska kombatanckiego w życiu kraju

TRWAŁY POKOI
najpiękniejszym pomnikiem

WARSZAWA (PAP) 
3 bm. w czwartek w Sali 

Kolumnowej Urzędu Rady 
Ministrów, odbyło się posie­
dzenie plenarne ZG ZBoWiD 
— najliczniejszej w kraju 
oiganizar ji kombatanckiej 
skupiającej 663 tys. członków, 

•■uczestników «'alk . o wyzwo- 
enie narodowe i społeczne, 

byłych więźniów hitleiow- 
kicli obozów konccnti acyj- 
ych, żołnierzy wszy siku h

■firmtow IT wojm światowej
Tematom plenum lulo okre­

ślenie miejsca i roli Związku 
Bo.îownikou o Wolność i De­
mokrację w ziciu kraju na 
tle aktualnej sytuacji spo- 
łcczno-polity er,nej.

Zchi -ují rJiw il.i ris/y ti< /< tir 
cuuęc rzłonkow władz niczel- 

i'ch ZBoWiD ztnarlrih w 
Jstatnini okresie Gabiifla Wa- 
inwifza. Stanisława Sukiennik i, 
A itolda bknr/owskicgo, Rnriol- 
•3 Ju'ka. Janiny Broniewskiej. 
Łdłislawa Poniatowskiego.

Kiedy prochy 
gen. Sikorskiego

wrócą do Ojczyzny?
WARSZAWA (RAF) 

Prze« od 11 u\ Pady «an- 
>twa Henrik Jablonski, kloiy 
>t°l na czele Komitetu Oh- 

Łhodow setnej locniicv uro- 
il!1 generała Władishąa 8.- 

•mrskiego, pi-ijal 9 bm « 
wederzp ;it z< bv u a j.„ c To a 

jfr’lsC‘2 mjr Marcelego Kicia 
«— " y kona« C<, tcslamcnlu

setowv po eciicralc
Omiuiano picjckt jnogi.nnu 

Obchodów rocznicy oi \t spiawy 
tzw iąz.ine ze spi ow idzrmr m d > 
I "Iskj prochów gen. TA. Sikor- ■* lego.

W ro mowie v ziąłi udział- 
'iccnmiistcr spraw zag, anic 
icli Mai ian Dmuchów ski, pi ze- 

wodmczący Rade Ochrony Pom-

Obecne posiedzenie — stwier­
dzi! ni m w referacie prezes 
Zar Zarin Głównego Włodzimierz 
Sokorski — odbvwa się w 
Ailes,,au Pamięci Natoriowej 
Oddajcmv hołd i czcimv pa­
mięć zolnicjzv tragicznego a 
zaiaz.cm bohaleisktCgo V\ize- 
sma, wakząici Waiszawv 1 
ludności c.ili i Polski; odda|cmv 
hołd zołniet.om ruchu opoiu. 
więźniom obozow kotíc t nti novi- 
nych i mnich kazm hitlerow­
skich. uczestnikom Powstania 
Wa t sza wskiego 1 jiowstama w 
Getcie Warszawskim, zolme- 
I /om bitewni <h poi Euiopi i 
\fi,ki Gzcimv pamięć zołnie- 
rzv koalicji anty lutlei ow ,kic i. 
żołnierzy' Armii Iładzior kicj i 
laidowcgo Wolaka Polskiego, 
ktorzv wyzwolili nasz krai, 
zdobyli Berlin i zmusili Woni- 
maeht, do bezwzględnej kajiitii- 
la' u \a ipięltmc iszy m 1 naj- 
batdzici ludzkim poinn kiem 
wystawionym poległym y\ wal­
ce z faszyzmem lest trw'ały po­
koj

W roku bieżącym — stwier­
dził mówca — obchodzić będzic-

Wilki i Mocznń.stwa —
Janusz Wicczoipk cnaz radca 
Ambasad, PUL « Londynie — 
Vndizcj honopicki.

Sekretariat lępiskopatu Pol­
ski przekazał PAP następują­
cy komunikat:

Sckictaiz Dpiskopatu został 
upoważnione do oświadczenia 
ze metropolita ki akowski 
kaidinal I ranciszek Machar­
ski, podtrzymując upiz.cdmc 
do'1/je k..i dy nula Adama 
Stefana S.ipieln i km dyn. da 
Karola Wojtilv oraz jego 
Kapituły Met, opohtalncj, wy- 
inż.a gotowość przyjęcia i 
umieszczenia w podziemiach 
Katedry Wawelskiej prochow 
generała Władysława Sikor­
skiego, premiera rządu pol­
skiego i naczelnego wodza 
pol-kich .sil zbrojnych w la­
tach 1939-43.

mv m. in. następujące ivażm 
t oi zim o

• 36 rocznica zwycięstw: 
nad faszyzmem i 60 rocznic. 
III Powstania Śliskiego: I 
maja w związku z tymi rocz­
nicami złożymy hołd pow 
stańcom śląskim i bohater­
skim żołnierzom Armii Ra­
dzieckiej, Wojska Polskiego 
oraz armii alianckich.

• 100 rocznicę urodzin gene- 
inla Władysława Sikotskicgo 
piemicra rządu polskiego w 
Londynie, wybitnego żołnie 
rza i patrioty:

• 4ó-lccic «'alk o wolność 
Republiki Hiszpańskiej i 40-le- 
cic bitwy- pod Tobrukiem;

• 100-lccic polskiego ruchu 
robotniczego i rewolucyjnego 
01 az łO-lccic po«-stania PPR

Rocznico te — stwierdzono 
zarówno w referacie jak i «' 
dyskusji — powinny «'zmóc 
aktywność środowiska kom­
batanckiego w życiu kraju. 
Miejsce ZBoWiD jest bowiem 
«’szçdzie tam, gdzie toczy się 
«'alka o przyszłość Polski, je; 
lad i porządek Byliśmy «' 
pierwszym szeregu tych, któ­
rzy- przcci«'slawiali się anar­
chii i nadużywaniu akcji 
strajkowych dla celów party­
kularnych i «udzieli koniecz­
ność szybszego i pełniejszego 
wcielania programu socjali­
stycznej odnowy.

Walczyliśmy- o Polskę nie­
podległa pod lóżnymi sztan­
darami. przelewaliśmy krew 
na różnych polach bitewnych 
w kiaju i poza granicami na­
szej Ojczyzny. Dobro naiodu 
bi-ło i je>t dla nas dobiem naj- 
«-.yzs/ym Popieiamy wysiłki 
paitn i rządu, odnosimy się z 
szacunkiem do wielkiego ru­
dni z«'iązków- zawodowych i 
samorządu chłopskiego i mło­
dzi cžoivego.

Uznając przodująca rolę 
PZPR, stoimy na stanowisku 
że bez zjednoczonej silnej 
partii niemożliwa jest realiza­
cja porozumień społecznych 
i yyyjście z kryzysu.

Posiedzenie sejmowej Komisji Obrony Narodowej W reglamentowanej

Patrîctvcniv oinwiązek
- służyć krajowi

WARSZAWA (PAI>) 
■ q hin olu .ulov ajr, p()f| pi 7P_ 

■odiiKląen) po- la Andrzeja 
■fhinskiego (PZPR _ oi;i 

Wib w Płocku), sejmowa Ko- 
fnisja Obiony Nmodowcj Roz- 

izyła ona. stan i perspekty­
wy rozwojowe historii wojsko-
• tj w Polsce; mfoimaeję o do­

konalému służby wojskowej 
tudentoiv i absolwentów szkol
ż -szych; zalozcma poselskie- 

Pfojektu ustaw-y o ustano­
wieniu medalu „Za udział w
• ojme obronnej 1'139"

'V posiedzeniu udział wcieli 
r cd.-tawicicle MON. Ministe, 

»"a Nauki, Szkolnictwa Wyz- 
Wc-rn i Techniki, NIK oiaz 

r’Jikowcgo Instytutu Histmy- 
Wnego.

1,'ifoimację nt. stanu i p»r- 
cktyw mzwojowych histoin 
ri)skow<'j w Polsce pizcdda- 
l! komend mt WIH gon biyg 
udolf D/ipanoii.
Obe, n\ c f i,, i ozie mu historii 
ois'owc; w Pol-cc cechuje 
Bw/ne lozszc rżenie problemi­
ki bada w c z.c ],
Wskazano na komo znnir wi- 
o ia kraioiicgo j>i ocr.mui 
z«oiu nauki histm i < zno-woj- 
owei, kforr stuorziłbi j>od- 
awc do usunie/ la nu cloinagau 
*•■1’1 tori < zn v r h i oiganizaryj- 
■eh Podjęto takie pi a< o 
w drugim punkcie poi zadku 
>vad komisja i ozpatr/rla sis- 
rn -luzbv wojskow-ej studen- 
w i absolwentów s/kol wi 7- 
vt h Informa' je o obowiazu ia- 

h za.mdai h otaz ich do kona­
niu pi/c rlsJaivil Zisterne a s/e- 

szt ibn £(ui ,| ą,ipąo W[ gon 
w Vnlimi J isinski.

Ï stiwa o Pnu s/cchni m Obo- 
Mzlvii Oni oni f‘HT. jiizeii>chi- 
• /e służba wojskowi stuilcn- 

I« ,1 absolu retów szkol u i z- 
l'ch poleca n.r po pnus/r — 
phiwaniu 7 i jęc woisknwich w 

jjńisif. truami słuchów o az j»n 
■rva’r — odbiciu pi z-'szkolcm i 

•’ojskov cco w C7.asie wolmm 
O za.jce iv .zkolach nvzsz.ycli 
Uh pn stu di icn
'lillio-i m lim zikirsir zn­
ali szezeęnłow o skonkirlizo- 
anr w zaiznd/cniu numslii 
'"ni n 'lodowej iitiow I izii j j- 

J m od sti czuta bi. Absoliicm i 
r1 rs>oni ch szt.nl wizsz'cll 70- 

winztni są do odbici« ioc7nc-

cn szkoleni 1 wojskowcço. W 
lun okicsic I miesiące szkolą 
się 11 szkołach podrhoi ązi ch 
ICZCIW1 a nasfepnir odhiwajt 
8-mirsp'< zną piaktikc w jedno­
stkach wojskowych na stanowi­
skach dowodczicli 1 technicz­
nych ora' innych pi z.cn idzia- 
:ivch pi zedc wszutkim dla ka­
dry zawodowej. Szczególna wa­
trę pi zi wiązuje sie, do praktvki 
douodczej, zasadniczego werv- 
tikatora umiejętności przvszlego 
oficera rezerwy.

W kontekście dyskusji to­
czących się w si odowisk ach stu­
denckich na ttmat ustawowe;
zisadv powszechnego obowazku 
obi on v kraju. jwsziikti'c sie 
możliwości da.szego usprawnia­
nia pizcbiegu słuzbi- wojskowei 
młodziczv akademickiej Pi opo­
zic je doskonalenia si.stornu idc 
« tim kici uni, u, aby n.ijlcjuci 
polic zn obowiązek służby iwoi- 
skoiiej studentów 1 absoliwcn- 
fow sztoł wv7.s7.vc h z. ich stu­
diami 1 praca zawodowa 01 az 
sit-uacja lodz.mna \ji. ti/ebi 
rii/ic do tego, abi ich kwalifi- 
kac ic zawodowe w miaię moz- 
Lwości pokiwali się z w\ ko­
ni w rniem ok>'C‘loni ch funkci 
dowódczych 1 innveh podcVas 
pi ikty'c w’ icdiiostkach wontko- 
wich blu/bę wojskowa powin­
ni om ndnvwac w garniz.onach 
jak imblizej poło/onich micjs 
7 >11111 S/ k 1111.1

Komisji icii.izil.i sl mowisko 
>c wszisci zdolni do službv 
wojskowej obvw itclc powinni 
spoinie ton p ifrioti rzuć obiwi- 
frlski obowiązek. zgodnie 7 
l sf ma o Pow szeehni 111 Obo­
wiązku Ol'ionv PRT,.

est lin in i.imlu ic porządki 
du d poM 1 Jinusz Pi 71 nianow- 
ski (PZPR — oni w\b Włisza- 
w ’-S oclmicsrie) ztcfciował za­
łożenia posclsk ego projostu 11- 
st,,wv o ustanowieniu medalu 

1 , udział w wojnie obionnoi 
1939" om icowanego z inicjaty­
wy sejmowej Komisji Ohionv 
Na t odo c. c 1

Ziłożcni.i określ cia komu na­
ci iw niv ma hic ten med il. 
I |>i. iyy mciii < te przysługują 
wszislkim tvm, kfórzv czynnie 
uezestnic Z' li yy dzi il.ilności o- 
btonnej. B-dzio ę() można na- 
ri iw ic lounież pośmiertnie, 
'redli nidiwir bodzie R.ida 
I“ mstw i. Piojckf precizuje or- 
tmi upnw iżmone do występo­
wa 111,1 z wnioskiem o nadanie 
medalu.

» sponr « sport • sport • spor r « spoi, 1 • SPORT

Jan Dol^ow icz
Walczy o zioło♦

I
Na matach Gnetojirivga ken- 
'miť i ui® są mi ,t> sorti* a Fu­
my w zipasarh «' stylu kla- 
r',ivm Z Pold-.ow jik na ra- 
e uailepiej ‘ pi.su jc się Jae 
fiJouęcz z GKS Katownie. 
lOiy zapewnił sobie juz sicbr- 
y incdąl i walczic będzie o OiO

^»2 walczyli Polacy: 52 kę 
M<1_jkowski jokonal w I tun- 

le A. Lundella (Szwccia) 
drugiej polozvł na łopatki

■ ima (CsR.-,), 57 kg — Micha- 
Ul uindzie połozi ł na lo-

81-> Hohdisa (Grecja), w IV 
f"' «oliiv los, w V przegrałi a.,ąrell,m (R£N) j ydjczvr 

"o ic o brązów' piedal 7 Si- 
IG.i: ni (Vi'r.gji) 52 kř — &me-

" I rundzie ro'giomił Mci-

cadera (Flanc ja), w TT polozvj 
na łopatki Malmqui-da (S/.wr- 
< ’ i). w III miii wolu v los 
h8 kg — Kowalik w I FI 1 nudzie 
ir'crd z Ki aiv zcuka (ZSRR) 
i IV z Ga,dcm (Wcgi\) 1 z.na- 
Li/I się poza szóstka. 71 kę — 
Snpron w- I iimdzic pokona! 1.
I und' lia (Szwecja), w II — Ro- 
ziczkowa (Bułgaria), w HI — 
Tlnctnera (\RD) 1 w walce o 
1 mierne w giumc zmiei zy .si» 
7 Koc-,’sem (Węgry); 82 kg — 
Dolgow icz w III itindz.ic zwy- 
r ic 71 1 Toinę (Węgr'), w IV — 
Kopasa (Jugosławii) 1 w final» 
zmiei zv sir 7, Korb,mcm (ZsRR). 
90 kg — Dąbrowski w I run- 
n/ir wygra! z Comtem (1‘ian- 
c la), « drugiej ptzegrał; 100 kg 
— Mioelawski w III rundzie 
pokona! R kilidisa (Giccja). w 
IV pizegrił z Guldenem (Szwe­
cja) 1 walizie bedz.ic o 5 miei- 
s,e; ponad 100 ki — Tománek 
w I iimd/to pokonał juze? 
dyskwalifikację Tohan-,soua 
(Siwecja). w diuęirj w tak’ 
sam sposób Huga (RFN).

sprzedaży mięsa 
nowe ustalenia

T’o dziewięciu dniach funke jo­
nowania z.asacl leglamc litowa­
nej sprzedaży mięsa 1 innych 
produktów sytuacja komplikuie 
się.

Nasi czitelnicy informuj* 
przede wszystkim o nierówno­
miernej 1 n lept a widłowej dy­
strybucji towaru, szezrgolnich 
kłopotach z zakupami w skle­
pach osiedlowi ch, które — jak 
na razie — nic sa w stanic 
sin ostać w zmozonomu popi to- 
wi, opozmonych dostawach to­
warów 1 braku niektórych asor­
tymentów głównie mięsa, dro­
biu. maigaryny.

Dzienmkatz ,.TR” uczestni­
czył wczoraj w naradzie wice­
dyrektorów d/s handlu, oddzia­
łów WSS „Społem” w Katowi­
cach. na której pomfoimowa- 
no m. m o noweli ustaleniach 
obowir zu jací < h pizv zakupie 
mięsa Dopuszcza sie mianowi­
cie stosowanie zamień v nitesa i 
wccllin I i II ciupy na konser­
wy micsne. wykluczając jedno­
cześnie wpiowadzoną wcz.esiuei 
możliwość zamiany mięsa i wę­
dlin na drob.

Przv zakupie diobiti nato­
miast obowiązuią następujacr 
za,id v
• dopuszcza sic do sprzedazs 

kulkowej kurr/ęta w wagach 
0 g _ o 85 kg lu-zki te mają 
bi c spizcdawane jako połowki 
jioiiji jednosztukow’1 r h.
• dopuszcza się do .sjirzcda- 

.1 kotkowej takz.c kury mięs­
ne, z ti m. ze tuszki w wagach 
jiowizej 1.8 kg maią bvc dzie­
lone w jilacou'kach handlowych 
na połowki, które beda sprzeda 
wanc jako całe porcie jedno- 
sztukowe

W najblizszv, przedświątecz­
ni poniedziałek, dnia 1.3 kwiet­
nia czinne będą placówki han­
dlowe, zijinujące sic sprzedażą 
mięsa i wędltn, w dniu lvni 
także przewiduje się normalne 
dostawy towaru.

Do spraw poruszonych na tci 
na radzie powrocimv w najbliż­
szym wrdaniu gaz.ctv. uzupeł­
niając jc o głę'bszą analizę za­
powiedziana przez, wiccwoicwo- 
dę woj. katowickiego odpowie­
dzialnego za sprawy zaopatrze­
nia. (kar)

Protokół z rozmów w Nowym Sączu

Społeczeństwo sygnalizowało
- należało działać wcześniej

NOM) S\(Z (PAP)
W dniach 7—9 bm. trwali 

« Nowym Sączu rozmowy po­
między Komisją Roboczą 
Szczebla Centralnego a nowo­
sądecką komisja „Solidar­
ność”. Uzgodniono — pisze 
dziennikarz PAP red. Kazi­
mierz Strachanow ski — tekst 
końcowego protokołu. który 
uwzględnia tslko rozpatrzone 
spraw v w tej turze ro/rnów.

Nowosądeckie problème bvły 
od stycznia zaivarte w ponad 
c zterdziestopunktowy m zapisie 
porozumienia z Komisja Rzado- 
iva. W kwietniowej sesji roz­
mów Komisja Robo' z.a Szczebla 
(’cntialnego prąciu;,ca pod 
l?i zewodmetw cm Kazimierza 
Rynkowskiego — diicktma De- 
paitamcntu yy Ministr 1 sf w ic 
Administracii. Gospodarki Tc- 
icnowcj 1 Ochrony Środowiska, 
podjęła konstruktywny dialog z 
Nowosądecką Komisja NSZZ 
„Solidarność”. Po wykonaniu 
n.czbçdnveh kontioli 1 badan 
przez komisje czternastu rcsoi- 
tow 1 związków' centralnych 
okaz.ało się, iż więks/osc przed­

stawiony th spraw znalazła po- 
t w lerdzcnic.

9 bm. podczas rozmów w No­
wi m Sączu członkowie Komisji 
Robocze] Szczebla Centralnego 
poinformowali, 70 yv wyniku 
przcpi owadzonych kontroli 1 lu­
stracji odwołano z kierowni- 
cz.ych stanowisk dziewięć osob, 
a wsrod nich dyrektora Zespo­
łu Szkol Hotelarsko-Turystycz­
nych w Zakopanem, naczelnego 
dyrektora Fabrvki Maszyn 
Wier tniczi r h 1 Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach, lek irza wo­
le« odzkiego w Nowym Sae7.11, 
direktora naczelnego Zespołu 
Uzd rowisk Krynic ko-Poprad z- 
ku h w Krynic.y, dyrektora na­
czelnego Przedsiębiorstwa „U- 
z.di owisko Szcza wnrca-Kros- 
< icnko” Przyjęto rez rezygnację 
szcsciu osob z k.croivnii-z.ych 
stanowisk, a w cz.j nnoscitch 
zaw leszono dwie osoby.

Jak powiedział K Rynkow­
ski, gdybv władz.c woj. nowo­
sądeckiego odpowiednio wcześ­
niej zajęły się .sprawami sygna­
lizowanymi przez społeczeństwo, 
w tym przez „Solidarność” — 
mc byłoby dzisiaj tziv. „spr»wy 
no« osądeckici”.

Stan bhp w górnictwie

Ilość wypadków wzrosła
- na szczęście mniej śmiertelnych

9 bm. odbyto się plenarne posiedzenie Państwowej Rady 
Górnictwa, na którym rozpatrzono przedłożone przez resorty 
1 Wyzszy Urząd Górniczy sprawozdania, obrazujące stan bez­
pieczeństwa 1 higieny pracy w zakładach górniczych, a także 
dziatalnosc górniczej służby zdrowia w zakresie ochrony zdro­
wia załóg górniczych w 1980 r. oroz programy prac poprawy 
stanu bezpieczeństwa pracy w 1981 roku.

W riysknsn poruszono szereg 
rtotiivch problemów, rhaiakte- 
ryzujących aktualny stan bhp 
w poszczególnych gałęziacn 
górnictwa jak lowniez. wskaza­
no na wynikające z togo zada­
nia. Podkreślono, ze w 1980 r. 
dla podniesienia stanu bezpie­
czeństwa załóg górniczych w 
zakładach górniczych, szczegól­
nie kopalnie «ęgla kamiennego 
t tud miedzi wyposażone zosta­
ły w znaczne ilości nowoczes­
nego --przętu górniczego, obu­
dowy zmechanizowane, a także 
nowoczesną aparaturę svgnali- 
zaci ino-poraiarową i zaoezpie- 
rzaiaca dla lepsz^i ochrony za­
łóg pi zed w ' stępujarvmi w 
górnictwie zagrożeniami.

Analizując stan wypadkowo­
ści i z.agiozen w 1980 r . 
stwierdzono ivi raźne zmnieisze- 
nie się ilości wypadków' ainiei- 
telnyrh głownię na skuteK 
zmniejszenia się ilości wypad­
ków zbiorowych. Wzrosła na­
tomiast wypadkowość „ogołem” 
w większości resortów nadzoru- 
lacvch działalność’ górniczą 
Najczęstszym źródłem powsta­
wania wypadków i zagrożeń 
było nieprzestrzeganie obowią­
zujących przepisów górniczych 
oraz, zaniedbania wynikające z, 
braku odpowiedniej dv*ey plniv 
pracy i dvscvplini technologi­
cznej n prnnad/eniu rnbol gór- 
niezjeh. Roz«uajaca -ie mecha­
nizacja robót, niezależnie od e-

fektow pozvtvwnvch, spowodo­
wała równolegle wzrost niektó­
re ch zagro/cn jak np. metano­
li ego, pyłowego, pożarowego 0- 
taz zagrozen zwiaz.anich z tran­
sportem i ruchem ciężkich ma­
szyn goiniczvch. Stwierdzono, ze 
podstawowym warunkiem
zwiększenia bezpieczeństwa pra­
cy w górnictwie lest ciągłe pod- 
nos/enie clvscvplmy technologi­
cznej i dyscypliny pracy, stałe 
doskonalenie organizacji pracy 
utrzymywanie ładu i porządku 
i’a stanowiskach pracy przrz 
załogi i osobv dozoru. Do tcali- 
zacji p,anóiv poprawy warun­
ków pracy w górnictwie po­
winni' w szerszym zakresie 
wtaczać się kierownictwa zjed­
noczeń i zakładów praev oraz 
sluz.bv techniczne i zaplecze 
naukoivo-bada wcze. Należy 
również ivzinacniac społeczny 
nadzór związków zawodowych 
nad realizacją trch planów.

W toku obrad, ktorvm prze­
wodniczył prot Benon Stran« 
Rada oceniła także działalność 
górniczej służby zdrowia w za­
kresie ochrom- zdrowia załóg 
górniczych. Podkreślono potrze­
bę dalszej poprawy opieki zdro- 
wotnej nad pracownikami gór­
nictwa poprzez w zmocmenie 
kadr medycznych w placów­
kach słuz.hy zdrowia poszcze- 
goiiąyrh gałęzi górnictwa i u- 
noiiorześnienie aparatury i 
sprzetn niedvrziieeo wielu przy­
chodni przyzakładowych. (PAP)

Spotkanie delegacji KPZR z kierownictwem KPCz

odprężenia
celem wspólnoty socialistvcznej

PRAGA (PAP)
W czwartek w Pradze odhvłr> się spotkanie delegacji KPZR na XVI Zjazd KPCz 

pod pi '.ei> odnwtwcm Leonida Breżniewa z kierow nictwem partu czechosłowackiej 
7 Gustavem Husakiem na czele Dokonano wymiany informacji na temat na>v'az- 
uicjszich kierunków d-iakilności KPZR i KPCz związanej z realizacją uchw'al 
XXVI Zjazdu KPZR i XVI Zjazdu KPCz. Leonid Breżniew i Gustav Husák z za­
dowoleniem stwiei azili, ze zjazay obu partii ponownie ujawniły całkowitą zbież­
ność pogłąaow i s'anowisK KPZR i KPCz. udoumdniły nierozerwalność braie skiego 
sojuszu między ZSRR i CSRS oraz narodow radzieckiego i czechosłowackiego.

W toku rozmowy szczególną 
uwagę poświęcono spiawue 
dalszego utrwalenia wsz.cch- 
stionnych związków między 
obu partiami i państwami 
Podkieślono, ze podstawą ich 
stosunków są zasady mai ksiz- 
inu-lciiiiu/mu i internacjona­
lizmu socjalistycznego. Strony 
«'ysoko cenią hiaterską pr/.y- 
lazń i zaufanie panujące mię­
dzy kiciownictwcm KPZR i 
KPCz.

Wymieniono poglądy na 
pi oblemy międzynarodowe 
Obie .strony sfoi mułowały 
zbiczną ocenę sytuacji na 
swiecie i podkicślily szczegól­
na rolę, jaką odgrywa wspól­
nota socjalistyczna w umac 
mamu odprężenia i «' prze­
ciwdziałaniu knowaniom sił 
reakcji i imperializmu. CSRS 
w pełni popiera propozycje 
Związku Radzieckiego, zmie­
rzające do uzdrowienia sytua 
cji nuędzynarodo«'«j, ogtam- 
czcnia wyścigu z.brojeń i

Wydział Filologii IIŠI. 
powróci do Katowic

W dniu 8 mai ca bi uojc«o- 
da katowicki — Henryk Li- 
choś przyjął przed sta« icieli 
Komitetu Poiozuinicwa«czego 
Sto«rarzyszeń Twoi czych i 
Naukowych w Katowicach 
Przewodniczący Komitetu Ka­
zimierz Kutz poinformował wo 
je«'odę o zadaniach i upiaw- 
niemach Komitetu, któiy jest 
reprezentantem «'szystkicli 
śi odowisk twói czych regionu. 
Wojc«'oda uznał Komitet z.a 
ciało doradcze «' sprawach 
kultury i nauki.

W cza»ie spotkania jako pro­
blem pierwszorzędnej wagi o- 
mówiono i rozstrzygnięto kwe­
stię po«'rofu do Kato«'ic wy­
działu filologicznego USl. W 
tej sprawie «mjewoda przed­
stawił swoje stanowisko całko­
wicie zbieżne z postulatami 
Komitetu i Uniwersytetu Ślą­
ski eeo. Obok spia«' dotyczą­
cych lokalizacji ««'działu filo­
logicznego uzgodniono roivniez 
możliwości usytuowania cen­
trum kulturv studenckiej

Przedstawiciele Komitetu 
podjęli następnie pioblem za­
gospodarowania budynku po 
KM PZPR i uznali, że interes 
społeczny wymaga zęby obiekt 
ten w całości przekazać Wy- 
działo«’i Prawa USl.. a «' zwol­
nionej przez ten wydział sie­
dzibie ut«'orzyć główną biblio­
tekę uniwersytecką, która bę­
dzie instytucją powszechnie 
dostępną. Wszystkie propono­
wane rozwiązania zaspokoiły­
by najpilniejsze aktualne po­
trzeby środowiska uniwersyte­
ckiego i stworzyłyby warunki 
dla dahzcgo rozwoju uczelni.

Podczas rozmowy wstopnw 
omówiono również, inne kwe­
stie, które będą przedmiotem 
następnych posiedzień. m.in. 
sprawy: Katowickiej Wytwór­
ni Filmowej „Poltel” oraz Te­
lewizyjnego Teą‘ru Rozrywki 
«' Chorzowie.

Na zakończenie ustalono sta­
łe formy kontaktów dwustron­
nych «' ważnych spraivach 
dla rozwoju i funkcjonowania 
kultury i nauki wojeivódzlwa.

KRONIKA 
zmian kadrowych

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Mimstró«' od­

wołał mgr. Witolda Walczew­
skiego ze stanowiska podsekte- 
tarza stanu — szefa Bana Ko­
ordynacji Przemys-łu w Urzę­
dzie Rady Mimstró«- oraz inz 
Wicsłaiia Wanien skiego ze 
stanoiviska podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego.

» * ♦
Prezes Rady Ministrów przy­

jął rezygnację Leszka Lorbiec- 
kiego i odwołał go ze stanowi­
ska wojewody elbląskiego

Duński kuter zatrzymany 
w polskiej strefie

30 tysięcy koron

umocnienia pokoju, wysunięte 
prz.cz. Leonida Bieznicwa na 
XXVI Zjczdzie KPZR.

Uczestnicy spotkania potę­
pili plany USA i niektórych 
innych państw NATO znne- 
i zające do loz.poczęcia jako 
sciowo no«’Cgo etapu wyścigu 
zbrojeń i zachwiania na ich 
korzyść równowagi strategicz­

nej w Euiopie i na świccie. 
Zdaniem roznio«'co«', lozmic- 
szczeme w Europie Zachod- 
mei no«’ych amei ykanskich 
biom rakietowo-jądi owych 
bardzo skomplikowałoby sy­
tuację na kontynencie i po­
ważnie zagioziłoby bezpie­
czeństwu narodów europej­
skich.

XVI Zjazd KPCz wybrał nowe władze centralne

Kierunki rozwoju
Czechosłowacji

PRAG X (PAP)
W czwartek, który był przedostatnim dniem obrad 

XVI Zjazdu Komunistycznej Partu Czcd oslowacu. dele­
gaci wysłuchali sprawozdania komisji mandatowej Na­
stępnie konti nuowano dyskusje nad przedstawionymi 
«'cześnicj referatami. Przemó«’ieme ««-głosili goicie 
zjazdu — pi z.odstawiciele partu polityr vch, wchodzą­
cych w skład Frontu Narodowego CSRS. Na posiedzeniu 
zamkniętym delegaci wisłuchali sprawozdania Komisii 
Wyborczej i dokonali «-yboru Komitetu Centralnego 
oraz Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjncj KPCz.

Komisja Mandato«-a w 
>prawoz.damu przed stawio­
nym pizcz zastępcę członka 
Pie/jdiunr, sekretarza KC, 
Miłosza .lakesza, stwiei dziła 
piawomocnosc inandató«' 
wszystkich delegatów na 
Zjazd. Robotnicy stanowią 
wiród nich 35,8 proc , pracow­
nicy lolnictwa 11,1 pioc, 7,7 
pioc. delegatów, to przedsta­
wiciele inteligencji piacujący 
po/.a sfeią piodukcyjną. 15,8 
proc, stanowią delegaci w 
«•ieku 18—35 lat, 44.2 proc. — 
w wieku od 36 do 50 lat, 35,8 
proc w wieku od 51 do 60 lat, 
4,2 pioc. stanowią delegaci, 
którzy przekroczyli 60 rok z.y- 
cia. Ze spiawozdama wynika, 
ze 71,2 proc, stanowią delegaci 
narodowości czeskiej, 25 pioc. 
naiodowości słowackiej. 34 de­
legatów jest narodowości wę­
gierskiej, 16 — ukraińskiej i 
rosyjskiej, 2 — polskiej, po 
jednym — niemieckiej i serb­
skiej.

Poruszając «’ dyskusji sze­
roki krąg problemów, doty­
czących tóżnycłi sfer życia, 
dełegaci wskazywali na rolę 
paitn i jej członków, na któ­
rych spoczywają szczególne 
obowiązki i odpowiedzialno-ć.

Mó«'iąc o wprowadzanych 
obecnie zmianach, mających 
na celu doskonalenie planowa­
nia i zaiządzania, zwracano 
uwagę na złożoność tego pro­
cesu, który me wszędzie, jak 
dotąd, przebiega bez proble­

mów. Zmiany powinny być 
wpio«'adzane energiczniej i 
bardziej konsekwentnie, zgod­
nie z potrzebami lozwoju go­
spodarczego i społecznego.

Z troską mówiono o tym, ze 
intensywny rozwój górnictwa, 
koksownictwa, hutnictwa, 
chemii, a także rolnictwa wy­
rządza szkody środowisku na- 
tuialnemu. Np. w okręgu pół- 
nocnomorawskim, którego 
częścią jest Zagłębie Ostraw- 
sko-Karwińskie, w ostatnich 
trzech latach systematycznie 
zwiększa się zanieczyszczenie 
powietrza i wód. Przedstawi­
ciel tego okręgu stwierdził, ze 
jeśli me nastąpią skuteczne 
kroki ze strony władz central­
nych, proces ten nie zostanie 
powstrzymany, a sytuacja je­
szcze się pogoiszy, powmdując 
szkody w srodowńsku natural­
nym me tjlko tej aglomeracji, 
lecz także całego kraju.

Delegaci z terenu z zado«'O- 
lemem odnotowywali, że wie­
le zrobiono dla poprawy za- 
opatrz.ema, handlu i usług 
Niemniej występują braki 
asortymentowe, zwłaszcza wy 
robów przemysłowych. Naj­
trudniej wyjaśnić ludziom 
okresowe niedobory takich ar­
tykułów jak np. pasta do zę­
bów, środki do prania, filiżan­
ki czy talerze, przędza do ce­
rowania czy żarówki.

W piątek XVI Zjazd KPCz 
zakończy obiady.

A GENCJE DONIOSĘ Y
WIZYTA PREMIERA ZSRR W AUSTRII

W cz.wartvm dniu «-izity oficjalnej « Austrii, orz.ewod- 
niczącv Radv Ministró«’ ZSRR Nikołaj Tichonow udał się 
wraz z towarzyszącymi osobami «' krotka podroż po kraju. 
Przed południem radzieccy goście zwiedzili tereny najwięk­
szego na ziemi austriackiej byłego hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego «' Mauthausen, oddaiac hołd pamięci 
ofiar. Tego samego dnia premier N. Tichcno«’ zapoznał się 
również z działalnością i problemami największych w Aus­
trii zakładów przemysłowych .,Voe=t-Alp>nc”

ROZMOWY NA TEMAT POLSKIEGO ZADŁUŻENIA
W Parvzu rozpoczęło sję kolejne spotkanie przedstawi­

cieli rządów 15 krajów zachodnich, wobec których Polska 
jest zadłużona Są to główne krai? EWG, Stany Zjedno­
czone. Japonia, Szwajcaria, Austria i paiuhva skand>naw- 
skic. Rozmowy, w których uczestniczy delegacja polskich 
ministerstw finansowo-gospodarczych, dotyczą zagadnień fi­
nansowych i kredytowych zwiazamch ze spłatami długów, 
zwłaszcza w odniesieniu do bieżąceso roku. Jak wiadomo, 
Polska zabiega o realniejsze rozłożenie spłat, stosownie do 
swej trudnej situacji płatniczej.

REAGAN WRACA DO ZDROWIA
Pełniący obowiązki rzecznika Białego Domu Larry Speakes 

poinformował w czwartek, że przypuszczalnie ood koniec 
tego, tygodnia prezydent Reagan opuści szpital im. Washing­
tona' i podejmie urzędowanie w Białym Domu. Zgodnie 
z zaleceniami lekarzy, prezident powinien w czasie trwa­
jącej od 1 do 6 miesięcy rekonwalescencji poważnie ogra­
niczyć cza*, przeznaczany na kiero«'anie spra«rami państwa.

NORMALIZACJA ŻYCIA W KOSOWIE
Jak donosi agencja Tanjug, życie w okręgu autonomicz­

nym Kosowo pov'iaca do normy po niedawnych rozruchach, 
w czasie których 11 cxób zginęło, a 57 zostało rannveh 
w' wyniku stare demonstrantów z siłami bezpiecz.enstw'a. 
Minister spraw wewnętrznich Kosowa odwołał wprowa­
dzony 2 bm. dekret, ograniczający swobodę poruszania się 
obywateli. Ograniczenie to zostało zniesione w Prisztinie 
i czterech innych miejscow'osciach.

za nielegalny połów
SIA PSK (PAP) 

W polskiej strefa ribołou- 
stu? na «violunri porlou Ust­
ka — Darłowo zatrzymany zo­
stał duński kuter KR-159 z por­
tu horsor. Znajdował si<> on na 
łowisku ok. « mil w głiyb pol­skiej strefy.

Jak oświadczono dziennika­
rzowi PAP w Urz.ędzie Morskim 
w Słupsku oraz «' prowadzące i 
sprawę Prokuraturze Woje­
wódzkiej w Koszalinie — szyper 
kutra Kurt Nielsen nie mógł 
przebywać na łowisku nieświa­
domie. Jego lednostka icst do­
skonale wyposażona w urządze­
nia nawigacyjne, posiada sy­
stem „Dccca”. Spodziewane jest 
wpłacenie do banku prze? duń­
ska ambasadę poręrzenia w wi - 
sokosci 30 tys. koron duńskich, 
co umożliwi powrot jednostce z 
załoga do macierzystego portu 
Oprawa sado« a odbędzie się w 
Słupsku pn zakończeniu śledz­
twa.

Kolizja nicbezpiefzeńshio wybuchu

M/s „Dubois” zatopiony
GDANSK (PAP)

Jak informują Polskie Linie 
Oceaniczne 9 bm. w godz.inach 
popołudniowych statek PLO 
„Stanisław Dubois” został zato­
piony na Morz.u Połnocnyni w 
odległości ok. 120 mil morskich 
od Rotterdamu, Statek został 
zatopiony relowo, wobec bez­
skuteczności prowadzonej od 
kilku dni akcji ratowniczej.

M/s „Stanisław Dubois" 2 bm. 
zderzył się u wybrzeży Holandu 
7. sudanskim frachtowcem „Om- 
durman”, odnosząc poważne 
uszkodzenia. W w vniku kolizji 
zalane zostały dwie ładownie, 
w któryrh znajdował się karbid, 
a następnie woda zaczęła prze­
dostawać sic do trzeuei. Statek 
osadzony został na mieliźnie w 
pobliżu Rotterdamu.

Miano podjąć próbę prowizo- 
rvrziicgo odzyskania przez sta­
tek pływalności 1 doholowama 
go do Rotterdamu, lub innego 
portu, gdzie można bv dokonać 
naprą««-. Jednakże żaden z. po­
bliskich portow me zgodził się 
na przyjęcie statku, ponieważ 
z zamokniętego karbidu po­
czął się wydzielać acetjlcn, 
grożący wybuchem, W tej sy­
tuacji władze holenderskie wy­
znaczyły miejsce zatopienia 
statku. Czas zatopienia został 
wyznaczony na 9 bm. Podczas 
holowania „Stanisława Dubois” 
na wyznaczone miejsce, statko­
wi PLO towarzyszył holownik 
ratowniczy PRO „Koral”, które­
go zadaniem jest zabranie za­
łogi Zarowno w’ trakcie kolizji 
jak i później nikt z cz.łonkow 
załogi „Stanisława Dubois” nie 
odniosł szwanku.
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8 Str. — MAGAZYN NIEDZIELA, 10—11—12. IV. 1981 r.

„Nareszcie! Znów najlepszy jest 
AKS!" — tak króciutko, ale jakże 
jednoznacznie skwitował Paweł Til 
wywalczenie przez kobiecą „sió­
demkę" AKS Chorzów tytułu mi­
strza Polski. Był też jednym z pierw­
szych, którzy złożyli piłkarkom ręcz­
nym gratulacje. Przypomnijmy, że 
z jego nazwiskiem związane są naj­
lepsze lata sekcji piłki ręcznej cho­
rzowskiego AKS. Jako najskutecz­
niejszy przez szereg lat zawodnik 
f wielokrotny reprezentant kraju, 
wywalczył ze swoim zespołem sied­
miokrotnie pod rząd, w latach 
1947—1953 tytuł mistrza kraju w 
„11” mężczyzn. Nadal związany 
z klubem, jest najwierniejszym kibi­
cem żeńskiej „siódemki".

W piłkę ręczną gra się w AKS 
od dawna. Przez pierwszych dzie­
sięć powojennych lat, a może i 
ciut więcej, sekcja piłki ręcznej 
AKS była najsilniejsza na Slas- 
sku. Więcej mówiło się wpia’w- 
dzie o mężczyznach, ale i kobie­
ty notowały wartościowe sukce­
sy. Warto przypomnieć, ze właś­
nie drużyna AKS i Harcerski KS 
Tarnowskie Góry rozegrały pier­
wszy na Śląsku oficjalny mecz w 
„7” kobiet. Było to 7 maja 1949 r. 
Wygrały panie z Tarnowskich 
Gór 4 2. W rok później, na pier­
wszych mistrzostwach oki ęgu w 
„7” kobiet, AKS okazał się najle­
pszy W roku 1952 „siódemka” 
AKS wywalczyła wicemistrzost­
wo kraju. W tym okresie kobiety 
grały równocześnie w „11” i „7”. 
M m. „jedenastka” AKS w 1953 r. 
uplasowała się na trzecim miej­
scu w kraju.

Starsi sympatycy sportu pamię­
tają, że w tamtych latach nastę­
powały różne reorganizacje w 
sporcie. Dotknęły one także cho­
rzowski klub. AKS przeszedł do 
Federacji Budowlanych, przy hu­
cie „Kościuszko” powstała Stal 
Dokonał się podział sekcji piłki 
ręcznej. Do Stali przeszły lepsze 
zawodniczki, które wywalczyły 
następnie mistrzostwo kraju w 
1955 i 1956 r. oraz wicemistrzos­
two w 1957 r. Oprócz tego Sta) 
zdobyła mistrzostwo także w ,.11” 
w roku 1957. Budowlani bez suk­
cesów. Była to dziwna sytuacja. 
Zawodniczki trenowały prawie

razem, grały na tym samym bo­
isku.. Nie trwało to długo. Nastą­
piło połączenie, powiócono do 
nazwy AKS, opiekę nad klubem 
pizejęła ponownie huta „Kościu­
szko”. Połączony „nowy” zespół 
AKS /.dobył mistrzostwo kraju w 
„11” w roku 1958 i 1960. Równo­
cześnie wywalczył (1960 r.) wice­
mistrzostwo w „siódemce”. Po 
tych osiągnięciach nastąpił kry­
zys w sekcji. Zakończyły karierę 
starsze zawodniczki, a młodsze 
me potrafiły kontynuować pięk­
nych tradycji. Poza tym kobiety 
przestawiły się wyłącznie na 
„siódemkę”.

Minęło więc 21 lat — i mis­
trzowski tytuł powrócił do zeń- 
kiej drużyny AKS. Przez te lata 
zespół przechodził różne koleje 
losu. Raz było lepiej, raz gorzej. 
Dz-iałacze, m m. Mareel Truchan 
i Edward Bal, w ostatnim okie- 
sie Henryk Gąsior, nie rezygno­
wali ze stwoizema silnej druży­
ny. W latach siedemdziesiątych 
drużyna powróciła do krajowej 
czołówki. Ale nie udawało jej się 
sięgnąć po prymat w kraju. Ry­
walki, głównie Ruch i AZS Wro­
cław, były silniejsze. Na osłodę, 
jeżeli tak można powiedzieć, pił- 
karki AKS zdobyły dwukrotnie 
Puchar Polski — w 1973 i 1977 r. 
Działacze oraz trener Józef Ce- 
bularz, opiekujący się zespołem 
przez szereg lat, stopniowo mon­
towali drużynę. Przyszły nowe 
zawodniczki, w tym z innych klu 
bów Zasiliła AKS jedna z najle­
pszych piłkarek w kraju młodego 
pokolenia — Barbara Krefft. Na­
stąpiła tez zmiana trenera Opie­
kę nad pierwszą druzvną objął 
Bogdan Cybulski, który wcześniei 
trenował wrocławski AZS kiedy 
zdobywał mistrzostwo kraju.

NAJLEPSZY JEST AKS
HENRYK MARZEC

„Rodzinne" zdjęcie mistrzyń Polski. Stoją od lewej- Henryk Gąsior — były bramkarz AZS 
Katowice, Doiota Boncmberg, Barbara Kustrzyk Krystyna Majorek, trener Bogdan Cybulski. Ewa 
Adamska, Barbara Krefft, Ewa Jacek, Małgorzata Rogocz, wiceprezes klubu Marcel Truchan. Klę­
czą od lewej: Anna Bosa, Małgorzata Kazubek, Barbara Garleja, Bożena Enkelman, Dorota Ko­
zielska, Iwona Witek i Bożena Nicze. Foto: Z. Wieczorek

Wreszcie zespół AKS „na se- 
rio” włączył się do rywalizacji o 
mistrzowski tytuł. Po pierwszej 
rundzie, także w połowie rundy 
rewanżowej, wszystko wskazy­
wało, ze AKS bez trudu wywal­
czy tytuł. Diuzyna mocno usado­
wiła się na fotelu lidera i w pew­
nym momencie miała nawet a 
nunktów przewagi nad Ruchem 
Przyszła jednak „zadys/ka”: prze­
grane mecze w Elblągu 1 porażka 
u siebie z Unią Tarnów1 Z bez­
piecznej przewagi pozostał tylko 
jeden punkt' O wszystkim miały 
zadecydować mecze we Wrocła­
wiu z AZS.

— Faktycznie, w końcówce ro/ 
grvwek zdenerwowałyśmy na­
szych sympatyków — mówi kap’ 
tan dru/v nv, Bat tiara Garlria. Na 
treningach i przed meczami — 
wszystko było dobrze. W trakcie 
gry nic najlepiej, często bardzo 
zle. Dlaczego? Mozę za bardzo 
chciałysiny zdobyć ten tytuł? 
Stąd nerwowa gra, mniej doklad 
na. Np przegrany mecz z Unia 
chcialabvm ,jak na.jszybcicj zapo­
mnieć. Grałyśmy jak nowiejrtsz- 
ki. Po meczu myslałysmy, że ty­
tuł nam ucieka. 7,mobilizowałvé- 
my się w rewanżu, wygrałyśmy.

Podobnie we Wrocławiu. Najtrud­
niejsze oczywiście mecze były z 
Ruchem. Chcialysmy udowodnić 
ze gramy lepiej. Udało się. W 
bezpośrednich pojedynkach trzy­
krotnie wygrałyśmy i raz zremi­
sowały. Z AZS Wrocław też ma 
my bilans dodatni: dwa zwycię­
stwa, jeden remis i jedna poraż­
ka. Tak więc wvszlssmv obron­
ną ręką z pojcdvnkow na szczy­
cie. Chcialabvm też od razu po 
wiedzieć, że me powinien to hyc 
irdnotazowv wvskok. Mamy am­
bicję w następnym sezonie tez wy 
walczyć tytuł.

Piłkarki ręczne AKS zdobyły 
mistrzostwo zasłużenie. Przez ca­
łe rozgrywki utrzymywały naj­
równiejszą foinię. Najmniej mia 
ły wpadek. Okazały się lepsze w 
bezpośredniej konfrontacji z Ru­
chem i AZS Wrocław. A tylko 
te zespoły liczyły się w wa’ce o 
tytuł, górowały zdecydowanie nad 
pozostałymi.

Oto za vodniezki, które wywal­
czyły mistrzowski tytuł.

BR AM KARKI Bożena Enkel­
man (lat 26, od 7 lat w AKS — 
przyszła ze Startu Łódź), Iwona 
Witek (29, od 4 lat — z Ruchu).

KALENDARZYK
SPORTOWY

PILKA NOŽNÁ: I liga Ruch — 
ŁKS (sob. godz. 16), Zagłębie — Ar­
ka (sob godz. 17), Legia — Szom­
bierki, Widzew — Górnik, Lech — 
Odra, Bałtyk — Śląsk, Motor — 
Mielec, Wisła — Zawisza II liga — 
grupa I: Piast — Moto Jelcz (.sob.

Biegi prze- 
przez Z W 

w Bytomiu

wie Sobota- Polonia — Stocznio­
wiec (godz 15) Naprzód — Stal Sa­
nok (g rdz 17 30); niedziela: Polonia 
— Stal (godz. 15), Naprzód — Stocz­
niowiec (godz. 17.30).

godz. 11, stadion XX-lecia) ROW, <— 
Arkoma (niedz godz 11). Potíon — 
Katowice, Stilon — Stocznia. Stocz­
niowiec — Zagłębie, Górnik — Le- 
chia, Kryształ — Wisła, Olimpia — 
Koszalin Grupa II: Polonia — Błę­
kitni (sob godz. 17). Star — Tvchy. 
Cracovia - 
Gwardia, 
Resovia — 
nik, Ursus 
grupa III:
(niedz godz 11), Raków — Jastrzę­
bie (niedz. godz. 11), AKS Niwka —

- Knurów, St. Wola — 
Radomtak — Rzeszów, 
Bron, Concordia — Hut-
— Jagiellonia DI liga — 
Sparta — 09 Mysłowice

LEKKA ATLETYKA: 
łajowe, organizowane 
TKKF o puchar „TR” 
(niedz godz. 11, Park im K Świer­
czewskiego) VI miçdzvna radowy 
cross o puchar kolei. Start i meta 
na stadionie Kolejarza (niedz. godz.

Lechia (niedz godz. 11). LTS Ła­
będy — Chrobry (sob. godz 16) 
Odra — Metal (sob. godz 16 30), 
Urania — Zagłębie (sob godz 16), 
Pafawag — Miedz. Małapanew — 
Ostrovia W grupie IV BKS Bli­
sko gra na wyiezdzie z Wisłoka Dę­
bica Grają klasy okręgowe i tere­
nowe

PII KA RĘCZNA: I liga mężczvzn 
Korona — Pogoń Zabrze, Wybrze­
że — Anilana. Hutnik — Stal Mie­
lec, Spójnia — Sla'-k, Grunwald — 
Pogoń Szczecin. II liga męzczyzn:

Posnania — Sparta, Ostrovia — Po­
lonia, Gwardia — Grunwald. AZS 
Gorzów — Nielba, AZS Wrocław — 
Zagłębie

ŽI/fL: I liga ROW — Polonia. 
Włókniarz — Kolejarz, Apator — 
Stal Gorzów, Falubaz — Wybrzeże, 
Unia Leszno — Start Gniezno.

HOKEJ; I liga (piątek) Naprzód
— Legia, Zagłębie — LKS, Baildon
— Podhale (wszystkie mecze u godz 
17), BKS Bydgoszcz — Tychy Finał 
mistrzostw Polski juniorów młod­
szych na lodowisku Jantor w Jano-

Foto: B. Kułakowski

Słońce przygrzewa coraz mocniej — znak to 
nieomylny, że do walki o mistrzostwo świata 
przystępują... hokeiści! Od kilku już sezonów, 
Międzj narodowa Federacja Hokeja na Lodzie 
(LIHG), robiąc ukłon w stronę Kanadyjczyków’, 
przesunęła termin najważniejszej imprezy hoke­
jowej roku na drugą i trzecią dekadę kwietnia, 
kiedy to w całej Europie na boiskach króluje już 
piłka nożna. Ale hokej w najlepszym wydaniu 
jest na tyle interesujący, że przesunięcie terminu 
nie odbija oię na zainteresowaniu imprezą.

Cierpi na tym „tylko” — poziom mistrzostw. 
W większości krajów, odgrywających czołową 
rolę w światowym hokeju, zawodnicy mają 
Za sobą ciężki, wyczerpuiący sezon ligowy 
.. i dose hokeja I choc trenerzy robią wszyst­
ko. by przywiocić im swiezosc, z roku na rok 
obniża się poziom mistrzostw. Wystarczy po- 
lownać mistrzostwa świata, które odbyły się 
w kwietniu 1979 roku w Moskwie z rozegra­
nymi wcześniej, bo w lutvm tegoż samego 
roku, meczimi rcpi ezentarji ZSRR z Kanadą 
o tzw „Puchar Wyzwania”, by przekonać się 
o słuszności wczesnieiszego rozgrywania mi­
strzostw Nierzadko również grudniowy tur­
niej „Izwiestu” stoi na wyzszym poziomie niz 
MS.

PUCHAR STANLEY A
Z kwietniowego terminu nie są zadowoleni 

również sami Kanadyjczycy. Om bv najchęt­
niej rozgrywali mistrzostwa jeszcze później, 
bo w maju! Dlaczego? W kwietniu za Ocea­
nem najlepsze drużyny kanadyjsko-amery­
kańskiej ligi zawodowej, NHL przystępu ją do 
det ydującej batalii p Puchar Stanleya Roz­
grywki te kończą się w pierwszych dniach 
maja i dopiero wtedy opiekunowie reprezen­
tacji kraju Klonowego Liścia mogą dyspono­
wać najlepszymi zawodnikami A tak, w mi­
strzostwach świata biora udział gracze mier­
ni. nie mający mc do powiedzenia w kon­
frontacji z potęgami europejskimi.

Podobnie jest w tym roku Termin imien­
nych zgłoszeń do mistrzostw świata w Goete- 
borgu upływa 11 kwietnia o północy. W tvm 
czasie w Ameryce kończy się pierwsza runda

HOKEJOWY POKER
HENRYK KOWOLIK

Pucharu Stanleya, w której uczestniczy 16 
najlepszych zespołów NHL Dlatego tez re­
prezentacja Kanady będzie złozona z zawod­
ników grających w zespołach, które zajęły 
w i ozgry wkacli NHL pięć końcowych lokat 
i me biorą udziału w Pucharze Stanleya. Są 
to druzvnv Washington, Hartford, Detroit, 
Colorado i Winnipeg.

Puchar Stanleya rzutuje także na siłę re­
prezentacji Szwecji i Finlandii. Kilku czo­
łowych zawodników tych krajów występu je 
za Oceanem i me będzie mogło wziąć udziału 
w MS. Mowa o Salmingu, Hedbergu, Nilsso- 
nie. Ba, doszło do tego, ze czołowy reprezen­
tant Szwecji, Walin, występuiacy jeszcze 
■przed 3 tygodniami w lidze szwedzkiej, udał 
się ptzed dwoma tygodniami do USA i gra 
juz w New York Rangers. A ponieważ jego 
nowa drużyna zakwalifikowała się do Pucha­
ru Stanleya, Wahn me weźmie udziału w 
mistrzostwach świata, komplikując tym sa­
mym życie selekcjonerowi reprezentant 
Trzech Koron, który i bez tego ma dosyć kło­
potów.

ZSRR PO RAZ 17
Kłopoty maią również Czechosłowacy. Po 

niepowodzeniach na Igrzyskach Olimpijskich 
w Lake Placid, skąd reprezentacja tego kraju 
powróciła bez medalu, zajmując dopiero 5 lo­
katę, w CSRS nastąpiły zmiany me tylko 
w kierownictwie hokeja, ale również w dru­
żynie narodowej Ze nie jest to zespół na 
miarę tego, który w Katowicach (1976) i

Wiedniu (1977) zdobywał mistrzowski tytuł, 
mogliśmy się przekonać podczas grudniowego 
turnieju „Izwiestu”, a także w ostatnich me­
czach kontrolnych Czechosłowakow. W Mo­
skwie przegrali z Finlandią — i to az 1 5, zaś 
ostatnio na własnym lodowisku odnieśli nikłe 
zwycięstwa nad Szwecią (5:2). Finlandia (2 l) 
i RFN (3:2) Czechosłowacy me maja bram­
karza na miarę Holeczka, również gra na­
pastników pozostawia wiele do z vezen ta Tre­
nerzy Bukacz i Neveselí twierdzą, ze musi 
potrwać jes/eze trochę czasu, by nowo mon­
towany zespół mógł znów zagrozić reprezen­
tacji Kraju Rad. W każdym bądź razie je­
szcze me w tym roku.

Tak więc z drużyn, które będą się liezvé 
w walce o mistrzostwo świata w Goeteborgu 
pozostały dwie drużyny. Związek Radziecki 
i... Finlandia.

Szesnastokrotm mistrzowie świata, hokei­
ści ZSRR, są wielkimi faworytami turnieju 
w Goeteborgu. Trener Tichonow, jego pod­
opieczni oraz sympatycy hokeja w Kraju Rad 
mocno przezvh porażkę na Igrzyskach Olim­
pijskich. O rewanżu zaczęto myśleć zaraz po 
powrocie do domu. Trener Tichonow przy­
stąpił do budowy nowego zespołu, erekty je­
go pracy były już widoczne podczas grudnio­
wego turnieju „Izwiestii”. Siła radzieckiej 
drużyny, to przede wszystkim bramkarz Tre- 
tjak oraz młodzi napastnicy, szczególnie trój­
ka OSKA Moskwa: S. Makarow, Żłuktow, 
Drozdeckij. Formacja ta w lidze ZSRR, w 38 
spotkaniach uzyskała 80 bramek! Niespo­
dzianką jest mezakwalifikowanie się do re­
prezentacyjnego zespołu Balderisa!

Finowie: Zdaniem wielu fachowców, repre­
zentacja Sunmi może okazać sie na lodowi­
skach Szwecji ..czarnym koniem” mistrzostw 
Trener Numminen powołał do reprezentacji 
wielu młodych zawodników, którzy dwukrot­
nie z.dobvwali tytuł wicemistrzów świata m- 
niorow do lat 20 Ta młoda reprezentama 
jest zdolna do sięgnięcia po medale w MŚ 
seniorów Zwycięstwo w turmeiu „Izwiestu” 
ze Szwecja 8 2, czv CSRS 5-l. ma swoią wy­
mowę Gwiazda zespołu Suomi jest Ruotsa- 
lainen, uznaoy za nailepszego obrońcę ostat­
niego turmeiu w Moskwie.

Pozostałe drużyny walczyć będą o utrzy­
manie sie w gronie nailepszvch. Dotvczv to 
również rewelacv in vch zwycięzców turnieju 
olimpijskiego. Amerykanów. Druzvna ta za­
raz no ,.złotvm” występie w Lake Placid roz­
sypała się. wszvscv zawodnicy trafili do klu­
bów profesionalnvch i rzecz jasna w Szwecji 
nie wystąpią, z przyczyn podohnveh do tych, 
jakie opisaliśmy przy omawianiu szans Ka­
nadyjczyków

Turniej w Goeteborgu będzie 46 turniej’em 
o mistrz.ostwo świata, pierwszy został roze­
grany w 1924 r w Chamon x. 18 tytułów zdo­
byli Kanadyjczycy. 16 — ZSRR. 5 — CSRS. 
3 — Szwecja, 2 — USA i 1 — Wielka Bryta­
nia. Ale to juz historia.

32 SPOTKANIA
Mistrzostwa w Szwecji rozegrane zostaną 

według systemu obowiązującego od 1976 roku, 
od mistrz.ostw świata w Katowicach Osmiu 
uczestników imprezy podzielono na dwie gru­
py W pietwszej, która grac będ7ie w Sztok­
holmie znalazły się: ZSRR, Kanada, Fin­
landia, Holandia, w drugiej, graiacej w Goe­
teborgu- CSRS, Szwecja, USA i RFN- Po 2 
nailej^sze drużyny z każdej grupy awansują 
do finału i walczyć będą o tytuł mistrza swa 
ta, pozostałe — o utrzymanie się w grupie 
najlepszych W finałach zaliczone zostana re­
zultaty spotkań pomiędzy zainteresowanymi 
drużynami z pierwszej rtindv, tak ze zespo­
ły, które wcześniej zmietzyły się w elimina­
cjach, grać będą z sobą w finale tvlko raz, 
z pozostałymi dwukrotnie. W sumie w mi­
strzostwach rozegrane zostaną 32 spotkania.

Oto terminarz mistrzostw- Grupa „A”: 
12 4 : ZSRR — Holandia (13) Kanada — Fin­
landia (17); 13 4 Kanada — Holandia (16), 
Finlandia — ZSRR (20); 15 4: ZSRR — Ka­
nada (16), Finlandia — Holandia (20) Grupa 
„B”: 12.4.: CSRS — USA (15). Szwecja — 
RFN (20); 13 4.; CSRS — RFN (16), Szwecja
— USA (20); 15 4 - RFN — USA (16), CSRS — 
Szwee,a (20). FINAŁY „A”: 18 4.: II A - 
I B (13); I A — II B (17); 20 4.: II A — II B 
(16), I A — I B (20); 22 4 : I B — U B (16),
I A — II A (20); 24 4. II A — I B (16), I A —
II B (20); 26 4 II A — II B (13), I A — I B (17). 
FINA! Y „B”: 17 4 1V A — III B (16), III A
— IV B (20); 19 4 ■ IV A — IV B (13), HT A —
III B (17); 21 4 . III B — IV B (16). III A —
IV A (20); 23 4.: IV A — III B (16), HI A —
IV B (20); 25 4 : IV A — IV B (13), III A —
III B (17) Rzymska cyfra oznacza lokatę za­
jętą przez zespół w grupie eliminacyjnej, lite­
ra — przynależność do grupy eliminacyjnej, 
w nawiasie podaliśmy godziny spotkań.

Główną areną mistrzostw świata będzie ha­
la „Scandinavium” w Goeteboigu. W mej 
odbędzie się większość, bo 26 meczów, w tym 
wszystkie finałowe. Została ona oddana do 
użytku w 1971 roku. Ma kubaturę 30.000 m. 
Lodowisko o wymiarach 30 x 60 m. Widownia 
pomieścić może 12,5 tys. osob. Od 1 września 
do 15 maja w hali króluje hokej, w pozosta­
łych miesiącach kolarstwo, lekkoatletyka. 
Ponadto w hali odbywają sie imprezy roz­
rywkowe, jest rowmez czvnne kino Jeżeli 
idzie o zainteresowanie mistrzostwami to jest 
ono ogromne. Wystarczy powiedzieć, ze juz 
na rok ptzed mistrzostwami Szwedzi sprze­
dali 100 tys. kart wstępu, czyli na wszystkie 
naiwazmejsze spotkania, przy czym cena bi­
letu na jeden mecz wynosiła 90 koron.

I na koniec pokuśmy się o wytypowanie 
kolejności uczestników mistrzostw świata. 
Zda jemy sobie spiawę, ze to nad wyraz ry­
zykowne, jako że jest jeszcze zbyt dużo nie­
wiadomych, o których pisaliśmy powyżej. Ale 
zabawić się w wu ocznie można zawsze. Oto 
nasze tvpv- 1' ZSRR, 2) Finlandia, 3) Szwe­
cja, 4) CSRS, 5) Kanada, 6) RFN, 7) USA, 8) 
Holandia. Czy nasze przewidywania okazą się 
słuszne, przekonamy się 26 kwietnia...

ZAWODNICZKI W POLU; Doro­
ta Bonemberg (31. od 3 lat — t 
Ruchu), Barbara Kustrzyk (27, 
absolwentka AWF, od roku — z 
AZS Katowice), Krystyna Majo­
rek (24, studentka AWF, od 3 lat
— ze Startu Gdańsk), Ewa \dam- 
ska (32, wychowanka), Barbara 
Krefft (22, od 2 lat — z AZS 
Gdańsk), Ewa Jacek (20, od roku
— z Azotów Chorzow), Barbara 
Garleja (29, od 8 lat — z Silesn 
Miechowice), Małgorzata Rogocz 
(29, absolwentka AWF, od 4 lat
— z Ruchu), Anna Rosa (23, od 5 
lat — MKS Tarnowskie G), Mał­
gorzata Kazubek (25, od 5 lat — 
z Azotów Chorzów), Dorota Ko­
zielska (28, wychowanka), Boże­
na Nicze (24, wychowanka)

— Czy wierzyłem w ten suk­
ces? Bjłein umiarkowanym opty­
mistą — powiedział tiener Bog­
dan Cybulski. — Nie mówiłem o 
tym głośno, ale od początku za­
łożyłem, że jesteśmy w- stanie wy­
walczyć tytuł. l*o prostu wierzę w 
zespół, z którym pracuję. Poza 
tym drnżj na AKS stanowi war­
tościowy i wdzięczny materiał 
do pracy. Jest to zespół, któiy 
stać na bardzo wiele. Min. wy­
grała turniej w Halle, co zdarz.y- 
lo się pierwszy raz polskiej dru­
żynie na terenie NKD. Specjal­
nie to podkreślam, ponieważ zdi- 
ję sobie sprawę, że nie jesteśmy 
jeszcze drużyna wielkiego forma­
tu. Kilka „wpadek" jakie mieli­
śmy nie powinny się bowiem zda­
rzać drużynie mistrza kraju 1 rze- 
ba jednak pamiętać, że dopiero 
od półtora roku drużyna gra w 
takim, jak obecnie składzie. Za­
wodniczki zaiwnaja coraz sku­
teczniej stosować w trakcie me­
czów zagrywki ćwiczone na tre­
ningach. Ambicii i chęci walki 
im nie brak. Do miniinow muszę 
zaliczyć słaba odporność psychi­
czna. Za często poddają się na­
strojom chwili, najoględniej mó­
wiąc, i efektem jest chaos na 
parkiecie. Nie chce wyróżniać po­
szczególnych zawodniczek. Kaz­

da ma swój wkład w ten sukce» 
Dla mnie, dla trenera istotni 
jest fakt, że klub, że działach 
stworzyli dobry klimat do prâ' 
cy.

Ten ukłon pod adresem działa* 
czy jest w pełni uzasadniony 
Działają w opaiciu o załogę hutj 
„Kościuszko”, która lubi piłki 
ręczną. Wprawdzie wielu wołały 
by aby takie sukcesy odnosił' 
piłkarze, ale skoro nie potrafić 
to dobrze, ze honoru AKS bioniî 
kobiety.

Najważniejszymi atutami zes* 
polu są — szybkosc, twardość * 
grze, ambicja oi az -- mimo wszy* 
stko — duze juz doświadczeni®' 
Jeżeli nie nastąpią jakieś nie' 
pizewidziane zmiany, to diuzy' 
na powinna nadawać ton místi z0' 
wskim zmaganiom w następnył 
sezonie. Warto odnotować, & 
czíeiy zawodniczki Buzena En* 
kclman, Barbara Krettt, Krvstf' 
na Majorek i Barbara GarleP 
są w ściślej k.idi ze, ktoia przy* 
gotowuje się juz do mistrzostw 
świata grupy B.

Gratulujemy zawodniczko^ 
AKS zdobycia zaszczytnego tytU' 
łu mistiza Polski i zyczymy p°' 
wod/.ema w na-tępnych rozgryź' 
kach oraz sukcesów w Pucharz® 
Europy!

— Na razie mvšlimy o innyn1 
puch trze — powiedziała Bat hi' 
ra Kustrzyk, najmłodsza stazeH1 
w diuzvnie — Pod koniec kwiet' 
nia rozegrany zostanie finał 1’**' 
cham Polski. Spotkania odbędł 
się w hali na Pszczelniku Gra' 
my u siebie i cheemy wygrać fi' 
nał. Wywalczyć dublet. Czy nart 
się to uda? Ja osobiście wierzb 
że tak.

Paweł Til, który przysłuchiwał 
się moim rozmowom skomento* 
wał krótko- „Skoro wygrały li' 
gę. to dlaczego nie mają udowod' 
nić swojej wyższości w puchł' 
rze? Wygrajcie, zróbcie mni® 
staremu, jeszcze jedną przy,jen1' 
nose”.
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Tłum A Tomaszek
— Jakie?
— Chcę wrócić do Europy. Chcę zobaczyć Kate i jej 

dzieciaka. I Króliczka 1 Billy Abbotta. Chciałbym zoba­
czyć, jak radzi sobie drugi syn w rodzinie 1 jeszcze kil­
ka osob w okolicy Antibes. Jakoś nie czuję się u siebie 
w Ameryce. — W glosie Wesleya było za dużo pasji, by 
mogło to zabrzmieć jak skaiga. — Mozę mi przejdzie, 
ale na razie tak jest. Powiedziałeś kiedyś, ze ten adwo­
kat w Antibes twierdził, ze po roku mógłby załatwić mi 
powiot do Francji. Zastanawiam się, czy nie zechciałbys 
do niego napisać i... no, zorientować się, co się da zrobić

Rudolf podniósł się i szedł wolno w stronę kominka
— Wesley, znów będę obcesowy Czy poddałeś mi 

prawdziwe powody, dla któtych chcesz wiócić do Euro­
py, czy... — urwał.

— Czy co? — zapytał Wesley.
— Czy masz zamiar szukać faceta, z którym bił się 

twój ojciec? — Wesley me odpowiedział od razu Dopie­
ro po chwili rzekł: — Taka myśl mogła mi zaświtać

— To byłoby głupie — powiedział Rudolf. — Bardzo 
głupie. I bardzo niebezpieczne.

— Obiecuję, ze będę ostrożny — powiedział Wesley.
— Spodziewam się,'ze me będę miał okazji przypomi­

nać ci tej obietnicy — powiedział Rudolf. — A ta druga 
przysługa?

— To jest trudniejsze — powiedział Wesley. Patrzył 
teraz na morze. — Chodzi o pieniądze. Dopiero za rok 
skończę osiemnaście lat i dostanę swoją część spadKU 
Mysiałem, ze może mógłbyś pożyczyć mi jakieś tysiąc 
dolarów, ktoie zwróciłbym ci na moje osiemnaste uro­
dziny ..

— Nie chodzi o pieniądze — powiedział Rudolf, cho­
ciaż nie mógł odpędzić myśli, ze w jakiś sposób we 
wszystkie jego decyzje wmieszane były pieniądze w na­
mówienie matki Wesleya na zgodę na lozwód, w pomoc 
Gretchen przy starcie w nowym zawodzie, w jego włas­
ne pogodzenie z ojcem Wesleya, w przeniesienie się do 
obecnego domu na wybrzeżu Atlantyku, ponieważ miał 
w kieszeni tylko kilka dolarow i trochę diobnych, kiedy 
napadli go dwaj mężczyźni na klatce schodowej w No­
wym Joiku. Nawet w wyciąganie Wesleya z więzienia, 
ponieważ przebiegły stary adwokat w Antibes mógł do­
stać niezłe honorarium na numeiowane konto w. Szwaj­
carii. — Nie chodzi o pieniądze — powtórzył. — Myślę 
o twojej przyszłości.
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— Ja też myślę o swojej przyszłości — powiedział 

Wesley z goryczą. — I chciałbym na osiemnaste urodziny 
być we Francji, kiedy przyjdzie pora stawić się w biurze 
poboiowym. Nie chcę, zęby moją przyszłością był grób 
w Wietnamie.

— To tez można załatwić bez wyjeżdżania z Ameryki 
— powiedział Rudolf, podchodząc do chłopca. Stanął 
u boku Wesleya i obaj patrzyli na morze. — Pisałem ci 
o Akademii Marynarki Handlowej...

— Pamiętam — powiedział W'esley. — Wyglądało to 
na dobiy pomysł.

— Jak ci idzie matematyka? Bo to jest ważne, żeby się 
tam dostać.

— Zupełnie dobrze. Łatwo mi przychodzi.
— To świetnie. Musisz jednak skończyć szkołę. I mieć 

rekomendacje kongresmana. Ale to na pewno będę rnogł 
załatwić. I... — uderzyła go nagła mysi. — Mógłbyś przy­
jechać tutaj i mieszkać ze mną, nie jest to takie złe miej­
sce, piawda?

— Jest wspaniałe.
— Szczjei ze mówiąc, bardzo bym tego chciał. Myślę, że 

mógłbyś wieszcie powiedzieć, ze spędziłeś kilka pizyjem- 
nych dni w Ameryce. Tutaj mógłbyś skończyć szkołę. To 
znaczy, jeżeli ciotka nie zrobi z ciebie gwiazdora filmo­
wego...

i— Nie ma obawy.
— Kiedy skończysz akademię, będzie już po wojnie. 

Musi się przecież kiedyś skończyć.
— Kto tak twierdzi? — spytał Wesley.
— Historia.
— Tej książki nie czytałem — powiedział ironicznie 

Wesley.
— Dowiem się wszystkiego. Nie musisz od razu podej­

mować decyzji. Na razie napiszę do tego adwokata. Czy 
tak będzie w porządku’

— Zupełnie w porządku — powiedział Wesley.
6.

Pakując walizki przed wyjazdem z Brukseli, Billy pa­
trzył na kawałek papieru. Zwolnienie z armii po wzoro­
wej służbie, czytał. Uśmiechnął się zimno wkładając do­
kument do sztywnej koperty. Nie należy wierzyć wszyst­
kiemu, co wydrukowane.

Następnie włożył do koperty list od ojca. Ojciec był 
szczęśliwy, ze Billy podjął tak mądrą decyzję w sprawie 
wojska, i nieszczęśliwy, ze zdecydował się me ptzyjez- 
dżać do Chicago, choć doceniał atrakcyjność Europy dla 
młodego człowieka. Chicago może poczekać rok czy dwa. 
Były tez wiadomości o matce. Reżyserowała film Ojciec 
uważał, ze Billy powinien do niej napisać i pogratulować 
jej. Poza tym, dodawał ojciec, jednym z czołowych ak­
torów w filmie był kuzyn Billy’ego, Wesley Ponury chło­
pak ten Wesley, przynajmniej w opinii Willy Abbotta.

(c d n )



PIĄTEK Małgorzaty, Michała
Wschód słońca 5.50 

SOBOTA
10 KWIETNIA Zachód słońca 19.25 ]] KWIETNIA

NIEDZIELA
12 KWIETNIA

Juliusza, Ludosiawa
Wschód słońca 5.46 
Zachód słońca 19 29

Filipa, Leona
Wschód słońca 5.48
Zachód słońca 19.27 (MDMHIÏ?

DYŻURY SKLEPÓW

INA
WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE: Kosmos — Cena strachu 
(18 USA 9.30 12 OJ 14 30 17.00 19.30 SOb. 
medz. Od 12 00). Riaho — Supeipotwor 
(8 jap. 10.00 12^0 15 00 U.ûO 20.00). 
Zorza — Przyąody b^rcna tvUuncnhaJ- 
sena (6 fr. 15.00) nicaz. Of.ara (18 węg. 
17...O 19.45). Światowid — Kroi Cyga­
nów (18 USA 9 30 12.00 14.30 17.00 
19.o0). Paloc Mlocziezy — piąt. i soo. 
W pusiyni i w puszczy (b.o. poi 16.00) 
medz Pizygody Maiego 8 MO (b.o. 
runi. 10.00 12 15;. Pr.yjazn — Sliuun
nad miastem (18 ir 17 ud 19.00 piat, i 
niedz ąąd. 15.00). Apollo — Ukochana 
zona (18 wt. 17.JO 19 00 medz. dod. 
11.00 15 00). LIGOTA: Bajka — Odia- 
zalqcy, brudni, z'i (18 v.t 15 00 17 u0
19.30 medz. 11 00 17.00 19.30) Mile­
nium — i. Młody Frankenstein (15 
USA) II. Zbrod.na w klubie tenisowym 
(18 jug. 16 30 19 00 soo mecz, medz 
14.00 15 45 13 03). SZOPIENICE.: Blask

Chiński syndrom (15 USA 17 00
19.30 medz. cod. 10 00) Hutnik — 
niedz. Cuuze pieniądze (15 Ir. 17 00 
19.30). PIOTROWICE: Piast — piąt Oj­
ciec królowej (o poi 15 00 17 15 20.00) 
sob i nieaz. Pizybywa je_dz,ec (15 
USA 15 00 17 45 20 00 medz. 11.00 17 4j 
2û.0û) JANÓW: Słonce — pia’ Okupû- 
Cja w 26 obrazach (18 juq 15 00 17 00 
19 30) sob i i iedz. Pipvatne piekło 
(15 USA 17 00 19 50 nicaz. dod. 10 30) 
DĄBRÓWKA MAŁA: Capitol — loeal ia 
Pora (15 USA 17.00 19.30 piat. I medz. 
tíod. 15 00).

BĘDZIN: Lotnik — Norma Rae (15 
US/a 17 00 19.30 p'at. dod. 14 45 medz. 
10 30 17 00 19 301. Nowość — piąt 
Szanso (15 poi. 14 45 17 00 19 50). sou 
• nieaz. Bez Skrupułów (15 Ir 17 05 
19 30 niedz. dod. 10 00) GRODZIEC: Po­
lonia — piat, i niedz Coigczka sobot- 
nieJ noc, (15 USA 17.00 19.30 medz 
Cód. 10 30).

BYTOM; Bałtyk — Coma (18 USA 
10 0u 12 30 15 00 1/ 30 20 00) Glona — 
P'dt Ojciec Swięly Jan Paweł II w 
Polsce (b poi. 10.00 12.30 15 00 17 30 
2'J.OO) sob i medz. Hoir (15 USA 12 30 
15.00 17.u0 20.00 nieaz dod. 10.00) 
Świt  pic,!. I. Poszukiwany, poszuki­
wana (b poi ) ii. troska cmino (15 
c’es) sob. i medz. I. Na wielkiej rze­
ce w rzęs. 12 00 14 30) II. Werdykt ('8 
,r 9.30 17.00 19.30). CHRUSZCZÓW.
■Jutrzenka — piot i sob I. 12 pia; 
Asterixa (6 Ir 17.00) II. Zabójstwo 
c'hnskrego maklera (18 USA 19 15) 
medz. Harr (15 USA 17.00 19 15) Muza 

niedz. Mroczny przedmiot poząda- 
"l0, (18 tr. 16 45 19.00) RADZIONKÓW- 
Casino — medz. Snueic człowieka 
Skorumpowanego (18 fr 10 00 17 00

CHORZÓW: Panorama — Bobby De- 
ertifla (15 USA 14 30 17 00 19 30). Po­
lon,a _ R0Lkÿ II USA jogo 12 15 
11 80 17 00 19 15) Colosseum — Korek 
t'8 wł. 15 00 17 00 19 30 nieaz. 10 00 
1/00 19 30) Pionier — piął, Powrot 
rozo\ej pantery (12 ang ) sob. i medz 
t-kochana zona (13 wt. non-stop 10.00 
"22 00).,

CHRZANÓW: Sztuka — Ćma (18 poi.).
"blok — Kob.eta pod piesjq (15 USA 

7 2 L’0 medz dod. 14.30).

CZECHOWICE: Świt — sob. I medz 
mml komediant (18 NRD 10 50 16 3J 
19 80 sob. dod. 12 30). Silesia — piąt. 
1 medz. Ale kino (15 USA 18 15).

CZELADŹ- Uciecha — piqt Spotka­ne na Atlantyku (15 poi. 15.00 17 00 
' 30) sob i medz. Policja dziękuje (18 
w'- 15 00 17.00 19.30).

DĄBROWA GÛRN.: Bajka — Bobby 
D“c.feid (15 USA 17 00 19 30 piat I 
,1lpüz. dod. 14.45). ZĄBKOWICE: Ucle- 
?.1,a ~ Piqt. Tronsamencan ekspres (15 
u-A 15 30 17 15 ię i5) sob , niedz.
COlleon» (18 wt 16 30 19 00 medz dod. 
10 30). STRZEMIESZYCE. Paw — Przy­
bywa jeździec (15 USA 16 30 19 00
medz dod. U00). GOLONOG: Relaks 
~~ niedz Mistrz rewolweru (15 USA 
17 00 19 00).

, GLIWICE: Bajka — Glina czy łajdak 
tr 15 00 17 30 20 00 piqt. i nieaz. 

and 10 00 13 30). Apollo — piqt. Jeśli 
serce masz bijace (6 poi. 17 1 5 1 9 30) 
°n i medz. Imperium namiętności (13 

Ta« 1^-15 19 30 medz dod. 15 00).
USZEK: Zameczek — Sanchrz i jego 
“2'CCI (15 meks 17 00 19 00 pint i 
ledz- dod. 15.00). Kmo-Teatr „X" —

PtzypłjW uczuć (18 fr. 12.00 15'0) Prze­
gląd filmów Zanussiego (18 00 20.15) 
ŁABĘDY: Metalowiec — Mandingo (18 
wł ).

JASTRZĘBIE: Panorama — medz. (se­
anse zakupione). Zdioj — Korek (18 
wt. 17 00 19 15 sob. 18.00 medz. dod. 
15 00 17 00 19.15).

JAWORZNO: Złocień — piqt. Parszy­
wa dwunastka (18 USA 15.00 17 00 
19 15) sob. i medz. Kontrakt (15 poi.
15 00 17 00 19 15 medz. dod. 1100) 
SZCZAKOWA: Pionier — Constans (15 
poi. 14.30 16.30 19.00 medz. 14.30 16 45 
19 00).

KLUCZE: Papiernik — sob. I medz. 
Czas przeszły (15 fr. 16 00 19.00 medz.
16 00 18.00 20 00).

KNURÓW: Casino — p.qt. Powrót do 
domu (15 USA 11 30 16.30 19 00) sob i 
medz. j9 stopni (12 ang. 16.30 19.00 
medz. dod. 10 00 14 30).

KOBIÓR: Lesník — sob 1 medz. Ob­
cy  8 pasażer „Nostromo” (15 ang. 
15 30 medz. 15 00 16 30 19.00).

MIKOŁÓW: Stal — Parszywa dwu­
nastka (18 USA).

MYSŁOWICE: Piast — piqt. Oiciec 
Święty Jan Paweł II w Polsce (6 poi ) 
sob. i medz. Siedem dni stycznia (15 
hiszji 14 30 17 00 19 ,0). Adria — piat 
Alicja juz tu me mieszka (15 USA
14 30 16 30 19 00) sob i medz. Dzie­
dzictwo (18 ang 16 30 19 00 medz aod. 
10 30) BRZEZINKA: Znicz — piat. Męż­
czyzna w loneme (12 rum. 14 30 16 45 
19 00) sob i medz Powrot do domu 
(15 USA 16 45 19 00 medz. dod. 14 30).

ORZESZE: Słonce — Glina czy łaj­
dak (18 fr 17 00 19 15 sob. dod. 14.45 
medz. 12 00 17.00 19 15).

OLKUSZ: Orzeł — Parszywa dwunast­
ka (18 USA 15 30 -7 45 20.00 medz. 
11.00 15 00 17.45 20.00).

PIEKARY: Casino — Wyrok śmierci 
(15 poi 15 00 17 00 19 30 sob. 17.00
19 00 medz. 11.00 1 7.00 19.30).

PILICA: Brzask — sob. I medz. Po­
jedynek (15 ang).

PSZCZYNA' Wenus — Parszywa dwu­
nastka (18 USA).

RACIBÓRZ: Bałtyk — F.l ST. (18 USA
15 30 17 45 20 00 medz. dod. 10 j0).
ZABELKOW: Granica — Roj (12 USA) 
LUBUMIA. Odra — piat, i medz. Zmo­
ry (18 poi. 17 00 19.30 medz. dod.
15 00).

RUDA ŚL.: Bałtyk — piat- Spotka 
na Atia.ilyku (15 poi. 14 45 17 00 19
sob. i medz. Ofiara (18 węg. 17 00 
19 15 medz. dod. 10 00) NOWY BY­
TOM' Patria — Ćma (18 poi. 17 00 
19.15 piqt. dod 14 30). WIREK: Piast — 
piat. Bestia (18 poi. 17 00 19 15) sob 
i medz Przybywa jeździec (15 USA
17 00 19 15 niedz. dod. 10 30). HALEM­
BA: Ludowe — Jajo węza (18 RFN 
17 00 19 15 medz. dod. 10 00). KOCH- 
ŁOWICE: Bajka — Fedora (15 RFN 
17 00 19 15 piąt dod 14 45 medz 10 30 
17 00 <9.15) BIELSZOWICE: Uciecha — 
Ucieczka na Atenę (15 ang 17 00 19 30 
piat. dod. 15 00 medz. 10.30 17.00
19 30).

RYBNIK: Ślązak — Parszywa dwu- 
ncJjtKû (18 USA),

SIEMIANOWICE: Jedność — Parszy­
wa dwu lastka (18 USA 16.00 19 00). 
Tęcza — Odpowiedz zna tylko wiatr (15 
PFN 17 00 19 00 piqt. i niedz. doa. 
15 00) MICHAŁKOWICE: Zorza — Ha.r 
(15 USA 17.00 19 00 piqt. dod. 15.00 
medz. 10 30 17 00 19 00).

SOSNOWIEC: Muza — piqt Glina czy 
łajdak (18 Ir ) sob I medz Ojciec Swię 
ty Jan Paweł II w Polsce (6 poi. 14 30 
17 00 19 30 piqt. i medz. dod 9 30 
12 00). Metalowiec — piqt. I. Winnetou 
sei. III (b o jug 14 45) II. Przed od­
lotem (15 poi. 17 00) sob. i medz. Król 
Ccgaiów (13 USA 17 00 19 30). M1LO- 
WICE: Dom Kultury — snb i medz. 
M'lczqcy wspólnik (18 kanad. 16 30 
19 00). Lutnia — plot Nie ma moc­
nych (6 poi 17 00) sob i medz Ko­
chaj aloo rzuć (6 pal. 18 00) Tysiącle­
cia  Zemsta rożowej pantery (12 ong, 
16 00 18 30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE-LIPINY: Odrodze­
nie  piąt Mecamca National (13 
meksyk ) sob i medz. Chiński syn­
drom (15 USA 17.30 19.45 piqt. dod. 
15 30 medz 10 00 17.30 19 45). CHRO- 
PACZÔW: Śląsk — Corleone (18 wt. 
17.30 19.30 piat. I medz. dod. 15 30).

TARN. GÓRY: Światowid — Parszywa 
dwunastka (18 USA 16.00 19 00). Euro­
pa  Jesienno sonata (15 szwedz. 
14.30 16.30 19.00 medz. dod. 11.00).

STRZYBHICA: Pokój — Drogi papa (18 
wt. 17 00 19 30 medz. dod. 11.00).

TRZEBINIA: Muza — Glina czy łajdak 
(18 fr. 15.00 17.00 19.00 medz. dod. 
13.30).

TYCHY: Andromeda — piqt. 39 stop­
ni (12 ang ) sob. i medz. Człowiek z 
rnarmuiu (15 poi. 16 00 19 30).
Halka — Corleone (18 wł. 15 00 
17 00 piqt. dod. 19 00 medz. dod 10 00). 
BIERUŃ: Jutrzenko — piqt Helga (15 
RI N) sob. i medz. Przybywa jezaziec 
(15 USA 16 30 18.45 medz. dod. 8.45).

WODZISŁAW: Czar — piqt. Cztery 
noce marzeń (15 fr. sob i medz se­
anse zakupione piqt. 14 30 16 30 19 00) 
PSZÓW: Apollo — piot. Portret rodzin­
ny we wnętrzu (18 wł.) sob l medz. 
Proces poszlakowy (18 jap. piqt i sob 
15.00 17 00 19 15 medz. 11 00 17 00
19 15). RYDULTOV/Y: V7awel — piqt 
Walka o Rzym cz. I I II (6 rum ) sob 
I medz. Pierwsza miłość (18 wt. 16.30 
19.00 piat, i medz. dod. 14.30).

WOLBROM: Radość — piat. Przed 
odlotem (15 poi ) soo. i medz. Mistrz 
kierownicy ucieka (15 USA).

ZABRZE: Marzenie — Co na (18 USA 
10 00 12 15 14 30 17.00 19 30). Roma — 
Wyrok śmierci (15 poi. 17 00 19 30 piqt. 
i medz. doo 15 00) Apollo — Port lot­
niczy 77 (15 USA 17 00 19 -0 nieaz dod 
10 00 15 00). Stonce — Zwolnienie wa­
runkowe (18 USA 17.15 19 30 meoz.
dod. 10 30 15 00) PAWŁÓW: Świt — 
Obcy — 8 pasażer „Nostiomo" (15 
ang 17 00 19 30 medz. dod. 1100).
BISKUPICE: Gormk — pint. Mandingo 
(18 wt ) sob I medz. I Cęsiaiek Ma­
ciek (6 węg) II Taksówkarz ('8 USA 
17.15 19.15 sob. dod 15 00 menz 10 30 
15 00 17.15 19 30). MIKULCZYCE: Atlan­
tic — piet Grzesznv żywot Franriszsa 
Buty (15 poi ) sob. I medz. Gwiezdne 
wojny (12 USA 17 15 19 30 piat i medz 
dod. 15 00). ROKITNICA: Pokoj — Je­
sienna sbnatn (15 szwedz 17 15 19.15 
piot dod. 15 00 medz. 10.30 17.15
19 15).

ZAWIERCIE' Stella — piat. Panny z 
Wilka (15 pal ) sob. I riedz Corleone 
(18 wt 17 00 19 30). Włókniarz — Po­
wrot do domu (15 USA) Zorza — sob 
i medz. Śmicttelny pościg (18 tr 
18 00).

ZEBRZYDOWICE: Syrena — Portret 
Shunmn (18 jap 13 00 sob. i medz . 
dod. 16 00).

ŻORY: Znicz — E>z miłości (18 poi 
17.00 19.15 piqt. dod. 14 45 medz. 12.00 
17.00 19 15).

WOJ BIELSKIE
BIELSKO: Apollo — Coma (18 USA 

15 10 17 45 20.00) Rlalto — p qt. I Po­
wrót rożowej pantery (12 ang 9 30 
11 30) II. Człowiek z marmuru (15 poi. 
15 00 18 30) sob I medz. I. Płonący 
wieżowiec (15 USA 10 00) II Człowiek 
z marmuru (15 poi. 15 00 18 30).

ANDRYCHÓW: Beskid — (seanse za­
kupione).

BESTWINA: Zorza — Rocky I (15 
USA).

BRENNA- Beskid
Japonii (12 ang ).

Siedem nocy w

BYSTRA: Piomyk — piąt. Utracona 
czesc Katarzyny Blum ('5 PFN 16 00 
19 00) medz. Kaskader (12 radź. 11.03 
15.30 18 00).

CHEŁMEK: Pstrowski — sob. I niedz 
Sanchez i jeąo dzieci <15 meks. 17 ’0 
medz. 13 30 17 ’0 20 00).

CIESZYN: Piast — Ojciec Śvięty Jon 
Powet II w Polsce (6 pol. 17 15 19 30 
medz dod. 15 00).

ISTEBNA: Olza — sob I niedz Por­
tret Sliunkin (18 jap. 18 00 medz. 12 15 
15 00 17 00).

KALWARIA- Żarek — Afera Concorde 
(15 wt. 19 00 medz. 10 00 15 00 17.00 
19 30)

KĘTY: Hejnał — piąt. Pocałunki z 
Poigl-ongu ď fr. 16 45 19 00) sob I 
medz. Solo Sunny (15 NRD 16 45 19 00 
medz. 10 45 14 30 16.45 19 00).

KOZY: Marzenie — Fedora (15 RFN 
17 00 1°.15 sob. 18 00 medz. dod. 14 00 
16 00).

ŁODYGOWICE- Maąurka — Milczący 
wspólnik (18 kanad.).

OŚWIĘCIM: Luna — Ojciec Święty 
.Ian Pawet II w Polsce (6 pol. 10 30 
13 00 15 30 17 45 20.00 sob. 10 30 13 00 
15 >0 17.45).

PORĄBKA: Klczora — Brawurowe 
porwanie (18 USA 17 00 19.00 sob. 19 00 
medz. 16 00 18 00 20.00).

Znaczenie wyrazów:

32
33.

nn w a 
techniczne.

Poziomo: 7. łączy mostek z ło- 
Pa tką, 8. zna sie na ciałach me- 

łSiklch, 9. cecha charakterv- 
v< zna, właściwość, 10. święty 

Df-en naszych pizodków, 11. 
ciało ludzkie bez głów v i kon- 
iPn> 13. izeka w pn. Włoszech, 

z Adamem w pierwszej pa- 
■ÍR;)l,í. ostry w szpitalu, 17. ,,da- 

, 16 dla odpalonego konkuten- 
a> 19. duża, jaskrawo ubarwio- 
a Papuga. 20. cienka tkanina 

Wełny egzotyczny<h koz, ?h 
e osiih zabawa (z. " alkoholem,) 

0 swoich podopiecz- 
n'i'^’1“t)' Clenmoczerwony barw- 

-9 naiezy się za zu roi eme 
Kuby prawowitemu ułascieie- 

a’,"'1’ 31. „gość” z innej planete, 
Walczy n.e tylko o postęp. 
Posiadacz określona < h jiraw 
obowiazkow zastrzeżoną < h 

Pt'BWo i konsty tur'|ę, 39. 
^dzie solenizantem w maju, 41. 

Powidło lub recepta, 43. ,.kon- 
a dla odporu vili orgamz- 

40. wielka siła fizvtzna 
a‘oo dtiłhowa, 47 Nowy Świat, 
w wchodzi w skład związków 
°rK~nit znyeh, które łatwo um- 
"hta polimeryzacji, 50. znak zo- 

‘aku, 51 pl|arka rozroba, 52. 
arzodzie rolnnze z długimi zę- 
arfn, 53 liczba parzvsta, 54. u- 

chodzi do WarU - 
, moznosc, 56 
k&ztałcenie

Pionowo: i. z ]iai,ą w tytule 
Powieści F. Du-sto'ewskiego, 2. 
lir r)0WlcÓz zawierająca sad, 3.

Zuřen zwierzętom wodnvin 
, IAa do oddychania, 4. na na- 
n a L!n s^0^e. a- front, 6. łez;,' "d Berezyną (Rialotuska ^RR), 
, ■ WieJk.p stiapicnie, 1” do- 
‘ouoiiip ujaunienie ta'emnnv, 

1 ' Ocl 1682 r. b’ ł siedzibą kro- 
ba 1. K1ancji, 17 większa ilość 
, ' nknotów, dokumentów lub

Powstaje z połączenia 
I-i îl ' Argtinn, 21. z met rno- 
7*' -2. ten przslacick icst nai- 
. e| Ha południ" wysuniętąm 
) duktem Ameryki Rld.. 24. ete- 
- Rdt, ogniwo, 25 można n|m 

Uchncc, płonąć itd.. 27 waz- 
* , ośrodek przemysłowy w
ni2i Aatow ckim, 28. wyjjełiur 

które kości, 29. ogrod z fau-

KRZYŻÓWKA NR 15

KUPON PREMIOWY 
krzyżówki nr 15

ną na wybiegach. 30. duzv kot 
z grzywą', 33. częsc aparatu io- 
tograficznego lub lornetki, 34

wysoka bvlina o okazałych 
kwiatach, 36. kontioluje gospo­
darkę przedsiębiorstw uspołecz-

RAJCZA: Sola — piat. sob. Trzy dal 
Koi.oora (13 USA 13 00 20 00 sob. 16 00 
Id.CO 20 00) medz. Wciąż o mitości (15 
fr. 15 00 16.30 18.30).

SKOCZÓW: Podhale — piqt. Coma 
(13 USA '5 00 17 15 19 30) sob. i medz 
Wyrok śmierci (12 pol. 17.15 19.30 
medz. dod. 10 30 15.00).

STRUMIEŃ: Wisła — piat. O jeden 
most za daleko (15 aną. 15 00 17.00 
1° -0) sob. i medz Niebieskie kolme- 
tzyki (15 USA 17.00 19.30 medz. dod. 
11.00 15 uO).

SUCHA: Smrek — Ojciec Święty Jan 
Pa.vel II w Pouco (6 pol. 15.30 17.30 
'9 30 sob. 17.30 19.30 medz. dod. 11.30 
15 30).

SUŁKOWICE: Halmak — Racja stanu 
(15 tr. 13 00 20.00 niedz. dod. 15 45).

SZCZYRK: Beskid — Grzeszny żywot 
Fianciszka Buły (15 pol. 15.00 17.15
1R.-0).

USTROŃ: Uciecha — Superpotwór (6 
JO|>. 15 00 17 15 19.30 sob. 17.15 19 30).

WADOWICE: Szarotka — Glina czy 
tajaak (18 li. 15 30 17.45 20.00 sob 
1, 00 19.30 medz. 11.00 14.30 16.45
19 UJ).

WĘGIERSKA GÓRKA:
Zemola lożowej pu i tery 
1ö 00 medz. dcd. 14 30).

Klimczok —
(12 ung. 16.00

WIEPRZ: Wiosna — sob. I medz.
Buckie spotkania III stopnia (12 USA).

WISŁA: Marzenie — Wyrok śmierci 
(12 pol. 15 OU 17.00 19.30 sob. 17.00 
19 Uu medz. 10.30 15.00 17.00 19.30).

ZAWOJA: Babia Góra — sob. i medz. 
Kieszonkowe (12 Ir. 15 00 18 00 medz. 
dod. 9.00).

ZEMBRZYCE: Gazda — Długi we­
ekend (15 hiszp. 17.00 19.30 medz. dod. 
15.00).

ŻYWIEC: Janosik — (seanse zaku­
pionej. Papiernik — sob. i medz. Czas 
przeszły (15 Ir.).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE
CZĘSTOCHOWA: Wolność — Glina 

czy łajdak (18 li 10 00 12.sU 15.15 17 30 
20 00 sob. od 15.15). Relaks — Como 
(18 USA 10 00 12 30 15 00 17.15 19 30 
medz. 10.00 15 00 17.15 19.-0). Bałtyk 
— piqt. fałszywy kiol (15 a ig 15 00 
17 15 19 30) sob. i medz Cmnski syn- 
diom (15 USA 15 00 17 15 19 30 medz. 
dnd. 1100). Hutnik — piqt. Trzęsienie 
ziemi (15 USA). Stradom — medz. I. 
Colargol i cudowna walizko (b o pol. 
17 00) Il Violette i Ftancois (18 tr. 
19.00). BLACHOWNIA: Kameralne — 
RaciO stanu (15 tr. 17.00 19 00 medz. 
16 00 19 00).

DOBRODZIEŃ: Rodło — Ucieczka na 
Atenę (15 ony 15,30 17.30 20 00 sob 
17.30 20.00 medz. 11.00 15 30 17.30
20.00).

GORZÛW: Kosmos — Mistrz rewol­
weru (15 USA 15.00 17.00 19.30 sob. 
17 00 19 30).

HERBY: Hutnik — piqt Dzień Wisty 
(15 pal ) s°h. I medz. Szkaiłatny pl­
iât (15 USA 18.00).

KŁOBUCK: Nowość — Niebieskie 
kotmeizyki (15 USA 16 30 19 00 medz 
dod. 12.15).

KONIECPOL: Pilica — lawina (15 
USA 17 00 19 00 sob. 18.00 medz. 11.00 
17 00 19 00).

KRZEPICE: Warta — Przybywa jeź­
dziec (15 USA 17 00 19.15).

10 KWIETNIA
PROGRAM I

na lali długiej 1322 m
DZIENNIKI: 4 00 SCO 6.00 9 00 10 00 

11.00 12 05 14 00 15 00 17.00 18 00 19 00 
20 00 21 00 22.00 23.00

9 00 Cztery pory roku. 11.25 Nieza­
pomniane Stromce „Koniec świata 
szwoleżerów" tr. książki. 11.40 Tu Ro­
tí o Kiciowcow. 12 25 SpotKoma z fol- 
k.orcm 12 45 Rolniczy kwodrons 13 05 
Studio „Gama". 13 10 Infoimacje dla 
kierowców — cz. I. 15.05 Popołudnie 
dziewcząt I chłopców. 15.30 Studio Re­
laks 15.35 Kącik melomana 16 00 Mu­
zyka i Aktualności. 16 30 Komjioz/toi 
o sobie. 17 10 Radiowe spotkania 
17 30—19 00 Radiokuner. 19 25 Warszaw 
skie orkiestry radiowe. 19 40 Maga­
zyn międzynarodowy „Punkt widzenia". 
20 05 Koncert zyczcń. 20 30 Orkiestry w 
rejicrtuarze popularnym 21 05 Kromka 
sportowo. 21.15 Komunikaty Totalizato­
ra Spoitowego. 21 18 Muzyka Karola 
Szymanowskiego 22 20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 23 Wybitni solisci polscy. 
23 15 Wita Was Polska 0 11—4.00 Noc 
z melodią i piosenką z Łodzi.

PROGRAM II
na foli średmei 278 I 367 m 

oraz UKF 67,55 MHz
DZIENNIKI: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30

11.30 13.30 15.30

8 35 Sprawy codzienne. 8 55 Poranek 
w Studiu „Gama". 9.40 Radio Moskwa 
10 00 Reportaż literacki 10 30 Mlodz 
artyści na radiowej antenie. 11 00 
Książki, które na was czekają 1140 2 
mikrofonem przez rzeszowską wieś 
12 05 Zapowiedz audycji popołudmo 
wych. 12 10 Muzyka dawnej Warszawy 
12 25 Poiady Karoliny Kocowej 12 45 
Śpiewa Mana Koterbsko 13 00 Refle­
ksje 13 10 Amaioiskie zespoły prze« 
mikrofonem. 13 36 Wokół spraw nasze 
go stołu. 13 51 Śpiewy klasztorów ty 
betanskich 14 00 Gospodarcze proble­
my regionów. 14 10 Friedrich Kuhlau 
Muzyka baletowa z V aktu dramatu 
romantycznego „Na wzgórzu elfów” 
14 25 Magazyn wędkarski. 14 45 Muzy­
ka Beethovena. 15 35 Popotudme dziew 
czat I chtopców. 16 00 Koncert dla mi­
łośników muzyki. 16 40 Reportaż no za 
mówienie. 17.00 „Co się wam w tej 
audycji najbardziej podoba”. 17 30 
Szersze spojrzenie. 17 50 Śpiewający 
aktorzy. 18 05 Klub Entuzjastów Nowo­
czesności. 18 25 Plebiscyt Studia Ga­
ma 18.40 O zdrowiu dla zdrowia 19 00 
—2100 Wieczór li'eracko-muzyczny 
19 05 Poezja i muzyka. 20 15 Dyskusja 
hleracka. 20 35 V Dni Muzyki Karola 
Szymanowskiego — Zakonanc 81 21 35 
Informace sportowe. 21 40 Wybitni ak­
torzy cz\tajq ulubione książki 22 00 Te­
atr PR Dni Kultury Radzieckiej „Krew­
ni" — słuchów 23 00 Granice jazzu. 
23.35 Muzyka na dobranoc.

PROGRAM IV

na UKF 68,33 I 68,96 MHz
LUBLINIEC: Kometa — Idealna pa­

ra (15 USA).

MYSZKÓW: Jubileuszowe — p.qt. 
Męzczyzna w lodeme (12 rum. 18 3U) 
medz. Proces poszlakowy (18 jap 
10 00 18 30) Goplana — Ukochana zo­
na (18 v ł. 16-0 sob 15.30 17 00 medz 
10 00 15 00 17 00 19 30).

OLESNO: Znicz — Parszywa dwu­
nastka (18 USA).

PAJĘCZNO: Świteź — Wendeta (15 
tr. 19 00 medz. 11.00 17.00 19 00).

PORAJ: Bajka — sob i medz. Jab- 
bciwocky (15 ang. 15.00 17.00 19.00 
niedz. 13 00 15 00 19 00).

PRASZKA: Polonez — Bobby Deer- 
field (15 USA 15 00 17 00 19 00 sob. 
17 00 19 00 medz. dod. 1100).

Podajcmy na odpowiedzial­
ność Okręgowego Przedsię­
biorstwa Rozpowtzechniania 
Filmów.

nionych, 37. rezydencja złotych 
rybek, 38. starożytni Giecy 
przechowywali w mej płyny, 
39. wróci w grudniu, 40. duży 
ośrodek hutnictwa zclaza i prze 
mvslu maszynowego w Ros 
FSRR, 42. z Piętaszkiem na wy­
sp e, 44. pędzi na rumaku, 4o 
dostarcza wełnę najbai dziej 
przydatną do przerobu przemy­
słowego, 46. z mej namiastka 
kawy, 49. samosąd rodem z 
USA, 51. zabarwione odmiany 
tego pierwiastka rhem. są cen­
ną mi kamieniami szlachetnymi

Wsrod Czytelników, którzy w 
tei minie do 22 bm. nadeslą pra­
widłowe rozwiązania krzyżówki 
wraz z kuponem premiowym, 
rozlosowane zostaną;

6.30—8 00 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE: „Na SI a s k i » | Fali", „Za 
k erowmca". 8 00 Leopold Mozart — 
Sinfoma Pastorolla A-dur — STEREO. 
8.10 Dla szkół średnich „Sezamie, ot- 
woiz się”. 8 35 Racliowo-TV Szkoła 
Srodma dla Pracujących. 8 50 Cymba­
liści olsztyńskiej ziemi. 9.00 Dla klu- 
IV „Flet i Inne lujory". 9.30 Eugene 
Isave — Wariacje na temat Pagani­
niego — STEREO 9 40 Dla przedszko­
li „Rysunek". 10 00 Dla klas VIII 
„Artyści i amatorzy". 10 30 Estrada 
przyiazm. 11.00 Dla szkół Średnich „Na 
progu stulecia przy toitepianie". 1135 
Nie tylko dla słuchaczy w mundurach. 
12.05—13 00 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE. 12 05 Komunikat dla hut- 

j metwo. 12 06 Ty mi matką, ty mi katem 
I bęaziesz. 12 25 Tydzień z Grażyna 

Switatą — STERFO. 12 35 Sad nad 
konstruktorem 12 45 Plaisir d'amoure 
— zespołu p/d Stanisławo Sułkowskie­
go — STFREO. 13 00 Dla klas I „Wła­
sne zdanie". 13 25 Sławne dzieła, 
sławni wykonawcy — STEREO. 13.50 
Stawne dzieła, sławni wykonawcy — 
Jozef Haydn — STEREO 15 00 Studio 
Gama w Stereo. 16 05 43 lekcja języ­
ka rosyjskiego 16 20 „Piosenka o u- 

  hcznyrn arajku" zespot „Pod Buda”
16 25 27 lekcja języka niemieckiego 
16.40—18.25 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE: 16 40 Na lortepiame gra 
Troll Garner — STEREO. 16 50 Maga­
zyn qor uczy. 17 15 Piosenki z małych 
krążków — STEREO. 17 30 Z nowym 
programem. 17 45 „Wieczór nad rzeką 
zdarzeń" — śpiewa Andrzej Zaucha  
STERLO. 18 00 Od rana do wieczora — 
informacje. 18.05 Wprost z estrady — 
Erie Clapton — STEREO. 18 24 Komu­
nikat dla górnictwa. 18 25 Klub eksper­
tów. 19 15 27 lekcja języka angielskie­
go 19 30 Koncert symfoniczny — STE­
REO. 21.13 Ostatnia płyta Gezy Andy 
— STEREO. 22 15 Wersje i kontrower­
sje. 22 50 Piesm religijne Stanisława 
Moniuszki, 23 00 Koniec programu I 
hymn.

11 KWIETNIA
4 bony PKO po 500 zl

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać pod adresem: „Trybuna Hu- 
botnieza”, 40-925 Katowic", skr 
poczt. 336. z dopiskiem jirzy ad­
resie. „Kiz.yżowka nr 15”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 10

Poziomo: ornament, pergamin 
skunks, azbest, Argentyna, tran, 
gody, butelka, nestor, bratek, o- 
bronca, mysz, etap, alarm, mak­
syma, zaiodek, lokator, płaszcz, 
kakao, Kama, atak, czamara, 
Kietiz, remont, amoniak, cykl, 
koją, Klaudiusz, chemia, zelota, 
koalicja, argument.

Pionowo: Olsztyn, nauka, mi­
ka, talent, portal, gaza, mleko, 
natrv.sk, srebro, antaba, notes, 
gwałt, epoka, błam, mina, ma­
meluk, zastawa, egoista, po­
krzyk, Lama, rzejia, okaz, łotr, 
komm, motvl, Tomsk, czapla, 
arkusz, kuchcik, trabant, otu­
cha, Iliada, Kreta, Opole, kiwi, 
zebu.

Nagrody otrzymują:
Klementąna Liehanska — Ke- 

tv, Małgorzat» Bieniek — Biel­
sko-Biała, Bożena Krawczyk — 
Lodz, Julian Bratek — Cheł­
mek.

PROGRAM I
na tali długiej 1322 m

DZIENNIKI: 4.00 5 00 6 00 9 00 10 00 
11 00 12.05 14 00 15.00 17.00 18.00 19.00 
21.00 22.00 23.00

9.00 Cztery pory roku. 11.05 Portret 
słowem malowany — Stanisławy Ce­
lińskiej. 11.30 Przegląd prasy politycz­
no-społecznej 11.40 Tu Radio Kierow­
ców.'1225 Lubelscy śpiewacy. 12 45 
Rolniczy kwadrans. 13.01 Rybacka pro­
gnoza pogody. 13 05 Studio Gama
14 05 Teatr PR Miesiąc Pamięci Naro­
dowej „Smak jedyny me do opisania" 
— słuchowisko. 15 05 „Supełek" 15 30 
Studio Relaks. 15 35 Kącik melomana
15 55 Pięć minut o kulturze 16 00 Mu­
zyka i Aktualności. 16 30 Nowości z 
radiowych studiów. 17.10 Magazyn 
Związkowy 17 30 Rad okurier 17 50 In­
formacje dla kierowców. 19 15 Strato­
sféra — gra M Blizinski. 19 30 Przed­
świąteczne ćwiczenia, czyli trudna 
szkoła wodolejstwa 20 35 Country po 
polsku. ’21 05 Gwiazdy jazzu 21 35 Przy 
muzyce o sporcie. 21 58 Komunikaty 
Totahzatoia Sportowego 22 23 Rze­
szów na muzycznej antenie 23.15 Wita 
Was Polska. 0.11—6 00 Nocne Studio 
Gama.

PROGRAM II
na fali średniej 278 I 367 m 

oraz UKF 67,55 MHz
DZIENNIKI- 4 30 5.30 6 30 7.30 8.30

11.30 13 30 15.30 18.30 21.30 23.30

8 35 Studio Młodych 8 55 Poranek w 
Studiu Gama. 9 40 Moto-sprawy. 9 50 
Pietro Mascagni: Duet Santuzzy I Tur- 
ridu z opery „Rycerskość wieśniacza” 
10 00 Nowości jazzu polskiego 10 30 
ODMA — Ogólnopolski Dezmforniacyj-

ny Magazyn Apolityczny. 11.40 Muz^o 
inspirowano folklorem. 12.05 Zapo riedz 
audycji popołudniowych. 12 10 Tance t 
oper i baletów. 12.25 Mój dom, mo, - 
osieďe. 12 45 Śpiewa Rena Rolsr a 
13 00 Koncert chopinowski. 13.35 Ko 
mumkat dla górników. 13 36 Ze wsi i 
o wsi. 13 51 Przekrój muzyczny tygod­
nia. 14 25 Magazyn ala dzialkowicz^w 
14.45 Muzyka Beethovena. 15 10 „Cza­
ta" — mag, wojSKOwy 15 35 Popotuu- 
me dziewcząt i chłopców „Niezawol- 
m". 16 15 Nowiny i nowinki muzycz­
ne 16.40 Czas i ludzie 1/ 00 Z archi 
wum jazzu. 17.30 Szeisze spojrzenie 
17.50 Giacomo Lauri Valpi — artysta u 
ni z/crsalny 18 35 Publ cystyka miedzy ra 
rodowa. 18 45 Piosenki Marka Grechu­
ty 19 00 Wieczór li’erocko-muzyczny 
19 03 Matysiakowie ode. 1285 19 33 Lew 
Oborin w Filharmonii Narodowej 20 23 
Notatnik Kulturalny 20 35 Lew Obirii 
w Filharmonii Narodowej c.d 21 ■’ 
, Bia*y trakt" — reportaż 21 40 Wyb 1 
ni aktorzy czytają ulubione Isiďk.
22 00 Podiokabaret 23 00 Gi'ara Sego- 
VII. 23.35 Sceno i film.

PROGRAM IV

na UKF 68,33 l 68,96 MHz

6.30—8 00 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
KATOWICE. , Na Śląskiej Fali ’ 
„Klacson’. 8 00 Georg Friedrich Ha»n 
del: Concerto grossn G-dur op. 3 m 
3 — STEREO. 8 10 Radiowo-TV Szkoło 
Średnia dla Pracujących Historia Se’’
11 „Potojz" 8.25 Zespół Tadeusza Kh 
mondy 8 30 Szkota współczesna. 3 
Indyjski S.tar — STEREO. 9.00 Dzmc 
spec.alnej tioski Trudne zadanie 9 20 
Janet Baker — śpiewa pieśni Franci­
szka Schuberta — STEREO 10 00 Ra 
dtowe portrety Polakow. 10 20 Estru, j 
przyiazm. 11 00 Zwierzęta znane i me 
znane. 11 20 W. A Mozart — sceny z 
„Don Giovanmeqo" — STEREO 12 05 
—12 25 PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE: 12 05 — Komunikat dla hut­
nictwa. 12 06 — Bacha I Haendla sr ie 
wa zespół Swingle Two — STEREO
12 25 — Tydzień z Grażyna Swilalą — 
STEREO. 12 35 — Gawędy, baśnie, le­
gendy 12 45 — Przypominamy zesr ot 
„The Doors" — STEREO. 13 00 D»o, 
qiem uszu — STEREO 13 25 Sławi : 
dzida, stawni wykonawcy: Wolfgang 
Amadeus Mozart — STEREO. 15 00 SU 
dio Gonia w Stereo 1n 05 27 lekcja je 
zyka angielskiego 16 20 31 lekem ,u 
zyka łacińskiego 16 40—18 25 PRO 
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATOWICE
16 40 — Śpiewa Donna Summer — SIE 
RLO. 16 50 — Koncert zyczen 17 1P — 
J M. Jarre — Oxygen^ — STERLO
17 30 — Labirynt — STEREO. 18 00 - 
Ocl rana do wieczora — informacje
18 05 — Nowe nagrania Strvie Wonde 
ca — STEREO 18 24 — Komunikat dlo 
górnictwa. 18 25 Twórcy pteUiego sło­
wa. 18 50 „Mitose na sprzedaż" — aie 
„Completorium". 18 55 Ziemio, czto 
wiek, wszechświat. 19 15 26 IC-cCjO jo 
zyka francusl lego 19 30—22.15 PPO"- 
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATOWICE
19 30 — „W sobotę wieczorem" — 
maq. rozrvwkowo-muzyczny — STERFO 
21.20 — Wiadomości sportowe. 22 05 
— dc. ,,W sobotę wieczorem” — STE 
REO. 22 15 Wersje I kontrowersje. 22 5 
Pieśni Re1 gijne Stanisława MoniusA

12 KWIETNIA
PROGRAM I

na fali dtuąiej 1322 m
DZIENNIKI: 4.00 5.00 6.00 7.00 8 00 

9.00 10.00 12.05 16 00 19 00 21.00 23.00

7 15 Co niedziela gra kapela. 7.3h 
Moskwa z melodią i piosenka. 8 21) 
Roz.ie barwy piosenki 9 05 Radiowy 
Magazyn Wojskowy 1(1 10 Poł wio i 
polskiej piosenki. 10 30 Radiowy Teat’ 
dla Dzieci „Cezary wnuk Żbika" — 
słuchowisko. 11 03 Koncert przed hej­
nałem. 12 45 Polskie miniatury muzy­
czne. 13 00 „Tropami ludzi I piesm” 
14 00 Bogusław Klimczak — wsponrme 
me 14 30 „W Jezioranach" — ode 
1094 pow 15 00 Koncert zyczen 16 95 
Teatr PR- „Prawdziwy bohater" — 
słuchów. 17.00 Radiowe orkiestry przeć 
mikrofonem. 17 30 Studio Młodych. 13 00 
Komunikaty Totalizatora Sportowego 
18 07 Studio Gama 19 15 Przy muzye 
o sporcie. 20 00 Koncert zvezeó. 21 0" 
ODMA — Ogólnopolski Dezinformacvj- 
nv Magazyn Apohtyczny 22 00 Z ozie- 
jow jazzu polskiego 22 20 Moja au 
dycja muzyczna. 23 05 Informaci? ynci 
towe. 23 15 Rewia p'osenek. 23 45 ic zz 
na dobranoc 0.11—4 00 Noc z melo­
dią i piosenkę z Olsztyno.

KATOWICE

Jak nas poinformowano w Wydziale Handlu Urzędu Miej­
skiego w Katowicacli WSS „Społem” me wytypowało pla­
cówek pełniących dyżury.

BIELSKO-BIAŁA
Niedzielne dyżury pełnią sklepy: spożywcze — Brzozowa 2, 

Gorkiego 32, „Delikatesy” Dzieiżyńskiego 64 (g. 8—12); na­
białowe: pl. Smolki 4, 1 Maia 16, E. Plater. Cieszyńska 65 
(g. 6—9), Dzierżyńskiego 55 (g. 8—11), Greczki 54 (g. 7—10).

CZĘSTOCHOW;*
W niedzielę pełnią dyżury sklepy: spożywcze — Zawadz­

kiego 66, Aleja NMP 33, Aleja Pokoju 4 (g. 7—23), „Delika­
tesy” Aleja Pukoju 11, Zawadzkiego 2, Konkielów 2 (g. 14— 
—18).

I STACJI POLMOZBYTU
Dyżurujące stacje „Polmozbj tu”. SOBOTA: KATOWICE 

Rozdztcńskicgo 170 tel. 580-915, Rozdzieńskiego 10 tel. 581-564 
i 954. GLIWICE Kilińskiego 1 tel. 320-912. OLKUSZ ul. Dłu­
ga tel. 312-25. OŚWIĘCIM Konarskiego 7 tel. 220-50. RYB­
NIK Gliwicka 2a tel 228-71. ZAWIERCIE Duracza 41 tel. 
212-45 NIEDZIELA. KATOWICE Kozdzieńskiego 10 telefon 
581-501 i 951. GLIWICE Tarnogórska 12 tel. 318-261-3. OL­
KUSZ ul. Długa teł. 312-25. RYBNIK Gliwicka 2a tel. 228-74.

DYŻURY SZPITALI
KATOWICE

PIĄTEK: chirurgia ogólna, urazowa, interna Szpital nr 1 Bo­
gucice Markielki 87 tel. 58-44-36; chirurgia dziecięca Klinika 
Chirurgu Dziecięcej Si AM Chorzow Truchana 7 tel. 413-251; 
larvngologia doiosłych Szpital Goin. Ochojec Ziołowa 46 teL 
527-041-9; laryngologia dzieci Szpital Dziecięcy Chorzów Tru- 
t bana 7 tel. 413-251 : chirurgia stomatologiczna Klinika Chirur­
gu Szczękowo-Twarzowej Zabrze 3 Maja 13 tel. 71-39-28. SO­
BOTA I NIEDZIELA: chirurgia ogoina i urazowa Szpital Górn. 
Muicki Sijjitalna 2 tel. 51-32-81; chiruigia dziecięca Oddział 
Chirurgii Dziecięcej Gliwice Kościuszki 29 tel. 31-49-25; interna 
sob. Szpital nr 6 Oddz. I Świerczewskiego 27 tel. 51-52-32, niedz. 
I Klimka Intern. Rejmonta 8 tel. 51-61-27; laryngologia doros- 
lvch Szpital Wojew. Tychy Fornalskiej 2 tel. 27-60-71; laryn­
gologia dzieci Klimka Laryngologii Wieku Rozwojowego Ma­
cieja 10 tel. 537-647; chirurgia stomatologiczna sob. Klinika Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej Francuska 20 tel. 51-40-31 wewn. 
260, niedz. Zabrze 3 Maja 13 tel. 71-39-28; pediatria piąt., sob. 
i niedz. Szpital nr 3 Macieja 10 tel. 539-011; okulistyka piąt. 
sob. i niedz. Klinika Okulistyczna Francuska 22 tel. 51-40-31; 
neurologia piąt., sob. i niedz. Klinika Neurologiczna Ligota Me­
dyków 14 (dla dzielnic południowych od Tysiąclecia po Kostuch- 
nę), Oddział Neurologiczny Szpitala nr 4 Janów Szopienicka 10 
(d,i CeutiuHi, dz.elnic północnych i Siemianowic ŚL).

BIELSKICH

D'.żury stałe pełnią: Szpital nr 1 Wyspiańskiego 21 tel. 220-45, 
Szpital nr 2 Wyzwolenia 18 tel. 443-60, Szpital nr 3 Sobieskie­
go 83 tel. 250-06. Informacji o działalności służby zdrowia w 
godz. uizęd. udziela Sekretariat Wojew. Szpitala Zespolonego 
tel. 243-10 a pizez całą dobę Oddział Pomocy Doraźnej tel. 234-12.

CZĘSTOCHOWSKICH

PIĄTEK: chuurgia, okulistyka, neurologia, laryngologia, za-
V ojew. Szpital Zespolony PCK. 1. SOBoTAi chirurgia 

okulistyka, neuioiogia Szpital im. Biegańskiego 12, laryngologia 
Sz.pit.’l im R dygieia Mirowska 13 27, zakazny Szpital im. Sma- 
det Kich Ocgleia 5 Oddział Zakazny ZOZ w Lublińcu. NIEDZIE­
LA. clniuigia Szp tal nn. Weigla Blachownia, okulistyka, neu- 
lojogia, laiyngoiogia, zakaźny Wojew. Szpital Zespolony PCK 1 
Wszystkie oddziały gineK.-połozn, wewnętrzne i dzieciece Drzvi- 
H111J4 coUzitHiiie, Kazdy dla swojego rejonu.

DYŻURY APTEK KATOWTCE nr 3 — 15 Grudnia 10, 
nr 8 — Jagiellońska 38, nr 13 — 

Zjcdn. Laitn 1, nr J6 — Obr. 'Stalingradu 130, nr 23  Bo- 
chenskiogo 381, nr 336 — Ordona 3. Dyżury stałe: nr 14 — 
W y zwolema 1_, nr L — 3 Maja 33, nr 18 — pl. Kasprowicza 4 
nt 22 Osiedle Tysiąclecia BIELSKO, nr 4 — Dzierżyńskie­
go 62, nr 7 — Partyzantów 1, nr 26 — Bystizańska. CZĘSTO­
CHOWA. nr 4 /^ela NMP 14, nr 11 — Al. Zawadzkiego 46, 
nr 13 Piastowska 95, nr 15 — Al. Pokoju 13a, nr 26 — ni 
Walecznych 1 (Dz.bow). K

PROGRAM II
na fali średniej 278 i 367 m 

oraz UKF 67,53 MHz 
DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 8.30‘ 14 30

18 30 23.30

7.-15 Koncert poranny (I). 8.20 Zaw­
sze w niedzielę. 9 00 Transmisja Msjr, 
Świętej z Kościoła Sw. Krzyza w Wnr 
szawie 10 00 „Niedzielne spotkania” 
12 05 Poranek symfoniczny. 13.00 Teatr 
PR. „Irkucka historia" — słuchów 
14 35 Komunikat dla górników. 11 >b 
Graj gracyku. 15 00 Rudiowy Teatr 
Młodych- „Błękitny zamek" — cz. I 
słuchowiska. 16 00 Radiowe nagrania 
uczestników X Konkursu Chopinowskie­
go. 16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Nowości „Polskich Nagrań ' 
18 35 Felieton Tadeusza Zimeckicgo 
18 45 Katalog wydawniczy. 19 00 Stara 
i nowa muzyka wojskowa. 19 20 \Stu 
dio Młodych. 20 00 Wielcy artyści est 
lady i kabaretu 20.30 Jazzowe spotka­
nia. 21 00 Wojsko — strategia — o 
bionnosc. 21 15 Recital Łngelberla 
Humpeidmcka. 21 30 Jubileusz prol- 
soia Feliksa Rączkowskicgo. 22 30 
Wspominamy debiuty — Julia Hartwig 
22 30 Magazyn Studencki 23 40 S|>ie- 
wane strofy — oprać. Jacek Hilche:

PROGRAM IV
na UKF 68,33 I 68,96 MHz

8 05—11 00 PROGRAM ROZGłOŚNI PR 
KATOWICE. 8 10 — śpiewaj z nami 
8.25 — Gawęda Babci Bronisławy 8 33
— „Mikrofon i Muzy" — program lit 
-muz. w tym. Szkoła — rep. — Aby 
oswobodzić cały Górny Slązek cz li 
serialu K.- Jareckiej pt. „Pierwszy 
zryw” — Wieisze Murka Putowskiouo
— Audyc,a rozrywkowa — ,Flute Tal» ’
— Sam Most — flet Joe Farrel — IMt
— STEREO. 11 00 Sztuka bez ram 11 zj 
Kapela „Limanowiame" — STFREO 
11 35 Czy znasz mapę świata. 12.05 Te­
atr Klasyki dla Młodzieży Szkolnej 
„Cziczikow" — słuchowisko 12 15 
Klub olimpijczyków. 13.10 Klub ol m 
piiczykow 13 30 Studio Stereo Zapra­
sza „Dyskografia" The Beatles — SIL 
REO. 14.10 Wersje i kontrowersje 
14 40 Roman Waschko i jego płyty - 
STFREO, 15 00 Teatr PR „Maratonczy 
cy” — słuchowisko 16.05—17 30 PRO 
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATOWICE 
16 10 — Pergolesi „Stahat Mater" — 
STEREO. 17 00 Stereofoniczny Koncer' 
Życzeń. 17 29 — Komunikat dla aorm 
etwa. 17 30 Warszawski Tygodnik D’wie 
kovy. 18 00 Stereo I w kolorze. 19 
Radiolatarma 19 45 Między fantaz o a 
nauka „Naj vspannlszy wynalarm 
świata" — słuchowisko 20 15 Judith ’ 
Triumphans" — oratorium Antonia V 
valdiego — STEREO 22 45 Wiadomość 
sportowe. 23.00 Koniec programu i 
hymn.

Polskie Radio i Telewi/ij 
zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie.

POGOTOWIA Ratunkowe 999, Straż Pożarna 998, 
Mo 997 Wodne ochotnicze Pogotowie 

Ratunkowe 31-47-61, Gazowe 517-807 (dla Katowic), Energetycz­
ne 581-653 (dla Katowic), Pomoc Drogowa PZMot. 411-902, Po­
moc Drogowa „Polmozbetu” 954, Pogotowie ulirznei sieci wod- 
no-kanaliz dla KHowic, Mysłowic i Siemianowic 516-094, Sta­
cja Sanepid 582-339.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje — telefoniczna 913, turystyczna 939, ogólna 911 

Radio-Taxi 919, Telefon Zaufania 586-355 (g. 16—22), PKP 537-313* 
537-33b, 537-3b0, WPS 538-122, PKS 589-465, inform. „Orbisu”’ 
598-333, Ośrodek Informaci; Usługowej 599-030 , 599-539, PIH 
518-Obl, infoim. służby zdrowia 537-344 (g. 8—18), inform. Urzę­
du Miejskiego K-ce Młyńska 537-395, 538-011.

Duża Scena piąt.
17, medz. g. 19 — 
sobota i medzie-

sobota

TĄ vspiaňskiego 
Kobiet, sob g. 
u Kameralna  . 

— Hamlet i mm. BIELSKO Polski piątek, sobota 
ją  wiema izeka (piąt. jnemieia). Banialuka piąt.

TFATR KATOWICEI CM I g 19 _ Dom
Baibaia Radziwiłłówna. Scena 
la g. 19.15 - " ' ‘
i mtdz. g. 19 ■ , _____ ; H)<łl
g. 10 — Zviafa czy rIulipan, niedz 'g. 16 — Piękn™Maria.°CZE- 
SIOCHOWA Klub „Politechnik” piąt. g. 19 — Gburv. Sala Fil­
harmonii medz. g. 19 — Uzas na kabaret. CHORZÓW Miej ki 
Piąt g- 14 i M — Ostrv dw.m. KLUCZE DK „Papiernik” sob. 
8- 18 — fango. SOSNOWIEC Zagłębia sob i nmdz. g. 18 — 
Henryk IV. ZABRZE Nowy sob. i medz. g. 18 — Gniazdo głusz-

OPERA TOM sob. g. 19  Pajace, Carmen, niedz g. 1«
— Bai on Ljganski.

OPERETKA
— Zemsta nietoperza.

GLIWICE g. 19 — Polska krew. NO­
WY BYTOM sob. g. 18, niedz. g. 17

CYRK Wojew. Hala Widowiskowo-Sportowa
piąt. g. 18, sob. g. 15 i 19, medz. g. 11 i 16 — Cyrk Baszknski.

IMPREZY KATOWICE SKPT „PL LS” pląt. g. 19  Kon_ 
c Ci t zespołu M AntykwariHt”, sob g. 20   Kon- 

cert piosenki studenckiej „Wolna Gi u pa Bukowina”. KM Pi K 
sooota g. 17 — Wieczói piesiu Cnopuia. Wj k.. Michalina Gro- 
wiee — śpiew, Eugia Kłosowska — śpiew, Zofia Ti uszkowska — 
licytacje. Kreslena Slobodmk — fortepian. BIELSKO Woie- 
wudz i Dom Kultury sob. g. 16 i 18 — Renata Danel i zesnnł 
„haiiulia" ZA13RZL DMiT sob. g. 18 — Zespół Piesm i Tańca „Sloeviaiiki”.

PLANETARIUM 'V31, niylz - ,Nicbo «ad Poi. fcką, medz. g. 11 — Niebo nad Kato- 
wnaim g 14 — Niebo n^d Polska, g. 17 — Mgławice i galak- 
t> ,vi. ObtcrwMorium Ąsti onomiczne prowadzi przy bezchmur­
nej pogodzie w rlz.en pokaze Słońca, wieczorem aktualnie wi- 
doizneih ciał niebieskich- Księżyca i giomad gwiazd. Stać - 
Sejsmologiczna zwiedza? można w g. 10—14, po uprzednim uz- 
gocimei m \bstaw! Czlowæk poznaje Wszechświat czynna w S 9—14 i 13—19, medz. g. 10—19. ^jnna w
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WYSTAWY Muzeum Górnictwa 3 Maja 19 —
. . "Dziele polskiego górnictwa węglowego”

„Stroje i insygnia górnicze” Flora karbońska”, „Konfronta- 
()e-  ugstawa ma aistwa Antoniego Rusa, „Barbara Święta 
o górnikach pamięta (g. 10—14). KATOWICE Galeria Sztuki "spolc/psnej BW X Arimi Czerwonej 6 - WyttaSa francuski^ 
i, istiaiji książkowej „Hommage a Teriade” (g 11 19) Muzeum 
H.slorn Mnisia Szatranka 9 - „Portrety Asymetrycznet Dam? 
St I Witkiewicza (g. 1Ü—la. piat. 10—18). BIELSKO BWALe- 
F"ll1^\lai7^0)MBYTOV M' i grafiki E. Delektr
ig 9 3 i-L 90). BYTOM Miejski Dom Tradycji A. Ludowej 38 
- „Nie riamv Śląska skąd nasz ród” (g. H-16 mat 11 1«? 
CZĘSTOCHOWA Muzeum Okręgowe ,,1. Bieganego <7 - 
Dzmie ziemi _i człowieka w lejonie częstochowskim” (g. 10—1S) 

m Jpli* Współczesnego Meja 47 (g. 10—15)(gA^14)'^RY Kopalnia Zabytkowa ul. Jedności Robotniczej S2

12.sU
natrv.sk
Szymonow.cz


CO SIÓDMY

IV 1979 r, w RFN wybuchła prawdziwa fala nea- 
hitlerowska: w szkołach pojawiały sîî> dekoracje 
Z okresu LII Rzeszy, eksplodując^ ro^ły nakłady R- 
teratury tych czasów a -prawicoiLi ek.ftrem.isct na­
silali gwałty. Rząd bońskt przerażony tymi loktí­
mi zlecił monachijskiemu Insi iputirwi „Sin as” zba­
danie tego zjaunska t oto niedawno przędło -ono wy­
niki. Są one denrymuiace dle państwa rach'idmn- 
niemiecktego: co siódmy obyuate1 tego kraju — 13 
proc, dorosłej ludnonąi (około 5,5 mlii owb' ma, jak 
Stwierdza raport instytutu, J' jicznie Huknię­
ty prawicowo-ekstremistyczny pogląd nc swihf. 
Połowa sum oatyzuje wrę^z z przemocą i lorm >m. 
Jest to szokwate d!a władz. bouaem dn'yj'hci ”= 
mówiono jedynie o sympat gkmh lewacki h terro­
rystów. Dopiero teraz uprzytomniono, jakie roz­
miary ma. prawicowy . potencjał przemoc-,”. 13 proc, 
zachodnich Niemców n.waż uważa, ze „za Millera 
Niemcy bnłu lepsze”, 7. takich to kręoów nadchodzą 
teraz do Pnl-ki nitki l/Acw , JK()V”| z po>> .uda­
jące, èe wrócą „nach Cirtdeutschianď’ czyli na, pol- 
sa.ie ziemie zachodnie...

PRZY POMOCY WŁÓKNA SZKLANEGO
Byrekcłfi poczty w Berlinie Zachodnim uruchomiła na práh? system

la^znr.sct w którym ndbwmj poprzez przewody z wiosna szklanego o gru­
bości włosa odpierać megą z sieci radiowo-teh wizyjnej dwa programy 
TV i stereofoniczne audycje na falach ultrakrótkich. Nowy system autor-, 
stwa firmy AEG Teleiunken umożliwia w zasadzie równoczesne przyj­
mowanie tekstów na ekran telewizyjny i zwykle telelonowante. Poprzez 
zainstalowanie videokamery, aparat służy także tako videotelefon. Jed­
nak z przyczyn technicznych i wysokich kosztow powszechne stosowanie 
tego systemu jest raczej dosyć odlegle...

HJ.ll DLA SNOBÖW Do najbardziej snobistycznych ho­
teli Świata zalicza się lonaynski ho- 
tr1 „ísavoy” (na zdjęciu) otwarty w 
13*9 posiadający takie tradycje, 
ze Brytyjczycy zaliczają go do 
sit ych instytucji narodowych. Cały 
kłopot właścicieli tego eleganckiego 
schronienia dla snobów polega na 
tym, ze przynosi on ustawiczne 
straty, które tylko w ciągu ubiegłe­
go półrocza sięgnęły 837 tu-
siacy Ťuntów. Hotel chętnie ncbytb’i 
Sir Cha ileś Borte, właściciel potęż­
nego koncernu hotelowe go i gustra- 
nunreznego THF. Dotych. zasoi-d 
właściciele „Sanoyii” wzdragaja się 
jednak yred praniecui-m, oferty, nie 
tylko jak się okazało z powonu 
niskiej ceny, lecz prnitelwtż uważa­
ła sir Charlcsa za yaruwusza nie­
godnego zostania włascw^lem „Sa~ 
mi,u’. N e dość bontem, ze sít 
Charles otrzymał tytuł szlachecki 
dopiero w 197(1 roku, to zaczynał 
swa karierę jako właściciel baru 
mlecznego, zaś jego tirma zajmuje 
się m. m. zaopatrywaniem 2 ti/sie- 
cn kanton fabrycznych. Natomiast 
obecny szef „Savoy” sir Hitgh Wnn- 
tner nns„ było nic było, tytuł kró- 
lev.skiego naiikuchmisirza. A taki 
tytuł zobowiązuje do pokrywania 
największego nawet deficytu.

Zdfęofa: „Květy", „Epoca”, 1
„Spieści”, 
Match”.

„Stern”, „Paris .

PAMIĘCI 
MÖDIGLIANICGO

Paryż czci wkV'i wystawa. pa 
mtec zmarłego przed 61 laty 
ironego z nyiva szyca maiarzy 
u po w-? su ości Amedeo Mocii- 
gl.tatuego. Tak, jak wszyscy wiel 
cg artyści tej epoki był symbo­
lem artystycznej cyganerii. Uro­
dzony w lAioino przywędrował 
do meaki sztuci inodtrn st-gez- 
tiej jaka byt wówczas Paryż w 
19U6 rot.ii. Wkiotee po swoim 
przybyciu do Panica zorganizo­
wał wie'ka uy^Wwę aktu, która 
: lała się pizęczyną głośnego 
wouczc.s ssandalu. Modigliani 
wrażał się głov:nie w portre­
cie. Przedstawiał swoje modele 
z charaktery wyązniimt łabędzimi 
szyjami w k-,z‘ałcie litery „S”. 
owai'iumi, plash/mi twarzami, 
busko osadzonymi oczami ctesfo 
pustymi, o spaczonym nosie i 
z zaiwt-i-.ef-i.mi ustarni, W cza^e 
swego fciô'kiego życia (w chwi­
li śmierci liczył zaledwie 36 lat) 
namalował setki tak>ch portre­
tów sprzedawanych często za 
t-klankę ab^inlu. -lego prze- 
i:len-ta.em był alkoholizm, która 
w połączeniu z gruźlica doprawa 
d.il do ryihłei śmierci arti/sly. 
Na drugi cii.cn po śmierci Mo- 
ń’aha<i-egn jego 22-‘.etnio ko­
chanka Jcar,tie rzuciła się z 
u',ca. MmjwjiwH przez całe 'le- 
mal żucie ciei piał ncdcę. d-is 
jego obrazy sptzedawane sa za 
miliomy...

Na zdiec-u: Portret amazonki 
z 19(19 rok u.

NA BIAŁO

N A ZIMNO
Dla określonych gatunków ptaków do wycho- 

h unia piskląt wi.'zn.e.sze są zasoby pożywienia 
niz ciepło, Przykładem są p.nywiny cestirskie, 
które tu psia du ją jaja swych piskląt przez dwu 
miesiące. Podczas gap innym gatunkom pingwi­
nów wystarczy krótkie antarktyczne lato do zło­
żenia jaj i wychowania piskląt, pingwiny cesar­
skie rozpoczynają wysiadywanie jaj w czcisie an­
ta rktycznej zimy. Sumce pingwinów stoją w czc- 
sie nocy antarktycznej w temperaturach —7-5 
stopni w potężnych koloniach ze swoimi pobra­
tymcami, każdy trzymając jajo na nogach, ogrze- 
wane w jcłdzie brzusznej. Wytrzymuia lak prze­
dzie więc tygodni, czerpiąc zapasy z tłuszrzu 
własnego ciała, a samice wracają z pocraźktem 
lala i wspdme karmią wylęgłe młode, Pingwi­
nom cesarskim nie szkodzi zimno w czasie wy­
lęgania. nujwazmeisze jest aby młode omywiny 
icuięgły się z chwila gdy rozpoczyna się top­
nienie lodow na morzu — będącym spizaimą 
pingwmoia. Jeśli samica nie u róci do swego to­
it arzi/sza życia, samiec odżywia pi-,kle podobną 
do krwi, wydzielaną przez ciało cieczą i grzeje 
je aż do wspólnej śmierci...

1 konsekwentni, i niekonsekwentni 
v.Ąmacają konsekwencji u innyeh.

Kazimierz Przerwa-Tełmajer Kvs, W. Z7ĘRA

Dyktatorzy mady przetriduja na bieżące latu 
długie suknie. Spódnic» mim, mają icH zdani?^ 
sznuse, jedynie u nasfrlnJkńw i na plaży. ’J’ipV 
kie damy mody sa jednomyślne co do ko'orl*’ 
dominoirał ma biały...
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PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.00 10.30 22.10 
(kolor)
6 00 RTSS, TTR — Fizyka, 

sem. IV — Podstawy teorii 
względności

6.30 RTSS, TTR — Wskazów­
ki metodyczne, sem. IV — 
Plany dalszego samokształ­
cenia

8.10 Dla szkól- Geografia (kl. 
VII) — W zasięgu mon->u- 
now (kolor)

9.00 Program dla naimiod- 
szyeh kl. III — W fabiyce 
włókienniczej (kob>r)

9.55 Sprawozdanie z obrad 
Sei mu PRL

15.30 'MIRT — .Tezjk polski 
— Metoda analizy i naśla­
dowania WZOIOW — cz. II.

16.15 Obiekt} w
1600 Dla dzieci: Kółko gra­

niaste (kolor)
17.00 Magazyn Motoryzacyjny
11.20 Lekarz radzi — Izw. ner 

wica żołądka (kolor)
1* 30 SvziadKOWæ (kolor)

18.50 Dobranoc (kolor)
19.00 Program publicystyczny
20.15 .Terrarium” — filrn o- 

byczajowy TVP, rez. An­
drzej Titkow

21.15 Rolnicze rozmowy (kolor)
22.25 Listy o gospodarce
23.25 „Antysentymenty, czyli 

miłosC jest jak niedziela” 
— widowisko litcracko- 
muzyczne

PROGRAM II
Dwóika dla drugiej zmiany 

Premiery dnia
10.00 „Ziemia ojcow” — ode. 2 

— lilm obyczajowy piod. 
TV CSRS

11.30 Magazyn motoryzacyjny 
(kolor)

11.50 „Uśmiech spod parasola”
16.00 Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 25 (ko­
lor)

16.30 Język rosyjski — kurs 
pod'tawowy, lekcja 25 (ko­
lor)

17.00 Język angielski dla za- 
awanco’A anycn — lekcja 18

17.30 Sprawozdanie z obrad 
Sejmu PRL

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.00 13.30 23.00 
(kolor)
7.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. II — lypy użyt­
kowe i rasy owiec

7.55 TTR — Uprawa roślin, 
sem. II — Środki grzybo­
bójcze i bakteriobójcze

8.23 TTR — Hodowla zv lerzat, 
sem. IV — Ocena wartości 
użytkowej i hodowlanej 
b>dła

8.55 TTR — Uprawa roślin, 
sem. IV — Nawożenie i za­
biegi pielęgnacyjne na u- 
zytkach zielonych

9.30 „Człowiek Ziemia, Kos­
mos”

10.00 „Militaria, obionnosć, 
nowoczesność’ — Wojsko­
wy Instytut Techniki Inży­
nieryjnej

10 30 „Wspomnienie o profe­
sorze Drzewieckim’

11.50 „Potyczki ze :portem” 
Sędziowie na cenzurowa­
nym”

12.15 ..Człowiek i gwiazdy” — 
W 20 rocznicę lotu pierw’- 
szego człowieka w Kosmos

13.30 „Z wojennych dni” — 
„Przerwany lot” — dramat 
wojenno-ooyczajowv prod. 
polskiej rez. — Leonard 
Buczkowski.

14.55 „Drugie oblicze kultury” 
— „Dyskoteka czy piwo?”

15.15 „Gwiazdozbiór” — Liv 
Ullmann

16.15 Dla dzieci: „Skakanka”
16.45 „Wykrzyknik” — pio- 

g.am satyryczny
17 00 Program rozrywkow y
17.15 „Magazyn polonijny” — 

„Z Polski rodem” (1)

17.Í5  Sprawozdawczy magazyn 
sparto w y

18.50 Dobranoc — Bolek i Lo­
lek

19.0.) Telewuzja Młodych
2i‘.15 „Jakub Offenbach” — 

„Podroż komediantów” — 
film biogranezny TV fianc.

21.15 Bohdan Uibankowski, 
Bohdan Swiatkiewicz — 
,.O cos więcej mz pizetrwa 
nie” (cz. 1) pt. „Słowo ho­
noru” — W1QUW1SK0 histo­
ryczne. Rez. Grzegorz Kió- 
lihie-ziCi., w roli głównej 
Ryszard Filip^ki

PROGRAM II
9.15 Kierumci i warunki dys- 

ku^ji nad załozemanu u- 
stawy o związkach zawo­
dowych — pi. publicysty­
czne

10.45 Firnowe adaptacje lite- 
latuiy — „Podroż do wspo­
mnień” — według noweli 
Sandora Huro.adiego.

Studio 2
12.00 Co sły c hac w Polsce? — 

Osiodki dla Studia 2
13 00 „Cyrki świata”
13.55 ,.Ze stopką w tytule” — 

pi icdstawia „Przegląd 
Ttchnicznv”

11.75 Ryszard Wójcik przed­
stawia

15.00 Program z rekomenda­
cją — Wokół Adama Ma­
ków icza

15.S0 Odpowiedzialność za sło­
wo. Dyskutują: Jerzy Ur­
ban, Daniel Passent, Woj­
ciech Lamentowu z, Ernest 
Skalski, Maciej Wierzyński

16.00 , Pod pantoflem” — te­
leturniej

16.20 Skojarzenia — Z udzia­
łem Eryka Lipińskiego i 
Szymona Kobylińskiego

16 35 Ze stopką w tytule
17.05 Studio Sport
17.25 „Ziemia ojców” (2) —

OD 10 KWIETNIA
00 16 KWIETNIA

„Karolina” — serial oby­
czajowy

18.00 Nasz dzień — magazyn 
inform.-publ. (z Katownc)

19.20 Kultura w gminie (z Ka­
towic)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 „Muzyczne forum” — 

„Air condition” Zbigniewa 
Namysłowskiego oraz Ewa 
Bem

21.05 „Korepetycje z ekono­
mii” — doc. Tadeusz Afel- 
towiez

21.20 „Niebezpieczny riościg” 
•(2) — „Snneić w jeziorze”

— serial sensacyjny
22.10 „Jej losy” — pr. publ.
22.50 24 godziny
2S.00 Muzyczne wspomnienia 

Studia 2 — Josef Laufer
23.50 Kabarety, Kabaiety

19.00 Echa stadionów
20.00 Teatr Telewizji — K. H. 

Rostworowski — „Judasz z 
Kanothu”, reż. — Tadeusz 
Lis. Wyst.: Jerzy Kryszak, 
Ewa Dałkowska, Janusz 
Kłosiński .Marek Bargie- 
łowski, Mariusz Benoit, 
Cezary Morawski, Gustaw 
Lutkiewicz, Jan Te-aiz, 
Henryk Machalica i m.

21.45 Rolnicze rozmowy
21.55 Zder/.enia — program 

publicystyczny
22.25 30 minut z architekturą

PROGRAM II

16 30 Język memiftcki (?A)
16.55 Język trancuski (26)

17.25 Język rosyjski (26)
18.00 — 21.50 — Studio Bis
18.00 Ballady jazzowe Woj­

ciecha Kaiolaka
18.30 Muppet show
19.00 Nasz dzień — magazyn 

inform.-publ. (z Katowic)
19.30 Dzwnmk Telewizyjny
2<’.00 Historia muz; ki tozf-w- 

knv, ęj (17) — Lowe kie- 
1 unki

20 50 Spotkania w drodze
21 20 GOsC Sllldla Blâ
21,1« 24 godziny
21.57 Nov. a twarz pani B — 

program rozrywkowy
22.20 „Wizyta” — film obycza­

jowy TVP, rez. — Jul.an 
Dziedzina.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 11.55 19.30 (ko­
lor)
6.”0 TTR — Hodowda zwieiząt, 

sem. IV — Ocena waitosei 
użytkowej i hodowlanej 
bydła

6 50 TTF — Uprawa roślin, 
sem. IV — Nawożenie i za­
biegi pielęgnai v me na u- 
zytKdch zielnnjch

T.ťo TTR, RTSS — Wiedza 
nafzą s-zarną

7.40 „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie”

8.10 Emeiytury dla rolników
8.20 „Od słowa do działania” 

— pi ogram redakcji rolnej
8.35 „Telcwizjada”
9.00 Teleranek — w progra­

mie iilmy: „Tylko Kaśka” 
(4) — „Co się dzieie z Mar­
cinem” — rez. Włodzimierz 
Ha upe

10.30 Antena
11.00 „Ginący świat” — „Kar­

czowi iko w’ dżungli” — 
apg. film riokum.

11.10 „Architektura i przyro­
da” — tiku dokumentalny

12.10 .Dlaczego?” -- program 
redakcji rolnej

12.55 „Klub Sześciu- Kontvoen 
tow" — „Gdy zatizęsla s.ę 
Ziemia”

1.1.10 Dla dzieci: „Baśń o pięk­
ne] Parysadzip” — widów i- 
.-Ko lalkowe, też. — Włady­
sław Tomasz Stecewicz

11.25 Im o v cnie Du .ozo L.dka 
T5 i KO W NIEDZIELĘ

14.ki V dla oelnc
14.40 Dla dzieci: „Pizygody 

Sindbada”
15.05 „Rezeiwaty bez granic” 

„Święto dzięki żenie­
nia" (2) — film dokurri.

15.30 „Przedmiot miesiąca” — 
konKtu s

15-40 „Dzisiaj w' Teni=ryfie” — 
piogiam rozrywkowy

16.05 „Szansa” — artyści ama­
torzy’ walczą o zawodowe 
..Ostrogi”

16.45 „Warszawianka” — fil­
mowa monogjafia słynnej 
pieśni z Powitania Listo­

padowego 7. okazji 150 ro­
cznicy jej powostama

17.10 „Pytania na dz'ś” — ak­
tualne problemy kultury

17.10 „Leśna ballada” — re­
portaż filmowy

1810 Godzina z Waldemarem 
Łysiakiem

19.05 Wieczorynka
20.15 Wici.'/ dia ciebie
20.20 Kabaret Olgi Lipińskiej 

„Chor”
21.0.'» Sportowa niedziela
21.<5 Bohdan Urbankowski, 

Bohdan Swiątkiew icz — 
„O coś więcej niz przetrwa 
me" (cz.. II) pt. ,.?,2 3(i” • - 
widowisko histoirezne. Rez. 
Grzegorz Królikiewicz, w 
rob głpwnej Ry szard Fi- 
lipskj

23.20 Teodora Parnickiego prze 
kunanie hittoni w litera­
turę

23.40 Wiersz dla ciebie
PROGRAM II

9.45 „Ofensywa kwietniowa” 
— piogirtin wojskowy

10.15 „Misja” (4) — sei tal sen­
sacyjny (powtoizenie z 
<■ zw a itku)

11.10 „Piztbme tvgodma”
12.10 „Wyspa małp” — film 

dokumentalny
12.55 Teatr Telewizji — Alek­

sander Czcbaid/e” — „Gdy 
niia-to spi...” icz. — Ja­
nusz Morgenstern

14.15 „Do wynajęcia mieszka­
nie z dziei kie.m" — radź, 
film oby cza iowy

15.3') „Popołudnie iauny i flo­
ry”

16.15 Milion pogodnych nut — 
progi am i ozi y wkowy

16.15 Sprawozdawczy magazyn 
■ portowy

18.00 „Steieo i w kolorze” — 
i ocital fletowy Jadwigi 
Kutnowskiej

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 AZS — klub spoi łowy 

eu y TKKF? — publ. spor­
towa

20.15 „Mo/art w teatize ma­
rionetek” — fdm muzycz­
ny

21.15 Filmoteka narodowa — 
filmy Jei/ego Kawaferowi- 
i za — „Ihawdziwy koniec 
wielkiej wojny”

PROGRAM I

DZIENNIKI; 16.00 19.30 22.55 
(kolor)
13,30 TTR, RTSS — Histoua 

Fpm. II — Blaski i cieňic 
baroku

14.00 TTR. RTSS — Matema­
tyka .-em. II — Rachunek 
zdań (Wrocław)

15.30 NURT — Pedagogika — 
Gry dydaktyczne

16.15 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Zwierzyniec”
17 00 „Czterej pancerni i pies” 

(13) „Zakład o śmierć”
17.55 „Pamięć” — „Ucieczka z. 

Moabitu” — reportaż Li­
niowy Czesława Sandelew- 
skiego i Gizegorza Filipia­
ka

18.15 „Impu!”'”
18.50 Dobianoa

PROGRAM I

DZIENNIKI. 16.00 19.30 22.40 
(koioi )
6.(10 TTR RTSS — Materua- 

ty-KH, sem. II — Rachunek 
zdań (Wrocław)

6.30 TTR. RTS.S — Historia, 
sem. II — Bla-ki i cierne 
baroku

8.J0 Historia (kl. VIII) — 
Kształtowanie się i zwy­
cięstwo władzy ludowej

9.55 Język polski ikl. II lic.) — 
Alek.aod«2! Fredio — „Ślu­
by panien:-'.: ie"

11.00 Wychowanie plastyczne, 
(kl. UD — Z Szymonem 
Kaby'iivkim spotKsme 8 
(-'ompozycia)

13.90 ITR. RTSS - Język pcj 
ski. sem. IV — Protilema- 
b ka narodowa w twor- 
c:rsri Stefana Żeromskiego 

11.00 T TR. RTSS -- Matema­
tyka, s-em. iv — Pize- 
icształcame pia-zczyny - (1) 
(Wiocław)

11.30 Telewizja w .spraw ie mi­
liardów

15 30 „Telewizyjny Klub Se­
niora” (Wrocław)

16 15 Obiektyw
16.30 „Dzień dobiy, w kręgu 

i odzmy”
17.30 „Struś Pędziwiati przed- 

Mawia”
17.20 Polska Kionika Filino- 

'i a
17.30 ..Klinika zdrowego czło­

wieka” — Małe dziecko w 
i odz.mie

18.00 Telewizja młodych przed 
ciitwi.i’’ „C.DN.”

18.50 Dohr«nr>i
19.00 „Cameiata”

20.15 „Sól ziemi” (3) — radź, 
film społeczno-obyczajowy

21.30 ..Foium ekonomistów”
22 10 „Oealic od zapomnienia”

— „Śląski pejzaz”
22.55 Telewizja w sprawie mi­

lia idów

PROGRAM li

10 no —. 12.10 — Duólli-1 dU 
drugiej zmiany — premiery 

dnia
10,00 „Sól Zjrmi” (3)
11.10 „Sensacje z przeszłości”

— „Magia i c7ćiv”
11.10 „Klimka ?diowcgo czło­

wieka” — Male dz.e-ko w 
i cd ćmie

16.30 Język angiel-ki (”6)
17.ni) Jeżyk niemi«?- ki >26)
11.19 Język ) (2d)fianru.sk
18.00 Kmo telewizji najmłod­

szy cl i w’ programie m. m.: 
HiMoria i kulisy telewizji

13.30 Piogrem publ.rystyki 
kulturalnej

1"«0 ? a-.z d”eń — magu’-n 
mim m.-pubi. (z Katowiri

19.20 Sport, turystyka, wypo- 
i/yiM’k (z Kałowie)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Sm-acje z. przeszłości”

— .Magia i czarv” (Kia- 
ków)

20.30 Wtorr k Melomana -- 
imslrzmvîka lekcja mtor- 
pietaiji — pi owadzi El- 
z.meia Stefań^Ka-Lukowicz

21.30 24 gcdziny
21.10 Wieczór filmowy — 

„Oko, ktoie słyrzy, ucho, 
które widu” — film dok. 
prod kan-idyjskiej — ..Dwo 
i sec” relacja z d wíhíh War­
szawa Ce. 11 raina, rez. — 
Krzssztof Kieślowski — 
„Skupiskn” — ręponaz z 
w a rs7aw i r.ego Ursynowa, 
rez. — Jou=i Gęosku

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.00 1900 22.45 
(kolor )
6.00 TTF, RTS$ — Matema­

tyka, rem. IV — Przekształ 
cenią płaszczyzny (1) (Wro­
cław)

6.30 TTR RTSŠ — Język pol­
ski, sem. IV — Pioblenia- 
Rw naiodowa w twórczoś­
ci Stefana Żeromskiego

13.30 TTR, RTSS — Chemia, 
sem. II — Alkohole 
(Gdańsk)

14.00 TTR, RTSS — Biologia, 
sem. I — Mięczaki — kie­
runki rozwoju zwieiząt 
tkankowych (Szczecin)

11.30 Program dla PGR — U- 
ktid zbiorowy a działal­
ność PGR

15 00 Telewizja w sprawie mi- 
liaidow

15J0 NURT — Ję-yk polski — 
Organizacja piary lekrvi- 
nej oparta na w’.’korzvsta- 
n.u w . orów wypowiedzi 
(K: ikow)

IH.I5 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Michałki" 

— Pi z.wgotowania do świąt 
wielkanocnych

17.00 Losowanie Express i Ma­
łego Lotka

17,10 „Dorn i my” — poradnik
17.30 .Studio Sport
18.20 „Klub Doorej Książki”
18.50 Dobranoc
19.00 „W swiecie dzikich zwie­

rząt” — „Rzeka afrykań­
ska" — ameiyk. film przy­
rodniczy

20,00 jeden dzień w Polsce — 
rep. filmowe

20.45 Scena p'ezii — „Mówię 
do ciebie po latach milcze­

nia”. Wiersze Czesława Mi­
łosza

21.15 Powrot majora — re- 
poilaz filmowy

22.15 Z nocv dzień — recital 
Renaty Kretówny

23.0O 1’elewizja w spiaw^e mi­
liardów

PROGRAM II

in.fiO — u.p.5 — Dwóika dla 
drugiej aröMiiT — Premiery 

dnia
10.90 „SzKiełko i oko” — pro­

gi am pcp.HargrMiaukowy
11.30 „KIjö Dr.hiej Ksiąz.-ii"
16.00 Towarzystwo Wiedzy Po 

wszechnej — „Tajemnice 
sprawnego działania” (3)

16.30 Język angiebki dla za­
awansowanych (1)

17 00 Język angielski (26)

17.30 Jçzvk niem’ecki (26)
18.00 Teatr wspomnień — 19^

— Wiliam SzeKspir —
nety i monologi Hamleta’

18.40 Ferenc Liszt — fantazja
v ęgierska, gra Ork'c'dt3 
Symfoniczna Węgiet^k ie^ 
Radia i Telewizji, dyryguj 
Jęczy Salwarowski

19,00 Nasz dzień — magazy■,, 
mfmm-publ. (z Katowic)

19-20 10 minut — progra«1 
młodzieżowy (z Katowic)

13.-ifl Dz.enn.k Telewizyjny
2« 00 SzK’ełxo i crio" — P'®* 

gm.r. pcp^iarno-iauxow y
21...o 24 godziny
21.40 . Ekran reporterów^’

,.Sv. sęto papierowych kolo' 
sów?” — obyczaje wiosen«1 
w Hiszpanii

22.25 Czai ne i białe — frl^ 
doKum. o Namibu

PROGRAM I

DZIENNIKI; 16.00 19.30 22.Î0 
(kolor)
6.00 TTK, RTSS — Chemia, 

-tm II — Alkohole 
(Gdań'-k)

6.30 TTK, KTSS — Bio’oeia, 
sem. II — Mięczaki — Kie­
runki rozwoju zwierząt 
tkankowych (Szczecin)

9,00 Teleíeiie ..fcegle” (1) — 
radź, film mz’ godowy

13.90 TTR, F F3S — (R’c.ara- 
1'3. sem. IV — Działalność 
wod płynących

14.00 TTR RTSS — Mechani- 
.acia rolnictwa sem. IV — 
Lu-Mlacie i urządzenia e- 
lektriczne

14.30 Tr.lewjzia w? sprawie mi­
ka ido w

15.30 Dla m’odych widzów. 
„Decy zje pięim.*toiaików” 
Wszystko o rzemmsle

16.15 Obiektyw
16.30 Dia miodyr-h w idzô'v: 

„Czwartes Tciewizji Dziew­
cząt i Cn!opcow”<

17.31) „Informator turystyczny”
17.15 „Poligon”
18.15 telewizja młodych prz<=d 

'tawia — Tui mej leporte- 
1OW — Wizeiuireic mroaego 
Polaka

18.5<l Dobtauoc
EMM) „tondď _ ŚMIG — no- 

w-k.e-ny -.przęt narciur-Ki
20.15 „Miua1 (i) — film sen- 

.-ac/jny TVP
? 1.15 , Pegaz”
32,00 Przyroda i potdęp — 

mazowieckie szariho-zrliój

22.45 Telewizja w sprawne m1' 
bardów

PROGRAM II

10.00 — 1125 — Dwoika 
drugiej imianv — FremiU- 

dnia
19.00 „Sonda’ — ŚMIG
10.(0 „Informator turyvtyei 

erny” .
lO.ti Klawiatura siedmius® 

glosow — koncert ciganfl 
w y

16 26 Jęzsk rosj-jSKi (26i
17.00 Jęz-.-k ang^lski dla z3' 

aw.ąr,.rwanych (19)
17.90 Jez”k ang.elski dla 

a u -m-rwanveh (.11
18.00 Program morski
18. ;0 , Tak czy inaczej”
10.00 Nasz dnen — maga-ź'1' 

mform.-pub1, (z Kato.1.i^
19 20 Notatnik kultuialnv 

K ałou ic)
10-‘0 Dnenmk Telewizyjny
20.0« NURT — Praca — tecf>' 

ruka — Proces ksztab 
ma umiejętności techno!0,' 
gwznych w klasach 4 
i-’.) (z Katowic)

2030 NURT -- Praca — tPcN' 
mka — Foznawan.e bud0' 
wy ręcznych narzędzi pr3' 
o'- i mechan cznych ui ’a' 
dzeń technicznych (1) (Ks' 
towice’

M.oo NURT — Matematjka 
D.nc-ięciokąt tuięm11^ 
(LodS)

21.30 24 godziny
21.55 Klawiatura siedmiu»6* 

giO'ôw — Koncert organ0' 
wy (Katowice)

22.35 Ber re.-ept — Leki cÿ* 
w iiizacy .me

TV OSTRAWA
FlĄfEK — 10 IX’.

Pmgrsm 1. q 50 — XVI Z1azd 
K_'< .- - z-iKonezřn.e. IS 15 —
K.ol.i'e fJniy, 17 ud - n itiKUis 
rill d,.eci. 17 ul — Pi zppjarl ^porto- 
v y, la.m -- Wieczorynka, 1S 15 — 
Na-^ze grzybv - ocle .) serialu, 
IR 5.> - Nkujarzmiony świst, rsfs 
iioralowe. Jfl.üO — l roeztitv kon­
cert d.a delegatów 1 gosc) XVI 
Z lazdu KPC. 21 4i — 24 godz.ny 
w- sw.pcic, 22 UO — Curro Jimenez 
— arie ’ ser.alu tv inszp . 23 00 - 
Melod.e dla was - i opeietk, R. 
Heubergera pt, „Bal w Operze".

SOBOTA — 11.IV.
Program n lfl.05 — Curro J me­

nez - ode 2 serialu tv h.szp, 
12 35 — Koncert, 13.is — Jeden z 
tvs.aca — progr. sportowy, 14.33 — 
Sportowe popołudnie Uhelné Skła­
dy Plaga - Dukla Ołomuniec — 
In.n ej męsciarski, Wielka Na­
gi orla Wi'iiir.c w jjływ aruu. is 50 
— Kosmos na usługai h człowieka.

17 Si _ tal.; me _ konkur' 13 ’’ 
— t ec’orjnka, 18 40 - Pr-- a<"‘ei 
le Zielone, Doi i . — ode 5 igr .a*’ 
U >(_> i>n - ‘Sprawa kniika
k. ijki wsuołez , 21 "5 - B-aPe’ 
puruuj, if indy, ?i if> — Pteci , 
Han-, Zago.OAe,. .1? ’S — 1 apif' 
wy Cad - epizod i »enalu 1 
£r? ic n> Kn.-rns-.rz Moulin.

NIEDZIELA — 12.IV.

Tregrun I: 3.20 - Opowiadań1’; 
baiki pi .senk) dla dzier i 1° 
— Legerin« o Rou.n H^u-lzie . 
ode. ł se.-udu t\ ang., 12.0-3 - , 
wizytą w s.une, u, io _ sporm 
wc popołudnie nueazi,nai od<”L 
autocVi.î.s w Dobřanech. MS 'i 
1 okeju na lodzie. C^RS - U?* 
(Goełeburs,) 17.so — interqu.z Ú 
miedzynar konkurs z udziaw, 
ze,.pcłow > fi.Uandn. PoLk., ** 
gier, CsRS. 13 40 - Wieczorynką 
13.a0 — Koncert orkiestry rtUe( 
ala rzemieślników 20.10 — CeiJJ 
i Kleopatra — ang. inscen 
urgs/iu; teatralnej G B 
21,25 — Bramki, punAty. se'.ijriii' 
21,40 — Kt.imra 1081 — rr.a^azJ'0; 
22 10 - ? r.iled/y-ja-■ndow yru '-^J, 
ř'‘i6Cw rnr. te\ ’-Upu^-h (seidiw 
eto»®) w Duo.i.nicach.

fianru.sk

